
wyszła cześ̨ć osób od nas, w stanie paniki i skrajnego przerażenia. Potem
z Przychodni ktoś tam krzyczał, że osoba idzie mediować, żeby nie rzucać
na podwórko. Ale jednocześnie sami rzucali. Przestały_liśmy rzucać, oni też
przestali. Ktoś od strony Przychodni przeszedł przez podwórze do bramy
Syreny. Ale zaraz za ta ̨ osoba ̨ zaczeł̨y przebiegać kolejne osoby i nie przesta-
wały, mimo że protestowały_liśmy z okien. Skoro my słyszały_eliśmy z dołu
wołanie o mediacjach, osoby na dole musiały słyszeć nasze protesty. Znowu
zaczeł̨y_liśmy sie ̨ bronić.

Zreszta ̨ już wtedy totalnie nie rozumiałam o co im chodzi z ta ̨mediacja ̨ -
idzie sie ̨mediować do strony, która atakuje, nie do atakowanych. Bo co niby
taka mediatorka by nam powiedziała? „Poddajcie sie?̨”. To nie sa ̨ mediacje.
I co by takie mediacje miały osiag̨nać̨? Że oni troche ̨ przestana ̨ atakować, a
my sie ̨ troche ̨poddamy?W żadnymmomencie Syrena nie zaatakowała Przy-
chodni. Nie chciały_iśmy mieć z Przychodnia ̨ nic wspólnego, od poczat̨ku
mówiły_liśmy, że to nie ich sprawa. To oni przeciel̨i kłódke,̨ wdarli sie ̨ na
podwórze Syreny i chcieli wejść też do budynku.

Widziałam płaczac̨e, przerażone osoby. Koleżanka powiedziała mi, że
dzwoniła do znajomych osób z różnych grup powiaz̨anych z Przychodnia ̨
lub z osobami z Przychodni, żeby uspokoili te ̨ bande,̨ żeby im powiedzieli
„co wy kurwa odpierdalacie”. Te osoby nie odbierały.

Coraz wiec̨ej osób od nas mówiło o ewakuacji. Cześ̨ć już podjeł̨a taka ̨ de-
cyzje,̨ cześ̨ć sie ̨ jeszcze wahała. W końcu padła skad̨ś informacja, że banda
z Przychodni wdarła sie ̨ do budynku. Uciekły_liśmy, nie przez brame,̨ nie
przez drzwi. Po drodze trafiłam do pomieszczenia, w którymmało kto bywa.
Miałam ochote ̨ zwinać̨ sie ̨ gdzieś w ciemnym kac̨ie, pod jakimś meblem, i
przeczekać aż sobie pójda,̨ liczac̨, że mnie nie znajda.̨ Bo widziałam w nich
taka ̨ zaciet̨ość i agresje,̨ że byłam pewna, że bed̨a ̨ szukać ludzi po domu. I
znowu okazało sie,̨ że nie bałam sie ̨ bezpodstawnie - kolejnego dnia dowie-
dzieliśmy sie,̨ że wszystkie zamki w drzwiach pokojów zostały rozwalone, a
pokoje przegrzebane.

Mam żydowskie pochodzenie. Dokładnie tak wyobrażałam sobie po-
grom.
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ktokolwiek, kto nie jest policja ̨ albo naziolami może nam coś takiego zrobić.
Tak czy siak nie majac̨ kasku, bojac̨ sie ̨ o swoje życie i zdrowie, uciekłam do
bramy Syreny przed rzucanymi ze strony Przychodni przedmiotami. Nie pa-
miet̨am co robiłam przez kolejna ̨ chwile,̨ nie wiem nawet czy to było kilka
czy kilkanaście minut czy może jeszcze dłużej. Byłam w kompletnym szoku.
Wiem, żew którymśmomencie poszłam do budynku szukać kilku osób, z któ-
rymi przyszłam, sprawdzić czy sa ̨ bezpieczne. Pamiet̨am, że myślałam też o
tym, że potrzebuje ̨ sie ̨ ogrzać, bo od kilku godzin stałam na mrozie. Teraz,
wiedzac̨ co działo sie ̨później, widze,̨ jak absurdalna była to myśl. A z drugiej
strony jak „normalna” - przecież zachowanie bandy z Przychodni i dalszy
rozwój wydarzeń były niewyobrażalne.

Wktórymśmomencie, chyba gdy banda z Przychodni przecieł̨a już furtke ̨
i wdarła sie ̨na podwórko Syreny, dołac̨zyłam do osób obserwujac̨ych podwó-
rze z okien budynku. „Naszych” osób już tam nie było. Wzieł̨y_liśmy butelki,
które na 11.11* przygotowały_liśmy przy oknach od strony Wilczej na wy-
padek ataku nazioli. Okazało sie,̨ że Przychodnia zrealizowała to, czego na-
ziolstwo nie zrobiło. Żeby banda z Przychodni nie podeszła do bramy Syreny
rzucaliśmy na podwórze butelkami. Oni rzucali butelkami w okna i niestety
z wstydem musze ̨ przyznać, że nawet rzucajac̨ z góry miałam mniejszy za-
sieg̨ niż te typki rzucajac̨ z dołu. Widzac̨ te ̨ bande,̨ ich liczebność i militanc-
kie przygotowanie, bałam sie ̨ o swoje zdrowie i życie. I to do cholery nie był
nieuzasadniony lek̨. Widziałam jedna ̨ z osób od nas z twarza ̨ zalana ̨ krwia,̨
która jeszcze przedwejściemprzychodniowej bandy na teren Syreny dostała
od nich butelka,̨ na SORze okazało sie,̨ że ma pek̨niet̨a ̨ czaszke.̨ Innej dziew-
czynie pek̨ł kask od uderzenia kamieniem - nie chce sobie wyobrażać, jak
wyglad̨ałaby jej głowa, gdyby nie miała kasku. Widziałam obok mnie prze-
rażone osoby, które były w stanie powtarzać tylko „chce ̨ stad̨ wyjść, chce ̨
stad̨ wyjść”. W obronie robiłam to, co mogłam i umiałam i gdybym miała
możliwość i umiejet̨ności zrobić wiec̨ej, na pewno bym zrobiła. Tamta banda
była jak chmara kiboli, którzy tylko czekaja ̨na okazje,̨ żeby coś rozpierdolić
i komuś wpierdolić, i demoluja ̨miasto bo legia przegrała albo legia wygrała.
Wyrywali drzwi szop, rozbijali meble, stoły, i chroniac̨ sie ̨ nimi podchodzili
pod budynek.

W narracji po wydarzeniach z 5.12 pojawiła sie ̨ ze strony Przychodni in-
formacja o rzekomej próbie mediacji, że niby mediatorka nie została prze-
puszczona. To jest jakaś kompletna bzdura. Najpierw przez brame ̨ prowa-
dzac̨a ̨ na Wilcza ̨ została wypuszczona ekipa Food Not Bombs, która goto-
wała wtedy posiłki (co swoja ̨ droga ̨ jest dość absurdalne). Razem z ta ̨ ekipa ̨
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słychać na opublikowanym przez nia ̨ filmiku z wyprowadzania D. z pokoju)
kilku członków kolektywu Przychodnia (byli to bez wyjat̨ku sami cis-kolesie,
w tym A…sz, o wysokiej pozycji w tamtym kolektywie) podeszli do furtki.
Od razu domagali sie ̨ wpuszczenia na teren Syreny. Rozmawialiśmy stosun-
kowo długo, tłumaczyły_liśmy im, żeby dali spokój, że ta sprawa nie ma nic
wspólnego z Przychodnia,̨ że jeśli chca ̨ wesprzeć D. to niech pomoga ̨ mu w
znalezieniu domu. Nasi rozmówcy wciaż̨ tylko żad̨ali otwarcia furtki. Wmie-̨
dzyczasie widziały_liśmy kolejne ekipy ludzi wychodzac̨e z budynku oraz
podchodzac̨e lub podjeżdżajac̨e pod brame ̨ Przychodni i wpuszczane na po-
dwórze. Pusty wcześniej teren sie ̨ zaludniał. Po zmroku widze ̨ średnio, ale
na tyle dobrze, by rozpoznać, że byli to kolesie, zwłaszcza że co jakiś czas
kolejni z nich podchodzili do płotu, żeby nam nawrzucać, pogrozić, pokrzy-
czeć w stylu „jesteście pojebani, zobaczycie co bed̨zie, to sie ̨ tak nie skończy”
itp. Grozili i odchodzili, nie słuchali co mówimy. W pewnym momencie z
grupa ̨ kolesi rzeczywiście podeszła JEDNA osoba o tzw. kobiecym genderze,
również po to, żeby sie ̨na nas powydzierać. Mam rade,̨ by nastep̨nym razem
krzyczała z przepony, bo tak to sobie zedrze gardło.

Po dłuższym czasie A., członek kolektywu Przychodnia, chwycił za za-
łożonego przez nas na furtce U-locka i zapytał: otwieracie czy nie? Zaprze-
czyły_liśmy.

Odpowiedział:
„TO JEST DZIEŃ, GDY TEN SKŁOT SIE ̨ SKOŃCZY”.
Nastep̨nie A. przyniósł przedłużacz. Tutaj mała anegdotka. A.- jeśli nadal

maszmind-fuck i niewiesz, czy ci sie ̨to przyśniło, towiedz, że faktyczniemu-
siałeś szukać drugiego przedłużacza. Ten pierwszy dosieg̨neł̨y_liśmy przez
płot i po szarpniec̨iu nawet wtyczka puściła, udało sie ̨w całości przeciag̨nać̨
go do nas. Tak czy siak A. przyniósł drugi przedłużacz, podpiał̨ szlifierke ̨ ka-̨
towa ̨ i zaczał̨ ciać̨ u-locka. Oblałam furtke ̨woda ̨żeby przerwać ciec̨ie. W tym
momencie obok mnie rozbiła sie ̨ pierwsza butelka rzucona ze strony Przy-
chodni. Poleciały kolejne butelki i kamienie, potem petardy, świece dymne.
Pod ich gradem osoby od nas biegały po kolejne wiadra z woda,̨ żeby uda-
remnić otwarcie furtki. Od osób zwiaz̨anych z Przychodnia ̨ albo z tamtejsza ̨
banda ̨ słyszałam, że osoby od nas miały kaski i gogle, że to dziwne, że sie ̨
tak przygotowały, skoro chciały_liśmy tylko wyprowadzić D. z domu. Tak,
osoby od nas miały kaski i gogle, bo wiedziały do czego jest zdolna banda z
Przychodni i to sie ̨ potwierdziło.

Żałuje,̨ że nie miałam kasku. Nie mieszkałam ostatnio w Syrenie, nie mia-
łam regularnego kontaktu z banda ̨ z Przychodni, nie wyobrażałam sobie, że
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Wstep̨
Ten zin to zbiór tekstów napisanych przez osoby zwiaz̨ane z kolekty-

wemSyrena, który został wyrzucony z okupowanej kamienicy przy ulicyWil-
czej 30 w Warszawie przez osoby zwiaz̨ane ze „skłotem” Przychodnia. Kon-
flikt wewnat̨rz skłotu Syrena z zamieszanymi w niego osobami z Przychodni
trwał od miesiec̨y, jeśli nie lat. Piszemy o dniu naszej ewikcji - 5.12.2021, a
także o tym, czym był dla nas ten dom i centrum społeczne.

Główna oś konfliktu, którego to wydarzenie było eskalacja ̨ (warto wspo-
mnieć, że nie pierwsza ̨ podczas której została użyta fizyczna przemoc) do-
tyczyła kwestii wyprowadzki (lub nie) z Syreny cis-faceta z powodu zacho-
wań fizycznie przemocowych, gróźb, przejawów transfobii itd. Wyrzucenie
kilkunastu mieszkanek przeprowadziła grupa kilkudziesiec̨iu obficie uzbro-
jonych osób, z zastosowaniem siekier, elektronarzed̨zi itd.; z arsenału szczo-
drze skorzystano. Nie obyło sie ̨ bez obrażeń cielesnych, jak również utraty
znacznej liczby cennych przedmiotów, telefonów, komputerów, butów etc.,
a także traumatyzacji. Sprawa podzieliła środowisko, powiedzmy, radykal-
nej lewicy; cześ̨ć wpływowych grup i osób poparła sprawców wprost, wiele
nigdy nie zabrało głosu.

Kim sa ̨ autorki tego zina?
Jesteśmy różnorodna ̨ grupa,̨ która w ostatnim dziesiec̨ioleciu działała w

kolektywie Syrena i w kamienicy naWilczej 30. Cześ̨ć z nas nie miała ze soba ̨
wcześniej wiele wspólnego - byłyśmy aktywne w różnym czasie, robiłyśmy
rzeczy zwiaz̨ane z różnymi obszarami aktywizmu. Połac̨zyła nas niezgoda na
maczystowska ̨ przemoc, teraz łac̨zy nas też doświadczenie przeżycia ataku.

5 grudnia wiele z nas straciło dom, miejsce do działania. Wszystkie -
ważny punkt na anarchistycznej mapie Warszawy. Swój gniew, frustracje,̨
smutek przelałyśmy na papier (czy też klawiature)̨.

Teksty te w wiek̨szości były pisane były w ciag̨u dni, tygodni bezpośred-
nio po wydarzeniach. Jakie refleksje mamy po upływie roku? Funkcjonowa-
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przez kolektyw Syrena drogi dogadania sie ̨z D. - mieszkańcem Syreny stosu-
jac̨ym przemoc.

Dołac̨zyłam do reaktywowanego kolektywu społecznego Syreny. Już
wcześniej byłam z Syrena ̨mocno zwiaz̨ana - współtworzyłam ten kolektyw
kiedy pisaliśmy pierwszy manifest, kiedy otwieraliśmy poprzednie miej-
scówki, jeszcze zanim została otwarta Wilcza 30, potem tam działałam i
mieszkałam.

Jest dla mnie oczywiste, że gdy pojawia sie ̨ przemoc, trzeba sie ̨ mobili-
zować i na nia ̨ reagować. Dlatego nie rozumiem zarzutów, że obecny kolek-
tyw społeczny nie jest uprawniony do podejmowania decyzji, bo zawiaz̨ał sie ̨
dopiero w odpowiedzi na problem. Kolektyw społeczny złożony jest z grup
i osób aktywistycznie zwiaz̨anych z Syrena,̨ którym zależało na utrzyma-
niuWilczej 30 jakomiejsca wyrwanego porzad̨kowi opartemu na patriarcha-
cie, kapitalizmie, queer i transfobii. Mamy silniejsza ̨ legitymizacje ̨ działań
niż ktokolwiek inna. Uporczywe nazywanie przez Przychodnie*̨, Rozbrat* i
reszte ̨ tej korporacji kolektywu Syrena „środowiskiem Stop Bzdurom”* to
polityczna taktyka służac̨a zmarginalizowaniu nas jako małej grupki inte-
resu (ale SB oczywiście cenie ̨ szalenie).

Podczas trwajac̨ych kilka tygodni spotkań rozmawialiśmy o tym, jak
rozwiaz̨ać problem mieszkania w Syrenie osoby stosujac̨ej przemoc, a
także jakimi działaniami podtrzymywać Syrene ̨ jako przestrzeń możliwie
bezpieczna ̨ dla, mówiac̨ wprost, osób innych niż cis-kolesie. Kolejne rozwia-̨
zania, o których poczytać można dokładnie w informacjach od Syreny, nie
zadziałały. Chce ̨tumocno podkreślić, że za niepowodzenie prób rozwiaz̨ania
problemu przemocy domowej w Syrenie współodpowiedzialny jest Bartek,
inny mieszkaniec budynku, co wyraźnie widziałam gdy z rzadka (bodaj dwa
razy w ciag̨u kilku tygodni) pojawiał sie ̨ na spotkaniach kolektywu.

D. poproszono o wyprowadzke,̨ olał te ̨ prośbe,̨ dostał list ze wskazanym
terminem wyprowadzki, olał ten list, osoby poszły zapytać czy i kiedy sie ̨
wyprowadzi, olał to pytanie. Kolektyw społeczny podjał̨ decyzje ̨ o wyegze-
kwowaniu wezwania do wyprowadzki.

W niedziele ̨ 5.12.2021 nie byłam wewnat̨rz budynku przy pokoju D. Ra-
zem z kilkoma osobami stałam na podwórzu, obserwujac̨ co dzieje sie ̨ na
Przychodni, bo od poczat̨ku bałyśmy sie ̨ ich reakcji. Sam ten lek̨ jest zna-
mienny - nie pojawił sie ̨ bezpodstawnie, czego najlepszym dowodem jest
to, co sie ̨ potem wydarzyło. Na poczat̨ku podwórze Przychodni było puste,
nie było widać nawet nikogo w oknach. W pewnym momencie, domyślam
sie ̨ że po tym, gdy partnerka D. „zadzwoniła po chłopaków” (te ̨ zapowiedź
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”Trudno uwierzyć, że jeszcze
tydzień temu byłam na ostatnim
wydarzeniu na Syrenie”

Używam zaimków „ona/jej” (ale ludzie wtedy czes̨to robia ̨ „ojej”). Dzia-
łam w kolektywach feministycznych, obecnie jestem m.in. członkinia ̨ Poro-
zumienia Kobiet 8 Marca.

Trudno uwierzyć, żew piat̨ek tydzień temudokładniew porze, gdy zacze-̨
łam pisać te ̨ relacje,̨ siedziałam w Cafe Kryzys mieszczac̨ej sie ̨ w Syrenie na
spotkaniu z wrocławskim kolektywem FORK. Tematem był cyberfeminizm i
techno-patriar-kapitalizm.Wyglad̨a na to, że było to ostatnie wydarzenie na
skłocie Syrena. Bo obecny budynek na Wilczej 30 to już nie skłot Syrena.

Rechocik historii - spotkanie o tym,w jaki sposóbporzad̨ek patriarchalno-
kapitalistyczny kontroluje każda ̨ przestrzeń naszego życia, w tym internet,
odbyło sie ̨ dwa dni przed tym, gdy ten sam porzad̨ek przejał̨ jedna ̨ z nie-
wielu w Polsce fizycznych przestrzeni oporu przed dominacja ̨ patriarchatu,
kapitalizmu, queerfobii, transfobii.

Nie bez przyczyny łac̨ze ̨patriarchat z kapitalizmem. Po pierwsze - sa ̨nie-
rozerwalnie powiaz̨ane. Po drugie - kapitalizm to ciag̨łe daż̨enie do pomnaża-
nia własności. Banda zwiaz̨ana z Przychodnia,̨ posiadajac̨a już „swoje” miej-
sce życia i działania, 5.12.2021 przejeł̨a kolejna ̨ fizyczna ̨ przestrzeń. Zrobiła
to na dodatek idac̨ po linii władz - poprzez skrajna ̨przemoc usuwajac̨ namar-
gines te same osoby i idee, których obecne władze nienawidza,̨ idee i osoby
najmocniej krytykujac̨e i podkopujac̨e obowiaz̨ujac̨e status-quo.

Teraz o tym, cowidziałam i czułamwniedziele ̨5.12.2021 bed̨ac̨ w Syrenie
i o tym, co doprowadziło do mojej tam obecności.

O tym, że w Syrenie jest problem z przemoca ̨ i że kolektyw próbuje roz-
wiaz̨ać ten problem wiedziałam od dłuższego czasu. W końcu od członkiń
i członków kolektywu dowiedziałam sie,̨ że wyczerpały sie ̨ podejmowane
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łyśmy przez ten czas w podzielonym środowisku, nieraz zastawiajac̨ sie,̨ czy
możemy pojawić sie ̨w jakimśmiejscu czy na jakimśwydarzeniu, czasem spo-
tykajac̨ kogoś z tej drugiej strony. Dla wielu z nas był/jest to czas wycofania,
zbierania sie ̨po tym, co sie ̨stało. Dowiedziałyśmy sie,̨ na kogomożemy liczyć.
Wciaż̨ towarzyszy nampoczucie niesprawiedliwości i po prostu zwyczajnego
wkurwu, zwłaszcza kiedy chłopcy urzed̨ujac̨y aktualnie na Wilczej wywie-
szaja ̨ na fasadzie polska ̨ flage,̨ plujac̨ na wyznawane i wprowadzane przez
nas w życie na skłocie Syrena wartości. Cześ̨cia ̨ obecnej ekipy oprócz Dimy
i kilku innych osób, które brały udział w ataku, jest mied̨zy innymi znany
gwałciciel, wyrzucony przez poprzednie mieszkanki po wyjściu na jaw jego
sprawstwa przemocy seksualnej - był w tym czasie gościem kolektywu, po
5.12 wrócił na Wilcza ̨ 30. Obecnie profil polityczny „kolektywu” na Wilczej
30 nie jest z pewnościa ̨ anarchistyczny, cież̨ko byłoby nawet nazwać go le-
wicowym, czy antyfaszystowskim. Nie ma tam już miejsca na feminizm czy
kłir.

Wiele z nas dalej działa wwielu obszarach aktywizmu: chociażby aborcyj-
nym czy migracyjnym. Pozbawienie nas miejsca i zasobów nie zabiło w nas
ducha - bo to nie mieszkanie na skłocie definiuje anarchistke,̨ a wyznawane
przez nia ̨ wartości i jej czyny. Dalej jesteśmy anarchokłirami, anarchofemi-
nistkami. Wydarzenia te utwierdziły nas tylko w tym, że mamy racje.̨ My też
tworzymy ruch anarchistyczny w p*lsce, czy tego chcecie, czy nie i nigdzie
sie ̨ nie wybieramy. Maczyzm nie przejdzie.
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O strachu i solidarności
Pamiet̨am, że idac̨ do szkoły byłam odważnym dzieckiem, które trudno

było uciszyć. Lata polskiej edukacji publicznej nauczyły mnie jednak, że nie
ma sensuwychylać sie ̨przed szereg, bomożna oberwać. Że najskuteczniejsza ̨
obrona ̨ przed prześladowaniami jest poddanie sie ̨ lub ucieczka że nie mam
szans w starciu z kimś, kto ma nade mna ̨władze ̨ czy jest ode mnie silniejszy,
nie warto wiec̨ nawet próbować.

Do ruchu wchodziłam w okresie najintensywniejszego działania Stop
Bzdurom*, weszłam w środowisko kłirowe, które stało sie ̨ moja ̨ bańka,̨
ucieczka ̨ od polskiej rzeczywistości codziennej systemowej dyskryminacji.
Budynek przy Wilczej 30 jawił mi sie ̨ jako bezpieczna przestrzeń mojej
społeczności, a przy tym niejako epicentrum wyzwolenia. Nie chce ̨ popadać
w patos, ale było to jedno z naprawde ̨niewielu, jeśli nie jedyne takie miejsce
w Warszawie, a nawet w p*lsce anarchistyczne, feministyczne, kłirowe. Kłir
znaczy walka, aktywny opór, nie poddawanie sie ̨ opresji ze strony państwa,
policji, kapitalizmu, religii, norm społecznych. Akcja zniszczenia furgo-
netki* w czerwcu 2020 i wydarzenia, które zapoczat̨kowała przywróciły mi
wiare,̨ że wszystko to jest możliwe, a nawet konieczne. Społeczność dawała
mi siłe,̨ której bardzo potrzebowałam, poczucie sprawczości i wspólnoty.
Wsiak̨łam w to i niedługo później zamieszkałam na Syrenie.

Mieszkanie tam nauczyło mnie wiele o strachu.
Bałam sie ̨ czwartków te oznaczały wielogodzinne spotkania kolektywu,

podczas których wisiał w powietrzu eskalujac̨y konflikt. Bałam sie,̨ kiedy
D. groził moim bliskim i mnie, kiedy krzyczał, używał przemocy fizycznej,
kiedy on i jego koledzy próbowali sie ̨ wedrzeć na podwórko, w końcu kiedy
Przychodnia* licznie składała nam „wizyty” na spotkaniach. Bed̨ac̨ sama na
pewno wycofałabym sie ̨ z sytuacji miesiac̨e wcześniej, ale nie chciałam zo-
stawić towarzyszek, bo tylko trzymajac̨ sie ̨ razem miałyśmy szanse. Formo-
wanie sie ̨ na nowo kolektywu społecznego z wspierajac̨ych nas grup i osób
przywróciło mi wiare ̨ w sens działania. Solidarność, niezgoda na przemoc
jaka ̨ czułam w tej grupie pozwoliła mi przetrwać. Nauczyłam sie ̨ nie dać sie ̨
zastraszyć.
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Bardzo bym potrzebowała głośnego skłoterskiego #metoo. Przykrycia
tego jebanego bractwa kolesi nasza ̨ solidarnościa.̨

Murem za Syrena!̨
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czy jak wyjechać za granice ̨ na aborcje i uzyskać wparcie od zagranicznych
kolektywów. Syrena to był nasz społeczny dom.

A jeśli chodzi o te latajac̨e oświadczenia i rzekoma ̨ bande ̨ zamaskowa-
nych typów, którzy wywalili „lidera białoruskiego aktywizmu politycznego”
(odsyłam do oświadczenia anarchistek białoruskich z Warszawy) pragne ̨wy-
jaśnić: nie byłyśmy zamaskowane. Osoba dostawała prośby, zaproszenia na
spotkania, mediacje. Łac̨znie trwało to ponad 5 miesiec̨y. Po bojkotowaniu
wszystkich prób, zarwaniu mediacji, groźbie użycia noża i skopania jednej
osoby w twarz oraz grożeniu nam „ze nas wywiezie w bagażniku do lasu”
kolektyw społeczny podjał̨ decyzje, że osobe ̨należy wyprowadzić, bo tak sie ̨
dłużej nie da żyć. I tak sie ̨ naprawde ̨ nie dało dłużej żyć. Akcja została prze-
prowadzonawnajbardziej „wegański” zmożliwych sposobów. Gdyw trakcie
negocjacji D zajebał jednej z nas w głowe ̨ to nawet to nie sprawiło ze zostało
użyta przez nas przemoc. Przypominam nie byłyśmy nawet zamaskowane.
To co zrobiła wczoraj przychodnia to był jebany atak i brzydze ̨ sie ̨ wszyst-
kimi recenzentami, którzy pouczaja ̨ nas, że „mogłyśmy znowu mediować”.
Osoby chciały nas zajebać żywcem.

Jeśli trzeba uciekać dachem z własnego domu, bo banda typów rzuca ce-
główkami, i zrównujesz to z kilkoma miesiac̨ami negocjacji, prośbami, wie-
logodzinnymi spotkaniami, to serio symetryzm wszedł za ostro albo jesteś
po prostu w jebanym bractwie kutasiarzy a Twój anarchizm to macho anar-
chizm. Wiecie, w przemocy domowej, tez zawsze sprawca zostaje w domu a
ofiara musi uciekać.

Mogłyśmy i możemy sie ̨ złościć po swojemu. Możemy być wkurwione i
zarzad̨zać ta ̨ złościa ̨ po swojemu. A mimo to, wszystko co nam zostało wczo-
raj to obrona. Nawet rzekomamediatorka szła jednocześnie rzucajac̨ cegłów-
kami. Kolesiom sie ̨ może wydawać ciag̨le ze maja ̨ wpływ na wszystkie akty-
wistyczne miejsca ale syrena to było coś znacznie wiec̨ej niż banda macho
punków.

I nie mam zamiary dłużej znosić tych szpagatów emocjonalnych. Jeśli
Twoi koledzy wczoraj rzucali cegłówkami do osób, z którymi kiedyś wspól-
nie uczestniczyliw eksmisjach, to sorry ale czas na reakcje. JeśliWasi koledzy
przedwczoraj jak jakaś banda nazioli atakowali czyjś dom, w którym wy by-
waliście wcześniej wielokrotnie to czas na reakcje. Inaczej dźwigajcie cież̨ar:
To wy wspólnie pozbawiliście domu kilkanaście osób, a wasz relatywizm to
stawaniew obronie przemocowca któremu były dawanewielokrotnie szanse
i nigdy z nich nie skorzystał. A może wcale nie chodziło o niego? Tylko o od-
bicie budynku, który ma być wasz, bo jesteście landlordami.
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I tego, że mój strach jest polityczny.
W patriarchacie jako osoby niecismes̨kie, kłirowe, niepoddajac̨e sie ̨ obo-

wiaz̨ujac̨ym zasadom mamy być zastraszone, bać sie ̨ o siebie, swoje życie i
w zwiaz̨ku z tym siedzieć cicho. To czego mnie nauczyła polska szkoła wy-
korzystuja ̨ grupy uprzywilejowane żeby kontrolować, trzymać w ryzach te
opresjonowane oprawcy wykorzystuja ̨ to, żeby uciszać ofiary swojej prze-
mocy.

To, co działo sie ̨na Syrenie przez wiele miesiec̨y i zakończyło eskalacja ̨5
grudnia był demonstracja ̨siły, pokazaniem, co spotyka te, które sprzeciwiaja ̨
sie ̨ zastanemu porzad̨kowi, domagaja ̨ swoich praw, mówia ̨ głośno o swoich
doświadczeniach i swojej rzeczywistości.

To, że zamiast sie ̨ wycofać wobec gróźb i zagrożenia postawiłyśmy opór
do samego końca było swego rodzaju przełomem w ruchu skłoterskim w
p*lsce. To, że pedały wzieł̨y sprawy w swoje rec̨e, że przez 4 godziny bro-
niły sie ̨ przed atakiem, zamiast od razu sie ̨ poddać. To, że nawet taka skala
przemocy nie złamała nas jako społeczności.

Dla mnie osobiście najtrudniejsza ̨ cześ̨cia ̨ całej sytuacji, ciag̨nac̨ej sie ̨
przez długie miesiac̨e była reakcja dużej cześ̨ci środowiska. Na poczat̨ku,
kiedy prosiłyśmy o pomoc w poradzeniu sobie z konfliktem, ale zwłaszcza
później, po eskalacjach przemocy.

„Czy to na pewno było duszenie, czy przytrzymywanie za szyje,̨ bo to jest
różnica?”

Umywanie rak̨, mówienie nam, żemamywyprać swoje brudy w domu, że
niemożecie zajać̨ stanowiska, bo zamało wiecie, nie próbujac̨ dowiedzieć sie ̨
wiec̨ej. Czy teraz wiecie wystarczajac̨o?

Nawet po ataku próby zachowania bezstronności, bo „przecież obie
strony rzucały butelkami”.

To, że my broniac̨ sie ̨ w zabarykadowanym budynku przed banda ̨ gości,
którzy chcieli nas dopaść a oni ten budynek szturmujac̨ niektórym zdaje
sie ̨ umykać. Kiedy wchodze ̨ w p*lsce do (tzw.) anarchistycznej przestrzeni
która jednocześnie nie określa sie ̨otwarcie i wyraźnie jako feministycznoqu-
eerowa, moge ̨ sie ̨ spodziewać, że bed̨zie reprezentować postawy wrec̨z anty,
a na pewno nie sojusznicze czy intersekcjonalne.

Nie zdawałam sobie z tego wcześniej sprawy, ale wychodzac̨ poza śro-
dowisko Syreny zawsze chowałam swoja ̨ kłirowość do kieszeni „na wszelki
wypadek”. Z ust osób zwiaz̨anych ze skłotami usłyszałam jedne z najbar-
dziej homofobicznych, transfobicznych i mizoginistycznych wypowiedzi w
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życiu. Nie chce,̨ żeby takmusiało być. Syrena dałami nadzieje,̨ wizje ̨lepszego
świata świata, w którym jest dla mnie miejsce.

Atak na Syrene ̨ był, jak już wiele osób zauważyło, antyfeministycznym,
antykłirowym backlashem, co widać nawet w treściach oświadczeń wyda-
nych po fakcie przez strone ̨wspierajac̨a ̨ agresorów, mówiac̨ych o „środowi-
sku Stop Bzdurom”, czy kłirach przejmujac̨ych skłot.

5 grudnia Przychodni udało sie ̨ to, co przez 10 lat nie udało sie ̨ służbom,
kamienicznikom, nacjonalistom (brawo, chłopaki).

Kolektyw Syrena nadal działa.
A po kamienicy na Wilczej 30? Zamiast minuty ciszy całe życie w walce.
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Kurwa brawo dla Was przychodnio*. Sieg̨nel̨iście dna.

6.12
Znam co najmniej kilkanaście osób - głównie dziewczyn - które przez

ostatnie 20 lat doświadczyło jakiejś formy przemocy seksualnej na skłotach
w Polsce. I te osoby znaja ̨ nastep̨ne kilkanaście dziewczyn. Te historie były
zazwyczaj szeptane sobie nawzajemw zaufaniu. Takie ciche skłoterskie #me-
too. I zawsze był ten sam schemat. To dziewczyny sie ̨wyprowadzały, odcho-
dziły z działań. Robiły to po cichu albo w cieniu skandalu. Znikały albo były
wyrzucane. Wiecie co jeszcze łac̨zyło te historie? Jebane bractwo kutasia-
rzy. Solidarność kolesi. Klepanie sie ̨ po pleckach, kombatanckie opowieści
o wspólnych walkach i „niemożliwe”.

Jest takie miejsce w Warszawie (trudno mi użyć czasu przeszłego) na
którym czułyśmy sie ̨ bezpiecznie. Nigdy nie poczułam tam tego specyficz-
nego rodzaju anarchomaczo smrodu. Wiem, ze koledzy anarchiści napisza,̨
że rozpierdalamy właśnie ruch anarchistyczny w Polsce ale wiecie co? Pier-
doli mnie taki ruch, w którym dziewczyny od zawsze sa ̨ tłamszone. Kiedyś
uciszali nas swoja ̨ niewiara,̨ kpina,̨ pogarda.̨ Wczoraj cegłami.

To jest opowieść o władzy. O tym, że ilekroć grupy doświadczajac̨e mar-
ginalizacji zaczynaja ̨ robić coś bez pozwolenia kolesi, to musi przyjść maczo
reakcja. W tym przypadku ta maczo reakcja miała homofobiczny i transfo-
biczny wymiar.

To jest opowieść o złości. Kto ma prawo do okazywania złości. My
możemy złości sie ̨ grzecznie - mamy mediować, mamy pisać apele, prosić o
wsparcie, negocjować. Mamy być cierpliwe i bez końca próbować. Kolesie
moga ̨ złościć sie ̨ jak chca.̨ Moga ̨ nawet rzucać cegłówka,̨ bo ważniejszy jest
kolega przemocowiec, niż koleżanki i znajome. My za mało sie ̨ starałyśmy,
trzeba było zorganizować kolejna mediacje, znieść kolejne upokorzenia,
oczywiście złoszczac̨ sie ̨ grzecznie a oni po prostu bronili kolegi.

Jest mi cholernie smutno. Skończyło sie ̨ coś bardzo ważnego. To właśnie
na Syrenie odbywały sie ̨ pierwsze spotkania Marsz dla bezpiecznej aborcji,
to tammogłyśmy robić transparenty na nasze demonstracje dla ManifaWar-
szawa. To na Syrenie w 2016 roku odbyło sie ̨ pierwsze spotkanie z Ciocia Ba-
sia w Warszawie i w 2018 roku z Abortion Network Amsterdam. To osoby z
Syreny wspierały nas w naszych działaniach i to właśnie na Syrenie odby-
wały sie ̨ pierwsze spotkania o tym jak bezpiecznie przyjać̨ tabletki poronne
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„Nie można zmuszać kogoś do
mieszkania z kimś, kto używa
ciag̨łych gróźb i noża. I tu
narodowość nie ma nic do
rzeczy.”

5.12
Byłyśmy tam dziś i widziałyśmy to na własne oczy. Byłyśmy tam 4

miesiac̨e temu, 3 miesiac̨e temu, dwa tygodnie temu i kilka dni temu.
Byłyśmy gdy były podejmowane próby mediacji, byłyśmy dziś gdy koledzy
zza płotu rzucali mołotowami w okna i petardami (butelki były chyba tylko
puste. wspomnienie osoby, która odniosła wrażenie, że leca ̨w nia ̨mołotowy,
świadczy o sytuacji… - red.). Byłyśmy, gdy dziś rzeczony uchodźca (ciekawie
jest sieg̨ać po te kategorie akurat teraz) zajebał mojej koleżance w głowe ̨
tak, że wywróciła sie ̨ na podłoge.̨ Nie było żadnej eksmisji. Były prośby,
mediacje i ostateczny czas na wyprowadzke.̨ Dziś ten czas minał̨. Osoba
została wyprowadzona z domu, bo stanowiła zagrożenie. Nic jej sie ̨w trakcie
tej wyprowadzki nie stało. Partnerka dostała czas na spakowanie sie.̨ Chwile
potem zaczeł̨y lecieć w okna cegły i petardy.

Nie można zmuszać nikogo do mieszkania ze soba.̨ Nie można zmuszać
kogoś do mieszkania kimś, kto używa ciag̨łych gróźb i noża. I tu narodowość
nie ma nic do rzeczy. Osoba została wyprowadzona bo stosowała przemoc
emocjonalna ̨ i fizyczna.̨ Osoby które dziś „wyrzucały” przemocowca to były
w 90% dziewczyny. Te same osoby, które od lat brały udział w blokadach
eksmisji, w przeciwieństwie do Waszego przemocowca.

Bandamaczystowskich kolesi zawsze broni swoich i robi sobie z tegome-̨
skie wojenki. Tak, było jest i bed̨zie. Kwintesencja patriarchatu.
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Twoje milczenie Cie ̨ nie ochroni
Mineł̨y blisko 2 tygodnie od wydarzeń 5 grudnia w Warszawie.
Chciałybyśmy skierować te ̨ wiadomość do tej cześ̨ci tzw. środowiska,

która aktywnie wspiera Przychodnie ̨ i promowana ̨ przez nich narracje,̨
zgodnie z która ̨ to zaatakowane osoby sa ̨ winne ataku - ponieważ broniły
sie ̨ lejac̨ wode ̨ z wiadra na oprawce ̨ tnac̨ego kłódke ̨ szlifierka ̨ czy używały
wiatrówki, żeby osłonić sie ̨ przed lecac̨ymi w ich strone ̨ cegłami, granatami
i butelkami. Kierujemy te ̨ wiadomość do tych osób, które zrzucaja ̨ wine ̨ na
SB za rzekome rozpierdalanie ruchu i zarzucaja ̨ nam eksmisje ̨ migranta
na bruk, grajac̨ migracyjna ̨ karta ̨ i milczac̨ na temat stosowanej przez D.
od miesiec̨y fizycznej przemocy. Piszemy do tych, co buduja ̨ symetryczna ̨
narracje ̨ prawdy leżac̨ej po środku… Ogarnijcie sie ̨ albo bed̨ziecie szli sami,
bo to pewne, że nikt z nas trzeci raz Przychodni* bronić fizycznie nie bed̨zie
- a na pewno nie tej Przychodni* i nie tego Rozbratu*.

Ale najpierw chciałyśmy z całego serca podziek̨owaćwszystkim grupom i
osobom, które w tym pojebanym czasie wyciag̨neł̨y do nas rek̨e,̨ wsparły sło-
wem i działaniem, podzieliły sie ̨ z nami swoimi doświadczeniami przemocy,
wyraziły solidarność i zadeklarowały udział we wspólnej walce z przemoca,̨
kolesiostwem, maczyzmem i całym tym patriarchalnym zaśniadem rosna-̨
cym w naszych domach i przestrzeniach politycznej działalności.

A teraz do wszystkich grup i przestrzeni, które tak sie ̨ boja ̨ o swoja ̨ po-
zycje ̨ i bezpieczeństwo, że nie moga ̨ wydobyć głosu, wiec̨ nie mówia ̨ nic, li-
czac̨, że sprawa ucichnie. Do tych, które nie mówiac̨ nic, daja ̨ przyzwolenie
osobom uczestniczac̨ym w tym haniebnym ataku na dalsze bezrefleksyjne
działanie w ich grupach i szerzej w ruchu. Tak, piszemy też doWas - do osób,
które udaja,̨ że nic sie ̨ nie stało, żeby zadbać o swoje lepsze samopoczucie,
albo żeby uniknać̨ podobnego ataku ze strony Przychodni* czy Rozbratu*.

Wasze oskarżenia, waszemilczenie i wasza bierność (ta sama, z która ̨spo-
tkałyśmy sie ̨ w trakcie trwajac̨ego wiele godzin ataku na Syrene)̨ nas rania:̨
relatywizuja ̨ nasze doświadczenia, narażaja ̨ Nas na niebezpieczeństwo kon-
frontowania sie ̨z oprawcami oraz ich sojusznikamiwprzestrzeniach i działa-
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niach, w które jesteśmy zaangażowane, narażaja ̨nas na zagrożenie atakami
fizycznymiw zemście przez członków i członkinie niedzielnej bojówki i osób,
którym z różnych powodów zależy na utrzymaniu dotychczasowych relacji
władzy. Bo po waszej reakcji, moga ̨ poczuć sie ̨ przekonani, że „nic sie ̨ nie
stało”, że „prawda naprawde ̨ leży po środku”, co znaczy, że moga ̨ ja ̨ sobie
zagarniać na swoja ̨strone ̨ i dowolnie nia ̨manipulować. Przerażajac̨a jest wa-
sza bierność i wasze oskarżenia w obliczu tego, że straciłyśmy jako osoby i
grupy nasza ̨ przestrzeń, dom, poczucie bezpieczeństwa i miejsce działania,
rezultaty naszej wieloletniej pracy, rzeczy nie tylko prywatne, nie tylko nam
bliskie, ale też takie, których używamy w naszych działaniach politycznych.
Wy zaś powiecie, że jesteśmy przeciw własności wiec̨ spoko, że to squat i ta-
kie ryzyko, że anarchizm zrzutkowy, że skoro to sie ̨stało, to znaczy, że sobie
zasłużyłyśmy.

Od tygodnia słyszymy, że nie dosyć skutecznie sie ̨ broniłyśmy lub
że za bardzo sie ̨ broniłyśmy, że nasze oświadczenia sa ̨ niewystarczajac̨o
przekonywujac̨e lub nazbyt upraszczajac̨e, bo nie zdementowałyśmy w 5
minut kolejnej sensacyjnej informacji o worku na głowie, która waszym
zdaniem wszystko zmienia, że odwoływanie sie ̨ do sytuacji pogrmowej to
przesada, że to my jesteśmy przemocowcami i ponosimy odpowiedzialność
za to, że do naszej przestrzeni wdarło sie ̨ i zaatakowało nas kilkudziesiec̨iu
uzbrojonych w cegły i gaz typów. Takie komunikaty i obwiniajac̨e nas
oskarżenia to też jest przemoc, której doświadczamy od 12 już dni przez 24
h na dobe.̨ I dla niektórych z nas pewnie jeszcze boleśniejsza niż ta, której
doświadczyłyśmy 5 grudnia.

Przemoc z Waszej strony, o której tu mówimy, nie zaczeł̨a sie ̨ w nie-
dziele.̨ Rozpoczeł̨a sie ̨ w momencie, kiedy podjeł̨yśmy próby kolektywnego
rozwiaz̨ania sytuacji fizycznej przemocy na Syrenie ze strony D. Kolektyw
Społeczny Syrena od kilku miesiec̨y spotykał sie ̨ co tydzień, szukajac̨
najlepszego możliwego rozwiaz̨ania i nie dał sie ̨ zastraszyć Przychodni,
która murem stała po stronie

Przemocowca. Wiele zWasmiało akces lub zostało zaproszonych do tego
procesu. Wiele z Was zdecydowało sie ̨ w nim nie uczestniczyć, bo przecież
„nic takiego sie ̨nie dzieje”, „samo sie ̨ rozwiaż̨e”, „D. to fajny chłopak i dobry
ziomek jest”, „dziewczyny i queery z Syreny przesadzaja ̨i histeryzuja”̨, „gro-
żenie nożem i podduszanie? o co robić awanture?̨” i „przemoc w środowisku
nas nie dotyczy”. Ta przemoc dotyczy nas wszystkich, a milczenie i bierność
sa ̨ jej bezpośrednia ̨ legitymizacja ̨ i tym, co sprawia, że tam przemoc ma sie ̨
dobrze, że nadal trwa i nie widać jej końca.
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i czarno-różowym sztandarem i damy sobie troche ̨ czułości na ruinach tego
pierdolonego lunaparku.

„Faktom z dziedziny dyktatury niewolno przeciwstawiać słów, lecz fakty
z dziedziny wolności. Funkcjonariuszom dyktatury nie wolno przeciwsta-
wiać funkcjonariuszy, którzy inaczej mówia,̨ lecz ludzi, którzy inaczej żyja ̨
i postep̨uja”̨ (Silone)

REWOPZDR,
Tadek Zinowski
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dzi różnych med̨rków internetowych. W uszach dzwoni szczególnie cisza
tych wszystkich, którzy wiedza ̨ co powinni zrobić i powiedzieć, ale dla wy-
gody, z oportunizmu czy strachu wybieraja ̨ milczenie biernego świadka i z
rozdziawiona ̨ japa ̨ gapia ̨ sie ̨ na rozwój wydarzeń, niezdolni kiwnać̨ palcem,
albo w ogóle wesoło krec̨a ̨ sie ̨ na karuzeli żartów w soszjalach. Wzmacniaja ̨
i ciesza ̨wyrazy wsparcia i solidarności od dziesiat̨ek grup w mieście, kraju i
na świecie.

Jednak to co moim zdaniem należy zrobić, to podjać̨ konkretne kroki.
Ostracyzować i wykluczyć z przestrzeni, wydarzeń, grup antyautorytarnych
wszystkich sprawców i uczestników napaści na Syrene.̨ Bojkotować ich miej-
sca i wydarzenia. Wesprzeć osoby i grupy poszkodowane, które potraciły
swoje miejsce do życia i działania, czes̨to potrzebuja ̨pomocy socjalnej, emo-
cjonalnej, psychicznej, jakiejkolwiek. Ale przede wszystkim upewnić sie,̨ że
w twojej grupie nie zapuszcza korzeni ten sam grzyb, który nam zabrał cały
dom. Zero tolerancji dla przemocowych typów, koniec milczenia o doznawa-
nej przemocy, koniec chodzenia pod ścianami i ukrywania swoich opresji,
koniec nieformalnym hierarchiom i samozwańczym liderom, koniec perso-
nalizowaniu politycznych sporów, koniec tolerancji na prawicowe pierdole-
nie po którym wyciera sie ̨ morde ̨ „prawdziwym ludem”. Koniec homofobii,
mizogini, seksizmowi, transfobii, patriarchatowi - koniec tolerowania, mil-
czenia, relatywizowania ich.

Rewolucje ̨ to nie sa ̨ wielkie wydarzenia i wystrzały z pancerników. Re-
wolucje ̨ zaczynaja ̨ sie ̨ od rzeczy małych, drobnych gestów oporu w pracy,
w domu, w grupie, w relacji. Jak pisał Tarde, Rewolucja Francuska nie za-
czeł̨a sie ̨ od szturmu na Bastylie ̨ ani w Sali do Gry w Piłke.̨ Zaczeł̨a sie ̨wtedy
gdy pierwszy chłop czy chłopka gdzieś na południu Francji nie zdjał̨ czapki
przed „swoim” panem. Potem ktoś ten gest zobaczył, ktoś go powtórzył i po
malutku feudalizm zaczał̨ trzeszczeć. Wierze,̨ że tak samomoże być z patolo-
giami w naszym ruchu. Zacznijmy od małych, wkurwiajac̨ych, codziennych
opresji i niszczmy je, zanim rozrosna ̨ sie ̨w tłum eksmitujac̨y nas z domu. Je-
śli nie bed̨ziemy umiały oczyścić ruchu z tych patologii, nie ma on żadnej
racji bytu - stanie sie ̨ klubem kolesi walac̨ych browary do takiej a nie sra-
kiej muzyki. (To jest wasza anarchia / […] / Nie odróżnicie dobrego od zła /
Wasz systemwartości nie istnieje). Jednak żeby to zrobić niewystarcza ̨słowa
- jeśli chcecie nam naprawe ̨pomóc i okazać solidarność, to zamiast lamento-
wać - organizujcie sie ̨ i walczcie. Tylko tak możemy zachować w tym całym
mroku nadzieje ̨na to, że jeszcze kiedyś spotkamy sie ̨pod czarno-fioletowym
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Ewidentnie ruch anarchistyczny jest tak wolnościowy, że każdy ma tu
prawo do wszystkich opinii niepopartych faktami; do wszystkich czynów,
również tych najbardziej egoistycznych, ubranychwewzniosłe kategorie po-
lityczne; do zakłamywania rzeczywistości w imie ̨wyższych celów i dobra ru-
chu: tego jedynego prawdziwego, nie radykalnych liberałów AntyPiS* spod
znaku picki i seksu. Wiec̨ wciaż̨ możemy usprawiedliwiać przemocowy atak
Przychodni na Syrene ̨ eksmisja,̨ która nie była eksmisja,̨ nie była nago, nie
była na bruk, nie była w worku na głowie. Można ja ̨usprawiedliwiać obrona,̨
która de facto była atakiem i siłowym wtargniec̨iem na teren innego skłotu,
no bo przecież broniac̨e sie ̨ osoby też miały kamienie i butelki, i kaski, i
furtka była zespawana, ktoś strzelał do mediatorki (która nie była media-
torka)̨ z wiatrówki. Możemy tłumaczyć to przemocowe wtargniec̨ie tym, że
koledzy przecież stanel̨i w obronie zaszczutego uchodźcy z Białorusi i lidera
białoruskiego ruchu w Polsce, choć jego pochodzenie, status migracyjny i
rzekome liderstwo nie miały nic do rzeczy - dla nas D. był przemocowcem,
który od miesiec̨y fizycznie atakował mieszkańców Syreny i zwiaz̨ane z ko-
lektywem osoby. Jeśli to nie pomoże, zawsze można sie ̨ odwołać do trwaja-̨
cego od lat konfliktu z Przychodnia ̨ oraz różnych odsłon sporów, tych sa-
mych lub podobnych dynamik w Syrenie i innej przemocy wewnat̨rz kolek-
tywu, stosowanej przez obie strony, toksycznej bańki, robienia rzeczy za-
miast pisania w internetach, ważniejszych tematów. Ale jeśli w tej dysku-
sji i tych głosach nie pojawia sie ̨ jako pierwsze zdanie lub konkluzja, że ten
atak jest kurwa po prostu nie do przyjec̨ia pod wszystkimi możliwymi wzgle-̨
dami, to życzymy takiemu polskiemu ruchowi anarchistycznemu i wolno-
ściowemu rychłej przemiany w truchło.

Wiecie co? My sobie poradzimy i bez Was, a już na pewno nie potrzebu-
jemy Waszych ’no tak, ale’. Już sobie radziłyśmy, radzimy i jest nas coraz
wiec̨ej mimo tego, że cześ̨ć z nas wciaż̨ sie ̨ boi i żyje w strachu. Ale wiedzcie,
że nie potrzebujemy w naszych życiach grup i osób, które przez prawie dwa
tygodnie nie potrafia ̨sie ̨do nas odezwać, bo „nie wiedza ̨co sie ̨tak naprawde ̨
wydarzyło”. Nie potrzebujemy celów politycznych, do których mamy dojść
po trupach naszych bliższych lub dalszych towarzyszek, bo nam przeszka-
dzały. A kiedy my przychodzimy, żeby Wam o tym opowiedzieć to mówicie,
że nas nie wysłuchacie, bo musicie pogadać sami. O czym? O tym, o czym
przecież nic nie wiecie? Kiedy piszemy o wydarzeniach ostatniego tygodnia
czy miesiac̨a mówicie, że to anarchizm oświadczeniowy. NAPRAWDE?̨!

Przepraszamy wiec̨, że nie zrobiłyśmy streamu live, że nie było osoby ko-
mentujac̨ej i opisujac̨ej wydarzenia na bieżac̨o, trudno nam było nagrywać i

11



komentować - walczyłyśmy o swoje życie. Przepraszamy, że komentatorka ̨
nie była osoba z WSL, żeby było obiektywnie i bezstronnie. A nie stream nie,
bo w internecie, po chuj do internetu, kto pierwszy poszedł z tym do inter-
netu? Dobrze wiecie, że były tam osoby, które znacie i z którymi działacie;
osoby, które wtedy dzwoniły do Was z prośba ̨o pomoc i interwencje,̨ a teraz
pisza ̨ swoje relacje - ale dla Was one sa ̨ przecież niewiarygodne, bo sa ̨ tylko
ludźmi, zmanipulowanymi, ze swoimi sympatiami… I wy, w poczuciu słusz-
ności i moralnej wyższości, nie robicie wiec̨ nic od tych 12 dni, na pewno nic
dobrego, na bank nic co należałoby zrobić w tej sytuacji. Przez ten tydzień
my -wspierajac̨ sie ̨nawzajem, szukajac̨ dla siebiemieszkań interwencyjnych,
zapewniajac̨ sobie pomoc medyczna ̨ i psychologiczna,̨ dzielac̨ sie ̨ swoimi hi-
storiami - zrobiłyśmy dla budowania wspólnot wiec̨ej, niżWywszyscy razem
wziec̨i, domagajac̨y sie ̨ działania innych.

Wiecie, że ten konflikt trwał, tylko jakoś sie ̨nikomu nie chciało odezwać
i zapytać „hej, jak tam, słyszałem że macie konflikt/przemoc na chacie, że
w sierpniu poszedł w ruch gaz, była straż i policja, moge/̨możemy coś zro-
bić?” Ale nie, stop. Okazało sie ̨ po fakcie, że ktoś sie ̨ jednak nad ta ̨ sytuacja ̨
pochylił. Ponoć kwiat polskiego anarchizmu prawił o tym dzień przed tym
obrzydliwym wieczorem. Gdzie? A no w Poznaniu*. Jakoś o dziwo nikt nas
o tym nie poinformował i nie zaprosił - ani osób, które doświadczały bezpo-
średnio przemocy od D., ani z grup, które od kilku miesiec̨y pracowały nad
rozwiaz̨aniem tego konfliktu. Aha. Przepraszamy jeszcze raz i zwracamy ho-
nor. Były prowadzone mediacje oznajmił Rozbrat*. I niech imie ̨ jego i głos
bed̨a ̨ świet̨e, a Wy STOP BZDUROM.

Ostatnia rzecz od nas: jeśli uważacie, że to wciaż̨ okay oczekiwać od nas,
żebyśmy opowiedziały, jak to naprawde ̨ było - co z ta ̨Ula,̨ z wiatrówka,̨ wia-
drem z woda,̨ przemoca ̨ psychiczna ̨w kolektywie, dlaczego miałyśmy kaski
a furtka była zaspawana - to zacznijcie słuchać naszego głosu i czytać to, co
piszemy w swoich relacjach. I nie oczekujecie, że zrobimy to tak, żeby was
przekonać, żeby zaspokoić wasze voyerystyczne potrzeby, żeby sie ̨wpisać w
wasza ̨ zmanipulowana ̨ i zrzucajac̨a ̨na nas odpowiedzialność narracje,̨ która
rozgrzesza Przychodnie ̨ i jej przemocowa ̨ ekipe ̨ - musimy Was rozczarować.
Oczekujecie tego od osób, które skonfrontowały sie ̨z wyhodowana ̨i normali-
zowana ̨przezWas najgorsza ̨przemoca.̨ Nie zapytaliście nas, jak sie ̨czujemy,
nie pomogliście w niczym, a jedynym co macie nam do zaoferowania jest
uciszanie i dyscyplinowanie. Postawcie sie ̨ na naszym miejscu, jeśli macie
choć troche ̨ empatii i wyobraźni. Jeśli wciaż̨ sad̨zicie, że uratujecie sie ̨ nie
wychylajac̨ i pierdolac̨ o dobru ruchu, to powiemy Wam, że to sie ̨ nie uda.
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Ostatnim aspektem, jaki w tej notce porusze ̨ jest polityka wykluczenia i
podziału. Choć geb̨y pełne sa ̨ frazesów o jedności, wiele osób i grup pozwala
sobie na arbitralne i oparte o nieracjonalna ̨nienawiść lub ignorancje ̨ dziele-
nie grup opresjonowanych i walk na „prawdziwe” i „fałszywe”. Najbardziej
popularna ̨forma ̨takiego unieważniania jest chyba redukcjonizm klasowy, tj.
przekonanie, że jedyna ̨ naprawde ̨ istotna ̨ opresja ̨ jest ta zwiaz̨ana z pozycja ̨
ekonomiczna.̨ W zwiaz̨ku z tymwalki socjalne - pracownicze czy lokatorskie
miałby być a) przeciwstawne b) ważniejsze od wszystkich innych walk. Oba
te założenia sa ̨ błed̨ne - tak jak łac̨za ̨ sie ̨ w życiu jednej osoby opresje ̨ (np.
„jestem biedna, jestem kobieta,̨ jestem migrantka”̨) tak łac̨zyć powinny sie ̨
walki z nimi. Jednak na tych błed̨nych założeniach, odklejonych od praktyki
naszego ruchu, buduje sie ̨teorie,̨ które sa ̨woda ̨namłyn dla konserwatystów
i liberałów. Inne przykłady to choćby dzielenie kobiet na „prawdziwe” i „nie-
prawdziwe” przez tzw. TERFy, czyli po prostu transfobki, zajet̨e stawianiem
muru w poprzek wspólnoty kobiet, albo seks-fobiczny stosunek cześ̨ci ru-
chu pracowniczego czy kobiecego do pracownic seksualnych i ich organiza-
cji pracowniczych. Tego rodzaju polityki wykluczenia to niestety nic nowego
na lewicy. Wobec przytłaczajac̨ej presji wiek̨szościowego społeczeństwa, po-
jawia sie ̨ pokusa wykluczenia „najbardziej problematycznych” tj. stygmaty-
zowanych osób i stworzenia sobie uczesanego obrazu jaki spodoba sie ̨ pa-
nujac̨ym. Przykłady można mnożyć - rozpad I mied̨zynarodówki, poparcie
wojny przez II, nacjonalizm i antysemityzm przedwojennych partii socja-
listycznych, wykluczanie czarnoskórych z ruchu robotniczego, a czarnych
kobiet z ruchu afroamerykańskiego w U$A, mozolne walki o każda ̨ literke ̨w
LGBTQIA, wojny w ruchu feministycznym lat ’70… nie wchodzac̨ w niuanse
tych spraw, dobrze opisanych wwielumiejscach, wszed̨zie ostatecznie te po-
działy sabotowały walke ̨ i służyły panujac̨ym, a inkluzywne wspólne fronty
służyły wzmocnieniu walczac̨ych. Na Syrenie zawsze starałyśmy sie ̨ iść ta ̨
ostatnia ̨ droga.̨ Podział, który udało sie ̨ zbudować z nienawiści do Syreny i
tego co zawsze soba ̨ reprezentowała, w te niedziele ̨wydał swój plon.

CO ROBIĆ?
Obecnie główna ̨reakcja ̨na te sprawe ̨jest brak reakcji, albo słowa. Oczywi-

ście słowa maja ̨ swoja ̨wage ̨ - wiele z nas rania ̨ kłamstwa wypisywane przez
Rozbrat*, Przychodnie*̨ i pewne osoby z WSL*, a także znaczac̨e milczenie
niektórych środowiskwarszawskich, oraz ignorancko-śmieszkowewypowie-
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nymi kobietami i queerami i właśnie głośno pukaja ̨od środka, żeby wreszcie
z szafy wyjść - chyba wstawiły już stope ̨w drzwi. Jak wzywała jedna z towa-
rzyszek na demonstracji solidarnościowej po eksmisji Syreny - czas wreszcie
na skłoterskie „me too”.

Kolejnym aspektem całej sprawy jest sposób w jaki w tym ruchu uprawia
sie ̨ mikro-polityke.̨ Wiele grup opiera sie ̨ na nieformalnej hierarchii, a fa-
miliarne relacje ̨ liderów zastep̨uja ̨otwarta ̨polityczna ̨dyskusje.̨ Spory, które
można by upolitycznić i przedyskutować, zamarzaja ̨na lata zmienionewper-
sonalne konflikty. Personalne konflikty, to także personalne zagrywki - sa-
botowanie działań, wykluczanie z inicjatyw, plotki i pomówienia, ferment za
plecami itp. Uniemożliwia to konstruktywne rozwiaz̨ywanie sytuacji i osła-
bia cały ruch. Domorośli politykierzywyobrażaja ̨sobie że polityka radykalna
to cośw rodzajuminiaturkiwielkiej polityki - aktywiści to cośw stylu ich par-
tii, albo młodzieżówki, a oni sa ̨ jej kierownikami. Jest to dalekie od myślenia
anarchistycznego, w którym ruch jest swobodnym zrzeszeniem wolnych i
równych ludzi. Jednak model ten zakorzenił sie ̨ na Przychodni, od lat obo-
wiaz̨uje na Rozbracie* i w FA*, a przez wiele lat @AntoniWiesztort próbował
go narzucić Syrenie jak krowie siodło, aż grupa kazała mu sie ̨ wyprowadzić.
(BTW: typ który teraz pisze ̨w tempie sraki oświadczenia Rozbratu* iWSL* na
dwie rec̨e, jakby to były tylko jego kolejne trollkonta, nie pytajac̨ niewygod-
nych aktywistek o zdanie, a w wolnych chwilach wymyśla i śle po ludziach
czarne legendy rodem z prawicowego brukowca, na temat ludzi z którymi
przez lata współdziałał, by uzasadnić atak z niedzieli). Także ten właśnie mo-
del daje przyzwolenie na przemoc i uniemożliwia ewolucje ̨ ruchu w strone ̨
bardziej równościowa.̨ Starzy duchem aktywiści, z ego tak wielkim i kru-
chym jak pałac z kryształu, maja ̨pewność że jako jedyni wiedza ̨ co powinno
sie ̨ robić, mówić, myśleć i sa ̨ gotowi wymusić na niepokornych podporzad̨-
kowanie siła.̨ Szczególnie smutnym przykładem jest tu tendencja przeciwko
akcjom bezpośrednim, w której gneb̨i sie ̨ osoby już represjonowane, skazy-
wane, osadzane i torturowane przez aparat państwa, bo jakimś dziadom wy-
daje sie,̨ że to straszny dramat podpalić radiowóz czy pociać̨ płodobusa. Ar-
bitralne przekonania zastep̨uja ̨ taktyczna ̨ dyskusje,̨ a rzucanie błotem ma
odgonić od ruchu „niebezpiecznych radykałów”. Ci bowiem mogliby prze-
rwać spokojny sen tego (bez)ruchu. Przykład eksmisji skłotu Odzysk przez
Rozbraciarzy* (ostatni tekst w zinie) to do zeszłej niedzieli najbardziej ja-
skrawy symbol tej patologii, anarchizmu autorytarnego. W tej sytuacji Dima
stał sie ̨ ledwie pretekstem, „pionkiem w ich grze” (Dylan) dla osób i grup
prowadzac̨ych swoja ̨ brudna ̨ polityke.̨
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Udałoby sie ̨ może tydzień temu, gdyby każda osoba, której bliskie sa ̨ idee
antyfaszyzmu i walki ze zinstytucjonalizowana ̨ przemoca,̨ przyszła na soli-
demo na Wilcza,̨ gdyby były nas tysiac̨e lub choć setki i gdybyśmy wspólnie
pokazali, że nie ma na to naszej zgody i gdybyśmy odzyskały ten budynek a
ten drugi opróżniły i wykopały oprawców (i nawet oddały WSLowi*, skoro
mu tak zależy). Wtedy udałoby sie ̨uratować to, czym ten ruch chciałby być i
za jaki sie ̨uważa. Ale to solidemomusiałyśmy zorganizować same i Was tam
znów nie było.

To my sie ̨musimy mierzyć ze wszystkim, co po tym nastap̨iło i Was tam
nie ma, albo wydaje Wam sie ̨ wciaż̨, że może Was tam nie być. I może my-
ślicie sobie, a chuj niech ucichnie, a osoby znikna ̨ tak, jak znikaja ̨ zazwyczaj
ofiary (przemocy, gwałtu, grupowej opresji), bo tylko ci co zostaja ̨sa ̨twardzi,
prawdziwi i warci szacunku. Pewnie wciaż̨ Wam sie ̨wydaje, że może być tak,
jak zawsze było. Ale my dołożymy wszelkich starań, aby oba te budynki nie
były uważane dłużej za bezpieczniejsza ̨ przestrzeń i aby żadna wiec̨ej osoba
nie została tam skrzywdzona. Awiemy, że obecnie kolejni przemocowcywra-
caja ̨ tam z banicji. I nie zdziwcie sie,̨ jeśli za miesiac̨ lub 2, 3, 5 lat spotkacie
nas w trakcie interwencji, gdy w jednej z tych chowajac̨ych głowe ̨ w piach
miejscówek lub inicjatyw kolejne osoby padna ̨ ofiarami przemocy seksual-
nej, fizycznej czy homofobii. Zobaczycie nas wtedy ramie ̨w ramie ̨w tłumie,
bo bed̨ziemy na te ̨ przemoc odpowiadać i bed̨ziemy z nia ̨walczyć. Wiedzcie,
że ten pociag̨ już jedzie i nie macie na to wpływu stojac̨ obok. Chodziło tylko
i aż o powiedzenie „nie” temu konkretnie zdarzeniu i okazaniu jakiejś ele-
mentarnej solidarności, co to nia ̨ sobie wycieramy ryje i która ̨mamy ponoć
w stosunku do każdej, która ̨ spotyka krzywda i opresja. I Wy nawet tego nie
potrafiliście i woleliście stać z boku. To jest smutne i żałosne.

Wiec̨ wypierdalajcie, skoro nie potraficie pomóc.
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Anarkonformizm i
upodmiotowienie

Troche ̨ nie chciało mi sie ̨ pisać własnej historii, bo moje przeżycia sa ̨
mniej intensywne, ale wartowspomnieć o tym i owym, comoże troche ̨mniej
wybrzmiewa. Pare ̨ osób twierdzi, że jade ̨ na wyparciu z tym mało intensyw-
nym przeżywaniem i w jakimś stopniu na pewno, ale to nie pierwsza taka
groźna sytuacja, ani nie trzecia, jakoś tam sie ̨przygotowałem i bardziej prze-
rażajac̨e było długie preludium. Poza tym zachowanie naszej ekipy odczułem
jako serio podnoszac̨e. Wciaż̨ jednak mnie wstrzas̨a, jak wiele z nas to jak
cież̨ko znosi. I ten sam fakt też właśnie powoduje, że czuje ̨ dume ̨ z Was.

Dla mnie 5.12 to była kropka nad i, a nie jakiś przełom. Bałem sie,̨ że
może wyjść rzeź - chociaż chyba bardziej nastawiałem sie ̨ na niekontrolo-
wany wybuch szału i użycie jakichś śmiercionośnych artefaktów przez głów-
nego bohatera. Ale i jakoś czułem, że nawet w najbardziej optymistycznych
wariantach bed̨zie cież̨ko.

Pamiet̨ałem, jak został zlikwidowany (oj nie bez przemocy) squat Od:Zysk
w P-niu; wiedziałem, że podczas długiej inby po gwałcie na Przychodni,
osoby seksistowskie wykurzyły wszystkie sensowniejsze; przeczuwałem też,
a potem dowiedziałem sie,̨ wciaż̨ na długo przed kulminacja,̨ że z Syrena ̨ też
chodzi o przejec̨ie: tak domu, jak i centrum społecznego. Swoja ̨ droga,̨ na
szcześ̨cie temu drugiemu udaje nam sie ̨w sporej mierze zapobiec.

Bo to nie było tak bardzo story o jakimś jednym nawet mocno nie-
bezpiecznym człowieku czy jego kilku ziomkach. Miał ważna ̨ role,̨ ale to
wszystko było podsycane, wspierane i planowane przez wiek̨szych playerów.
Głównie chodziło o to, że chcieli zachować układ, dominacje,̨ porzad̨ek na
scenie, no i sie ̨ zemścić. Nie mam potrzeby wytykać gościa palcem, ziomki
go zreszta ̨ sami mocno outowali, ale im bardziej sie ̨ go stygmatyzuje, tym
lepiej może to posłużyć orkiestrujac̨ym.

Co może ważne, nastep̨ujac̨e rzeczy. Bo to wychodzi na istotne, nieza-
leżnie od tego, czy powinno być brane pod uwage ̨ na max, czy zupełnie nie.
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pozornego zwycies̨twa do kolejnego, przygotowujac̨ swoja ̨ ostateczna ̨
kles̨ke,̨ a my, choć otrzymujemy ciosy, pracujemy na to by mied̨zynarodowa
rewolucja znów mogła zawołać: »Byłam, jestem, bed̨e!̨« Lewicowość jest
także o przegrywaniu - wie to każdy kto brał udział w społecznych walkach.
Jak pisał Brecht: „pobić nie znaczy zwycież̨yć”.

CZEMU TO SIE ̨ STAŁO?
Cała ta sprawa wydaje sie ̨ - i jest! - kuriozalna. Stanowi ona jednak wynik

kilku tendencji i konfliktów rozwijajac̨ych sie ̨ w ruchu od lat i trawiac̨ych
go jak rak. Niektóre osoby dziwia ̨ sie ̨ co maja ̨ gwałty tuszowane przez Roz-
brat*, albo sprzedaż przez nich skłotu „Odzysk”* do sytuacji w Warszawie.
Jeśli jednak spojrzeć na sprawe ̨ radykalnie, tj. do korzenia można zobaczyć
toksyczne prawidłowości. Realnie istniejac̨y ruch anarchistyczny, choć za-
wiera w sobie feministyczny nurt, jako całość feministyczny jeszcze nie jest.
W wielu grupach i miejscach panuje przyzwolenie na przemoc, kultura mil-
czenia, wykluczanie ofiar jako mechanizm rozwiaz̨ywania problemów itd.
Reakcja ̨ na przemoc domowa ̨ czy seksualna,̨ seksistowska,̨ homofobiczna ̨ i
transfobiczna,̨ bardzo czes̨to jest zjednoczony samczy front obrony sprawcy.
Takie zachowanie nie tylko nie wspiera osób doświadczajac̨ych przemocy,
ale także szkodzi samym sprawcom, blokujac̨ możliwość zrozumienia swo-
ich błed̨ów, zadość uczynienia i naprawy zachowania. Próbujac̨ utrzymać
„imidż” bezpiecznych środowisk czy przestrzeni, wiele osób skupia sie ̨ na
pudrowaniu trupa - zamiast zlikwidować źródła problemów, stara sie ̨ zata-
mować źródła wycieku takich informacji.

Po sprawie gwałtu na Przychodni (https://resiste.squat.net/?p=24396)
skłot ten stał sie ̨ toksyczna ̨maczojasknia.̨ Wiele osób myślało, że to nic nie
szkodzi - nie współpracujemy, nie zapraszamy ich i nie chodzimy do nich.
Ale zostawienie tej sprawy nierozwiaz̨anej, stało sie ̨gruntem, na jakimwyro-
słomes̨kie stowarzyszenie atakujac̨e nas w niedziele.̨ Wyparte zawsze wraca.
Klimatmizoginii i homofobii, ujemny poziompolityczny i tolerancja na prze-
moc stworzyły warunki, w jakich wjazd na feministyczny skłot obok, znisz-
czenie go i wywalenie mieszkanek wydały sie ̨wszystkim dobrym pomysłem.
Albo może chociaż połowie - na Przychodni* nie ma konsensusu, sa ̨wiek̨szo-
ściowe głosowania xD

Dlatego bardzo sie ̨ciesze,̨ że w końcu o „tych sprawach”mówi sie ̨głośno.
Okazuje sie ̨ że te „trupy w szafach” sa ̨ jak najbardziej żywymi i wkurwio-
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JAK TO ODEBRAŁEM?
Fakty, tyle co powyżej, ale to każdy mógł sprawdzić sam. Jeśli chodzi

o odczucia chce powiedzieć zwieź̨le o jednym rodzaju smutku i jednym
rodzaju dumy. Smutne było dla mnie, że napastnikami, którzy ostatecznie
zniszczyli skłot Syrena i którzy byli gotowi mnie zabić lub okaleczyć (np.
na moje łóżko, zbijajac̨ szybe ̨ spadł kamień wielkości pieś̨ci) nie okazali sie ̨
policjanci, czyścieli kamienic czy naziole - liczne ataki każdej z tych grup
udawało nam sie ̨ w tej dekadzie odpierać. Sprawcami okazali sie ̨ ludzie,
których osobiście znałem, jak myślałem do niedawna koledzy, sas̨iedzi,
ale też towarzysze walki. Ludzie z którymi ramie ̨ w ramie ̨ staliśmy na
blokadach narodowców, z niektórymi broniliśmy inne budynki, innych
wspieraliśmy np. w ich strajkach pracowniczych. Albo chociaż chodziliśmy
na ich koncerty, bo ściśle politycznych działaczy była tam mniejszość :)
Spodziewaliśmy sie ̨ tego z każdej strony, ale nie od naszych sas̨iadów -
co pokazuje jak mało zapamiet̨aliśmy z historii grup mniejszościowych w
Polsce. Pogrom zawsze robia ̨ sas̨iedzi.

W czasie obrony czułem też jednak pewien rodzaj dumy i satysfakcji.
Za najwiek̨szy nasz sukces uważam bowiem nie to, jak długo sie ̨ broniliśmy
czy nasze wyjście bez strat, ale społeczna ̨ i polityczna ̨ grupe ̨ jaka ̨ udało
sie ̨ przy tych oknach zgromadzić. Słowami Pulp - „misshapes, mistakes,
misfits”: anarchistki, feministki, aborcjonistki, pracownice seksualne,
prekariuszki, zwiaz̨kowczynie, queerowe dzieciaki, osoby trans, osoby
nie-polskie, aktywistki i ofiary państwowych represji staneł̨y ramie ̨w ramie ̨
przeciwko bandzie kolesi broniac̨ych przemocowego typa i postawiły im
zbrojny opór w skali, jaka w polskim feminizmie tego stulecia nie jest znana.
Koszta psychiczne narażenia sie ̨ na przemoc i jej stosowania sa ̨ oczywiście
wielkie, ale jeśli ktoś chce coś zrozumieć z tej sytuacji, powinien przyjać̨
do wiadomości, że życie wielu osób z grup mniejszościowych oraz osób
nie-mes̨kich na co dzień jest walka ̨ o minimum godności, a seksistowska
czy homofobiczna przemoc, groźba pobicia, śmierci, gwałtu czaić sie ̨ może
na każdym rogu ulicy, a nawet w domach. Syrena była do niedawna ich
bezpieczna ̨przystania.̨ Może wiec̨ lepiej móc spojrzeć tej przemocy prosto w
parszywy ryj i trzasnać̨ w niego butelka.̨ Wierze,̨ że świadomość polityczna
kształtuje sie ̨ w walce i dlatego mam nadzieje,̨ że kiedyś 5 grudnia 2021
okaże sie ̨ radosna ̨ rocznica,̨ niczym nasze maleńkie, mikro-polityczne
Haymarket czy Stonewall. To że przegrywamy nie jest tu najważniejsze, jak
pisała w ostatnich słowach Róża Luksemburg: „Panujac̨y krocza ̨ od jednego
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Uznaje ̨ uznaje,̨ niemal gorliwie… Jak wiele lub wiek̨szość grup, nawet bar-
dziej chyba, prześladowały nas okrutnie wewnet̨rzne wojny, gry o władze,̨
psychologiczne opresjonowanie, problematyczne, hierarchiczne i inne za-
chowania, dyskryminacje itp.; zaznałem tego i (miewałemw tym swój udział,
jakmowa o rzucaniu kamieniem, pun intended xd).Właściwie tomyśle,̨ że co
najmniej połowa światowego zła to robota spoko ludzi i pewnie nima od tego
ucieczki i jest tomniej osobiste, niż wyglad̨a. Z reguły, co sprawia że przekra-
czamy granice albo trzeźwiejemy to otoczenie, które diluje z szitem (i w jaki
sposób) no i czy pomaga być nam lepszymi towarzyszczami czy buduje mie-̨
dzynarodówke ̨ dupkostwa. Nie żebym bardzo potrzebował umniejszać roli
ważnego przecież fightera (podobno człowiek z problemami), brał na siebie
odpowiedzialność i nie jest tylko kozłemofiarnym; prawie nic by sie ̨nie stało
jednak, gdyby nie było to mniej lub bardziej po myśli wpływowych.

Dużo też ludzi wolało trzymać z nimi, z silniejszymi, albo zachować obo-
jet̨ność. Bo np. tego czy tamtej od nas nie lubiło. Bo zazdrościło pewnym
osobom spoza dawno ugruntowanych środowisk stworzenia fajnego i waż-
nego poczat̨ku czegoś świeżego, poszerzenia pola radykalnych walk o nowe
(tu, dla tego społeczeństwa i tego ruchu wzgled̨nie nowe), głośnego sukcesu
nie namaszczonego przez starszyzne ̨ i pewnie podważajac̨ego z dawna nie-
omylne, niekwestionowalne autorytety, zrobionego po swojemu i bez pyta-
nia o pozwolenie dysponentów jedynie słusznej wizji anarchizmu i skłotingu.
Bo np., jak sie ̨ nie ma doświadczenia przemocy domowej, to cież̨ko uwie-
rzyć, że takie sympatyczne ziomki tak odpierdalaja ̨ (co jest przecież stra-
tegia,̨ choć zwykle nieświadoma,̨ do jednych być bardzo sympatycznym, a
do innych tak odpierdalać). Łatwo sobie wyobrazić jakie osoby (nie) maja ̨
takiego doświadczenia i co za tym idzie (braku) kumacji. Albo dlatego, że
wiek̨szości ludzi głos silniejszego wydaje sie ̨ prawdziwszy - no i sprzyjanie
mu mniej kosztuje.

Można powiedzieć, że udało nam sie ̨ zjednoczyć przeciw sobie osoby nie
znoszac̨e ideologicznej konkurencji w anarchiźmie z anarkonformistami (no
i innymi, w tym jawnymi, bezideowcami).

No i wiedziałem, że mamy pod górke.̨ W ciag̨u tych wiosennych, letnich
i jesiennych miesiec̨y rozczarowały/liśmy sie ̨ mase ̨ razy, masa ̨ osób, które
nieraz znaliśmy długie lata ze wspólnej pracy i walki. Zrozumiałem, że na-
sze szanse przetrwania jako Syreny nie oszałamiaja.̨ Niszczyć zawsze jest ła-
twiej, a już szczególnie w grupie opartej na ekstremalnie powierzchownie
nie-rozumianym konsensusie. Było dużo determinacji, dużo nadziei, troche ̨
wsparcia od różne ktosiów i ktosiówek.
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Tamci chcieli przez te wszystkie miesiac̨e bardziej nas zastraszyć i znie-
chec̨ić, przegonić, niż połamać - głównie psychiczna ̨ forma ̨przemocy i groź-
bami. Czasamimisgenderowanie, queerhejtowe obrażanie wydawały sie ̨bar-
dziej narzed̨ziem niż głeb̨oka ̨ potrzeba ̨ jakkolwiek mizoginistycznych dusz.
(Tak naprawde,̨ chet̨nie by zachowali i obdarzyli honorami jakieś tokenowe
kobiety, osoby homo czy queer, byle nie walczyły o swoje i uznały zastane
prymaty itp).

W końcu tyle osób nie wytrzymywało i sie ̨ wyprowadzało. My też mieli-
śmy/ łyśmy, w ich planie, wyprowadzić sie ̨po cichu, jedno po drugim. Cześ̨ć
z nas mogła ścichnać̨, ustawić sie ̨z boku, żeby zachowaćmożliwość mieszka-
nia i funkcjonowania. Tak sie ̨ czes̨to dzieje w projektach, że na dłużej utrzy-
muja ̨ sie ̨ osoby z mniejsza ̨ wrażliwościa.̨ Oni by zostali normalnie, na dar-
mowe pokoje, na przestrzenie społeczne do wykorzystania, by „po prostu
robić swoja ̨ robote”̨, zarazem ich legitymizujac̨… na kawiarnie ̨pod wydarze-
nia zawsze łatwo znaleźć tłumy chet̨nych.My byśmyprzełykali/ły gorycz po-
rażek smet̨nie sie ̨ rozpraszajac̨. Po pół roku o całej sprawie słuch by zaginał̨.
Prawde ̨mówiac̨ kawał świata robi wiele, żeby sprawa przygasła i krec̨iło sie ̨
po staremu. (Zreszta,̨ nienawiść i cheć̨ zemsty obecnej ekipy przychodnianej
biora ̨ sie ̨ stad̨, że ze skandalicznie nie-adresowanej sprawy gwałtu robili/ły-
śmy skandal. Z legitymizacji i zamiatania pod dywan zrobił sie ̨ - naświetlony
m.in. przez nas - problem).

Zanim poszło ekhm na noże
Było po furgonetce*, próbie przewrotu na syrze i zapuszkowaniu jed-

nej osoby; potem parumiesiac̨ach prawie codziennychmasowych protestów
pro-choicowych, w których wiele z nas brało intensywnie udział. Dobrze
było widzieć grupe ̨zmierzajac̨a ̨dokad̨ś i majac̨a ̨ jakiś właściwy sens… raison
d’être, u kno. Władza i Kościół coraz bardziej gneb̨iły kobiety i LGBTQ+ pro-
paganda,̨ ustawami, represjami, no wiec̨ przybrać taki kierunek wydawało
sie ̨ jak potrzebne.

Cześ̨ć osób z kolektywu i rezydentów raczej kładło lache ̨ (nie poczuwajac̨
sie ̨ do tego rodzaju sprawy jako wspólnej), albo I było niechet̨ne. Bad̨ź z po-
wodu rozpowszechnionej-jakkolwiek-pojebanej wizji, której poświec̨e ̨ miej-
sce później. Bad̨ź z powodu wiek̨szego zainteresowania piciem, trzymaniem
sie ̨ z macho, czasem personalnych uraz, czasem krótkowzroczności czy nie-
wypowiedzianego przekonania, że brak radykalizmu pozwoli zatrzymać bu-
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nej agresji fizycznej, jaka mogła by spotkać pojedynczych delegatów. Przo-
dem jednak, w kolejnej próbie porozmawiania na spokojnie, poszło negocjo-
wać troje domowników. Mimo tego, że od razu w ciag̨u pierwszych minut
rozmowy uderzył negocjatorke ̨ z naszej strony łokciem w twarz, zachowa-
liśmy spokój i przytrzymaliśmy go, oraz wynieśliśmy z budynku bez żadnej
zbed̨nej przemocy, po czym spakowaliśmy jego rzeczy.Wszystko to w atmos-
ferze nieustannych gróźb, także śmierci, wobec wszystkich zgromadzonych.

Po około godzinie, koło 17:00, kolektyw Przychodnia i jego sojusznicy ze-
brali sie ̨ po ich stronie podwórka, w bojowych nastrojach. Zagrozili, że je-
śli nie wpuścimy Dimy z powrotem, rozetna ̨ zamkniet̨a ̨ furtke ̨ i sami wejda.̨
Nie zgodziliśmy sie ̨ na to - nasze decyzje ̨ to nie sprawa innych kolektywów,
wybory polityczne cenimy wyżej niż kolesiostwo, a sama Przychodnia stra-
ciła nasze zaufanie i szacunek dawno temu. Gdy jeden z mieszkańców Przy-
chodni zaczał̨ ciać̨ furtke,̨ został oblany wiadrem zimnej wody. Po chwili w
nasza ̨ strone ̨ poleciały pierwsze petardy i śrut z broni pneumatycznej. Za-
raz potem grad butelek, cegieł i kamieni oraz gaz. Odpowiedzieliśmy niemal
symetrycznie, za pomoca ̨pustych butelek i gazu w grupe ̨ napastników. Roz-
poczeł̨a sie ̨ niemal 4-godzinna walka. Po pewnym czasie, gdy furtka ustep̨o-
wała, wycofaliśmy sie ̨ do budynku, skad̨ dalej wymienialiśmy butelki z Przy-
chodniarzami, którzy wtargnel̨i na podwórko i rozpoczel̨i wybijanie okien
w budynku i forsowanie drzwi. W tym czasie mieliśmy już osoby w różnym
stopniu ranne. Gdy drzwi padły rozrab̨ane siekierami, około 21:00, zdecydo-
waliśmy o ewakuacji budynku - grupa ok. 30 osób, w tym tuzin domowników
opuściła pozycje,̨ w budynku, poza napastnikami pozostały 4 osoby które
zachowywały wobec Dimy neutralność lub sympatie.̨ Jak sie ̨ potem dowie-
dzieliśmy, napastnicy włamali sie ̨ do naszych pokoi - cześ̨ć rzeczy zwyczaj-
nie rozszabrowali (gotówka, nośniki danych, telefony, notatniki, alkohol), a
cześ̨ć przejel̨i jako materialnego „zakładnika”, by móc bawić sie ̨ w łaskawe
wydawanie ich lub nie osobomwracajac̨ym potem po swoje leki, okulary czy
majty. W sumie, przeprowadzono dzika ̨ eksmisje ̨ tuzina osób - wszystkich
kobiet, wszystkich osób queer, wszystkich bardziej aktywnych politycznie
i społecznie. Zostaliśmy na mrozie w tym czym staliśmy, bez domu. W ko-
lejnym tygodniu, dziek̨i negocjacjom grup neutralnych udało sie ̨ odzyskać
cześ̨ć mienia.
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Przemoc, pamieć̨ i tożsamość
Hej. Tu Tadek Zinowski / Paviel. Mieszkałem na Syrenie od ponad 7 lat,

działałem od ponad dekady, w te niedziele ̨ straciłem dom, miejsce działania
i najważniejszy projekt polityczny mojego życia.

Zabieram głos w sprawie wydarzeń z 5 grudnia, bo nie moge ̨ już słuchać
opowiadanych o tej sprawie bzdur. Nie moge ̨ też słuchać głuchej ciszy bier-
nych świadków, próbujac̨ych rozkraczać sie ̨na barykadzie, barykadzie która
już padła.

CO SIE ̨ STAŁO?
Jeśli te cześ̨ć już znasz, prosze ̨pomiń ja ̨ i nie trać czasu :) Po podsumowa-

nie suchych faktów odsyłam na profil kolektywu Syrena. W skrócie - mie-
liśmy jako kolektyw problem z agresywnym, indywidualistycznym i anty-
społecznym chłopaczkiem imieniem Dima, który nie umiał uszanować za-
sad naszej grupy i stosował przemoc domowa.̨ Po pół roku nieudanego pro-
cesu mediacji i negocjacji, podjel̨iśmy decyzje,̨ że odmawiamy mu dalszego
mieszkania. Decyzje ̨te ̨podjał̨ zgodnie, na otwartych, plenarnych zebraniach
kolektyw społeczny skłotu (nadrzed̨ny, organizujac̨y działania), gdyż kolek-
tyw domowy (podrzed̨ny, zajmujac̨y sie ̨ sprawami codziennymi, który sta-
nowi podgrupe ̨kolektywu społecznego) został sparaliżowany konfliktem, za-
straszony i niezdolny do podjec̨ia decyzji, która chroniła by jego działaczki -
ta cześ̨ć mieszkańców, która chciała reagować także brała w tych decyzjach
jednogłośny udział, kilku zbojkotowało spotkania razem z Dima.̨ Jak z dzie-
siat̨kami problematycznych mieszkańców bywało - to normalna procedura
- skłoty sa ̨miejscami zarzad̨zanymi kolektywnie i przebywa sie ̨ w nich jedy-
nie jeśli respektuje sie ̨ ich zasady. Te ̨ decyzje ̨ Dima przyjał̨ do wiadomości
i zdecydował sie ̨ ignorować. Odczekaliśmy do podanej daty, potem drugie
tyle na zapas, a potem przeprowadziliśmy jego wyprowadzke.̨ Zebraliśmy do
tego sporo osób z całego kolektywu społecznego, różnych grup, oraz wiek̨-
szość domowników, żeby podkreślić powage ̨ tej decyzji i zapobiec ewentual-
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dynek na zache;̨ w różnych proporcjach. (Wspomnijmy, niewszystkim z nich
można to mieć tak samo za złe, na tamten moment, że nie myśleli o tym lub
nie rozumieli; ani ’wymagać’ aktywizmu, np. przez skrajne trudności mate-
rialne czy ze statusem. Dom od zawsze gościł i przyjmował osoby w opałach
w ogromnych ilościach, także na stałe do kolektywu, próbujac̨ włac̨zyć w
działania - zwykle z epickim failem; dorabiajac̨ sie ̨ frustracji, przeciaż̨enia
i starajac̨ sie ̨ coraz mniej z biegiem lat). Zaznaczam, bez ściemy, po każdej
stronie było w kij słabych dynamik i owszem, poza transfobia ̨ itd były różne
rodzaje przemocy symb., wykluczenia, rzadko przepracowywane. (Moja oso-
bista liczba zażaleń jest gigantyczna, jak również nie raz i nie dwa miałem
powody do wstydu). Do pewnego stopnia, niestety, tak jest czes̨to wśród uto-
pistów i kolektywistek. Do tego trudne warunki i spora różnorodność dróg
życiowych połac̨zone z ekstremalnymi ambicjami w zakresie funkcjonowa-
nia chałupy.

Wrogie siły w ruchu miały dość łatwo, żeby grać na skomplikowaniu sy-
tuacji i niespójnościach (metoda znana nie od dziś). Do teraz symetryści/tki
twierdza,̨ że należała nam sie ̨ wyjebka na brutalnie za niefajność, albo że
my i tamci jesteśmy siebie warci i tak samo zjebani. Podziały rosły. Działac-
two było coraz bardziej sabotowane. Walki wewnet̨rzne eskalowały, wszy-
scy podbijali stawke.̨ Tamci szybciuteńko opuścili proces mediacyjny, który
załatwiłyśmy z szeroko znana ̨ i wyspecjalizowana ̨ osoba,̨ jako ich zdaniem
stronnicza,̨ gdy tylko stwierdzili, że na tym nie skorzystaja ̨ i że nie bed̨a ̨ so-
bie wiaz̨ać rak̨ żadnym porozumieniem do (nie)przestrzegania.

W momencie, kiedy ich główny aktor zaczynał używać gróźb bezpośred-
niej przemocy jako argumentów, musiał już być pewien zewnet̨rznego sze-
rokiego poparcia i równie szerokiego odwracania głowy. Last but not least,
przymuszaniem, intryga,̨ obietnicami rozdzielania udziałów w podbojach i
demonstracjami siły przeflancowali i/lub zainstalowali jako konie trojańskie
pewne nastep̨ne osoby, kretujac̨e, wes̨zac̨e i zmieniajac̨e strone ̨w odpowied-
nimmomencie. Było to szczególnie problematyczne, jako, że kolektyw nigdy
nie przyjał̨ jednego rozumienia konsensusu, procesu decyzyjnego, nie wspo-
minajac̨ o spójnej platformie ideowej - oczywiście, że wynikł pat, inercja i
chaos, z czym tamci czuli sie ̨ znakomicie. Nie trzeba podkreślać, my jako
grupa byłyśmy wtedy naiwne i niezdolne do ogarniec̨ia ani wyobrażenia so-
bie, do czego tamci sie ̨ posuna.̨
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Symetryści/tki, anarkonformizm, nestor
maczo-izm, mizoginarchizm, dobre ziomki i
„mieszkanie normalnie”

No właśnie, squat jest w ogóle chyba po to, żeby mieszkać za darmo
i mieć wolność, nie? Czemu nam „przeszkadzało”, „że ziomki chca ̨ tylko
mieszkać normalnie”? „Dobre mordy” dbaja ̨ niby o sprzat̨anie i remonty
(bardziej niby), troche ̨ o jedzenie „nawet”.

W naszym mieście squat „aktywistyczny” to troche ̨ abominacja i sporo
nawet „aktywistycznych” osób sie ̨opowiada za squattingiem głównie miesz-
kalnym; z kolei squattersi/ki czes̨to traktuja ̨działalność polityczna ̨ jako śro-
dek do utrzymywania darmowej chaty, a nie odwrotnie. Stad̨ niecheć̨, cza-
sem potep̨ienie i oburzenie na radykalne postawy i działania. Squat czy pro-
jekt marzeń ma dostarczać kontrkultury, nie antagonizować, działać chary-
tatywnie, a najważniejsze dwie rzeczy, by zostać/być mieszkańcem, to być
ziomkiem i nie mieć (na oko) kasy. W takiej pustyni jak Wawa kontrkultura
wystarcza przecież, by ludzie przychodziły/li i bed̨zie wesoło.

Czy sama okupacja nie jest jednak czymś radykalnym? Czy jak „dobre
mordy” „dbaja ̨o dom” to nie sa ̨aktywistami (i komu to określać)? Jak gdyby
wszyscy mieli jak robić „politycznie w typowym rozumieniu” i jakby praca
reprodukcyjna sie ̨ nie liczyła? Czy ta polityka sie ̨ nie sprowadza do hipokry-
zji, a przynajmniej do zadzierania nosa?

Noo, jedna rzecz, to zaokupowanie, uruchamianie i obronamiejsca, które
jest nie w smak władzy i wciaż̨ jest przez nia ̨ jakoś zwalczane. Lecz od wielu
lat miasto jest pogodzone z istnieniem squatu w starym budynku nie do od-
remontowania, ale i nie do wyburzenia, bo zabytek. Reprywatyzacja* weszła
na i zeszła z łamów głównonurtowych gazet; tragedia J. Brzeskiej została tak
wyeksploatowana, że rodzina od lat publicznie apeluje o umiar. WSL nawet
pomiział sie ̨ z PiSem, nic nie załatwił. A ta właśnie obecna władza krajowa,
nie załatwiajac̨ nic dla lokatorów/ ek, jednocześnie sprawnie generuje inne,
nowe konflikty społeczne i rozkrec̨a opresje ̨wobec kolejnych grup.

Warszawskie Stowarzyszenie Lokatorów im. Jolanty Brzeskiej miałoby
wciaż̨ nadawać główna ̨ treść polityczna ̨ squatowi, czyli bardziej: pomóc
udawać, że wciaż̨ o Coś chodzi. (Skad̨inad̨, do tej zamordowanej staruszki-
lokatorki bez żenady porównuje sie ̨ bohater numer 2, lokalny przywódca
Dzbanów, człowiek tak bardzo nieprześladowany, że prześladowaniami
sa ̨ dla niego… słowne żad̨ania zaprzestania mizoginistycznych i transfo-
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dowisko wypleni zło, które cały czas gdzieś sie ̨gotowało i przemykało ciag̨le,
że wiemy na kim polegać, a na kim nie. Czas sie ̨ oczyścić.

I mimo wszystko ciesze ̨ sie,̨ że mogłam pomóc osobom podjać̨ próbe ̨ za-
walczenia o siebie i o nasza ̨ przestrzeń.

Jak to mad̨ra osoba z grupy powiedziała, jeżeli nie potrafimy zawalczyć
o swoje własne podwórko, jak możemy zawalczyć o reszte ̨ świata?

Syrena to nie skłot. Syrena to strajk!
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sprawce ̨ przemocy, bo jest przecież białoruskim uchodźca.̨ Ze miałaś
czelność rzucić w panice i w strachu przed życiem butelka ̨ i czymkolwiek
co sie ̨ nawineł̨o pod rek̨a ̨w bande ̨ chuliganów, która w Ciebie napierdalała i
chciała przejać̨ Twój dom w zamian.

Wiele osób Ci nie wierzy, że był on sprawca ̨ przemocy, bo oni przecież
maja ̨ inne doświadczenia z nim. Bo przecież przyjaźnili sie ̨ z nim od dzie-
ciaka. Bo przecież on jest taki super zawsze dla nich. Bo on mówi co innego,
mówi, że kłamiesz. A Ciebie to w zasadzie nigdy za bardzo nie lubili, bo ciag̨le
jakieś problemy robiłaś i byłaś irytujac̨a.

Inni nawet nie myśla ̨o tej przemocy, bo przecież ważniejszy jest fakt, że
osoba z Białorusi straciła dom. A jeszcze inni zaczynaja ̨ kampanie ̨ kłamstw i
oszczerstw na Twój temat.

Znów sie ̨wierzy w racje ̨ silniejszego.
Jak sie ̨ czujesz?
Bo tak sie ̨ teraz czuja ̨wszystkiego osoby, które tam mieszkały.
Jako osoba, która była na miejscu zdarzenia i która wraz z osobami po-

magała bronić Syreny,moge ̨poświadczyć, że na bardziej pokojowa ̨próbe ̨wy-
rzucenia agresywnego przemocowca (po miesiac̨ach innych prób i mediacji)
nie mogłabym wpaść, moge ̨ poświadczyć skale ̨ agresji, z która ̨ sie ̨ spotkały-
śmy_lismy w odwecie i moge ̨poświadczyć, że każde z nas sie ̨ broniło tak jak
mogło w danej sytuacji.

Była mi znana sytuacja od miesiec̨y, byłam z nia ̨mniej lub wiec̨ej na bie-
żac̨o, żałuje,̨ że nie byłam w stanie sie ̨ bardziej wcześniej zaangażować i po-
móc, mimo to widziałam jaka ta cała ̨ sytuacja miała efekt na osoby. To były
miesiac̨e życia w strachu i stresie. Nikomu tego nie życze.̨

A ostatniej niedzieli to była kulminacja, nigdy nie spotkałam sie ̨osobiście
z taka ̨ skala ̨ zmasowanej agresji w życiu.

I nikt nie powinien być obojet̨ny wobec sprawy, to nie sa ̨ tylko „wojenki
skłoterskie”, czy kolejna „lewacka inba”, to nie był tylko dach nad głowa ̨dla
grupy super aktywistek_ów, to był też kluczowy punkt strategiczny działań
naszego środowiska, na wszystkich obszarach działań ruchu anarcho-
queerowo-feministyczno-lewackiego i nie tylko (#intersekcjonalizm ftw),
miejsce gdzie rodziły sie ̨ pomysły, robiło sie ̨ ważne i fajne rzeczy, a także i
miejsce kultury zaangażowanej, to był nasz safe-space. Jeden z ostatnich w
Warszawie. Stracony.

Chociaż domek Syrena stracony, to widze ̨ w tym jakieś światełko, licze ̨
na to, że każde z nas może coś dobrego z tego wyciag̨nie, że całe nasze śro-
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bicznych prześladowań.) Władza miejska przebolała już dawno powstanie
squatu, kiedy był on jeszcze kontrowersyjnym przedsiew̨ziec̨iem i teraz bez
problemu bed̨zie - przynajmniej na razie - tolerować jego trwanie. (Dość
powiedzieć, że samo reklamowało otwarcie naszej kafejki wzmiankami
w paskach na ekranach w metrze, nie unikajac̨ określenia “anarchiści ze
skłotu”.) Przynajmniej, jeśli bed̨zie mieszkalno-kontrkulturowy, ew. jego
polityczne działania i afiliacje bed̨a ̨ sie ̨ mieścić w ramach akceptowalnego
dyskursu. Co im tak naprawde ̨ szkodzi? Przynajmniej wyjda ̨ na dobrych
demokratów. No, przecież o taki squat chyba teraz chodzi, nie? Po co komu
coś bardziej, skoro można „normalnie mieszkać” (po latach sprzat̨ania i
remontu człowiek by poodcinał kupony, poodpoczywał na swoim, gdy już
zrobiło sie ̨ ciepło i wygodnie) i jest wesoło?

Ten specyficzny model quasi-korupcji znamy co najmniej od poczat̨ku
lat 70-tych, jest on kontynuowany do dziś i w parze z nim idzie to, że jak
tylko przychodzi wygodny i opłacalny moment, władza i tak bierze wszyst-
kich za ryj i wypierdala, czasem korzystajac̨ także, ku ich zgubie, z usług
różnych wygodnickich i (wannabe-)paputczików. (Czym jest dziś to, co zo-
stało po najwiek̨szym przez ostatnia ̨ dekade ̨ autonomicznym terytorium w
Europie? Przykładów nie braknie z rozmaitych miejsc, anyway. No, ale koło
czego to lata prawdziwemu ludowi albo prawdziwym pankom?)

Drogi WSLu, „HGW musiała zaakceptować powstanie trzech squatów,
a Trzaskowski”? Tymczasem jeden z nich upadł jeszcze za HGW, mied̨zy
innymi dziek̨i waszemu przywódcy, a teraz - mied̨zy innymi dziek̨i wam -
Trzaskowski ma kolejny z głowy. Odkad̨ wy - po zdobyciu nowych cześ̨ci
chaty, która ̨ dzieliłyśmy i po wyjebaniu aktywistów/ek, które osobiście, fi-
zycznie broniły niektórych z was u waszych drzwi przed pałami na waszych
ewikcjach, narażajac̨ sie na brutalność zostaliście alt-leftem i kumacie sie ̨
ze skrajna ̨ prawica ̨ za poklepanko po pleckach, nowy burmistrz na luzie sie ̨
pogodzi z nowym posuniec̨iem waszej frakcji lokatorskiej. To wy staliście za
dumnym wywieszaniem polskiej flagi ze zdobytego budynki? (sa ̨ fotki).

No, ale niema jedynej słusznej drogi przecież. To źle, jak jest wesoło? I sie ̨
nie płaci czynszu? Squat, gdzie sie ̨„mieszka normalnie” albo „prowadzi azyl”
dla gneb̨ionych przez system, wciaż̨ ma jakaś̨ racje ̨ bytu. Nawet jeśli trudno
powiedzieć, czy to spowalnia gentryfikacje ̨ czy przyspiesza, dodajac̨ okolicy
sznytu. Tak długo, jak sie ̨nie przeszkadza w prowadzeniu walk społecznych
- i nie jest sie ̨ totalnymi dupkami dla współmieszkajac̨ych!

Symetrystki/ści - nie, nam nie „przeszkadzało”, nie było wypierdalania
groźba ̨ i pod bronia ̨ za niebycie „aktywistami”
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Ale to, czym jest mieszkanie „normalnie” i co stanowi norme,̨ nie jest
dane przez bozie ̨ na teraz i zawsze, wszyscy i wszystkie maja ̨ prawo o tym
współdecydować i powinni sie ̨ nad tym zastanawiać. Dla jednych np. groźby
i duszenie, uderzenia i kopniec̨ia w głowe ̨ z niepełna ̨ siła,̨ machanie nożem,
sa ̨ normalne, dla tamtych nie. Dla jednych wykorzystywanie seksualne nie-
trzeźwych jest gwałtem, dla tamtych nie (takimi ludźmi też sie ̨ np. WSL nie
brzydzi, ani inni/e wspierajac̨y/e czy symetryści/tki).

Dla tamtych bycie nie-meż̨czyzna,̨ bycie queer nie mieści sie ̨ w prawie
do azylu, w kategorii bycia gneb̨ionych przez system; azyl jest dla cisface-
tów. Squat dla tamtych to mes̨ka sprawa, inne osoby moga ̨ tam robić za
ozdobe ̨ czy źródło legitymizacji, czasem nawet, pojedynczo raczej, być wy-
soko, jeśli ich postawy sa ̨ akurat kompatybilne. Zakrzykiwanie, regularne
doprowadzanie do płaczu na zebraniach, misgendering i dalsze gorsze czy
lżejsze przemocowe zachowania, aż po np. duszenie (pardon: przyduszanie:)
dla was-symetrystycznych moga ̨ być normalne, dla innych nie.

To tamci próbowali wypierdolić z chaty z 6 osób (represjonowanych i in-
wigilowanych) już półtora roku wcześniej właśnie za aktywizm… bo queery
nie sa ̨gneb̨ione przez system, bo akurat ich to nic nie obchodzi, że ludzie po-
pełniaja ̨ samobójstwa, że napadaja ̨ ich na ulicach, policja pałuje, a telewizja
i kościół obrażaja ̨ jak najgorzej. Ale to jest awanturnictwo (dla Ciszy pewnie
„pieniactwo”) i szkodnictwo - oni lepsi, bardziej ludzie i z prawem do godno-
ści. Queer: jeśli zrobił/a szkołe ̨ i umie sie ̨mad̨rze wypowiadać na zebraniach,
automatycznie stosuje przemoc symboliczna ̨ i prowokuje do krzyków i siło-
wych reakcji. Jest dzieciakiem z dobrego domu i jego/jej uczucia, przeżycia
i działalność to przecież fanaberie. W końcu gdyby furgonetka nienawiści
wyzywała np. Białorusinów albo punków od pedofilów czymorderców przez
megafonwprogach domuwurodziny…Niewiecie, co sie ̨dzieje, jak pozwolić
wrogowi sie ̨ tak obrażać bez reakcji? No, ale dla was to pewnie nie byli żadni
wrogowie?

„Dlaczego nie podzielicie sobie budynku?” pytali gapie i paputcziki. Oczy-
wiście bo wiadomo, co by sie ̨ stało. Wrogie przejec̨ie całości. Wasze dobre
ziomeczkowemordki pokazały teraz niedowiarkom, do czego daż̨yli i jakimi
metodami lubia ̨ sie ̨posługiwać. Ale wszystko, co było mówione, było zawsze
kwestionowane, podważane, bagatelizowane i usprawiedliwiane. W sumie,
to sie ̨wcale nie skończyło.
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W zwiaz̨ku z wydarzeniami 5.12
na skłocie Syrena

Niezależnie od tego kto jest po jednej stronie, kto jest po drugiej stro-
nie, niezależnie od pochodzenia osób, niezależnie od tożsamości płciowych
czy doświadczeń życiowych, bo mam dość wartościowania naszych i innych
krzywd, faktem jest, że miała miejsce przemoc domowa i osoby, których ona
dotkneł̨a próbowały coś z tym w końcu zrobić.

Co robisz gdy mieszkasz z kimś, kto stosuje wobec Ciebie przemoc psy-
chiczna ̨ i fizyczna?̨ Można próbować to naprawić, można próbować rozma-
wiać, mediować, można wezwać kogoś z zewnat̨rz, żeby pomógł_y przemó-
wić do rozsad̨ku.

Co jeżeli sprawca przemocy nie reaguje, ignoruje Ciebie i wszystkie
próby mediacji, komunikaty, prośby czy postanowienia domowników, robi
w Twoim domu co mu sie ̨ żywnie podoba bez zgody innych, kontynuuje
swoje zachowanie a także grozi, że coś Ci zrobi i ze sprowadzi kolegów, a Ty
żyjesz w ciag̨łym strachu we własnym domu? Uciekasz, czy sie ̨ próbujesz
postawić?

Tym razem, wbrew schematowi ofiary uciekajac̨ej z domu przed sprawca ̨
przemocy, osoby wraz z pomoca ̨przyjaciół i osób z innych kolektywów (aby
cały proces był przeprowadzony jak najsprawiedliwiej) postanowiły go wy-
prosić z domu. Dobrowolnie i pokojowo sie ̨ nie dało, spotkało sie ̨ to tylko z
przerażajac̨a ̨ agresja ̨ i atakiem, i wezwaniem bandy chuliganów.

A gdy widzisz chmare ̨wielkich, agresywnych osób idac̨ych na Twój dom,
rzucajac̨ych butelkami, cegłówkami i pirotechnika,̨ a Ty sie ̨boisz o życie swo-
ich bliskich i o swój dom - co wtedy robisz?

Bronisz siebie, bliskich i domu, tak jak tylko możesz.
Ale gdy widzisz, że nic nie równa sie ̨ z siła ̨ i agresja,̨ która na Ciebie idzie

i ważniejsze jest zdrowie i życie Twoje i Twoich bliskich - uciekasz.
Nastep̨nego dnia sie ̨ budzisz i ludzie masowo Cie ̨ oskarżaja,̨ shaminguja,̨

mieszaja ̨ Cie ̨ z gównem, że miałaś czelność wyrzucić z własnego domu
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To sie ̨ jednak liczy jako plusik. No, to by było tyle pozytywnego… Do dzisiaj
można oglad̨ać kolejne przejawy traum u ludków, co tam były.
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Długa agonia
Im bardziej gówno rosło, im bardziej kolejne osoby okazywały sie ̨ podłe

i głupie, tym bardziej widziałem, że to jest duża, ważna sprawa, nie o żadnej
pojedynczej osobie, tylko o Całokształcie. I że to wszystko jest po coś, for
good and bad. Inne osoby stawały sie ̨ cieplejsze i bardziej solidarne.

I chyba, swoja ̨ droga,̨ to było cież̨ko tamtym skumać, że tak nam zależy,
mimo, że wydawali sie ̨ przez duża ̨wiek̨szość czasu po prostu pewni swego i
tego, że wykruszymy sie ̨kawałek po kawałku ze strachu. Oczywiście, można
mówić, pewnie tak mówia,̨ że skoro ktosia miała Zrzutke.̨pl, a my jesteśmy
niby dzieciakami z bogatych domów, to w przeciwieństwie do nich łatwo nas
stać na przedkładanie idei nad bezpieczny (oh, wait:) dach nad głowa.̨ Rów-
nie oczywiście: tyle w tym prawdy co i fałszu, bo tak bardzo nie wszystkie
jesteśmy dzieciakami, nie wszystkie jesteśmy z bogatych domów - tbh cześ̨ć
to z wyboru albo bez wyboru pożegnała sie ̨ z tym bogactwem (lub „bogac-
twem”) domów albo i z domami; a jak nas bardzo łatwo rzekomo stać, to
właśnie widać (z tym przeciwieństwem też różnie bywa - jednym z dwóch
głównych bohaterów dzbanizmu jest w końcu dobrze ustawiony mieszcza-
nin, w ogóle różne sa ̨okazy, włac̨znie z praca ̨w sad̨ownictwie). No, ale to my
mamy sie ̨ tłumaczyć, jako przegrani/e, co nie?

No i tak sobie długo żyli/łyśmy w lek̨u. Była próba generalna „sad̨u lu-
dowego”, pare ̨ wiek̨szych epizodów pogróżkowych, masowych inwazji, za-
równo zbrojnych i mierzonych na zadawanie ran i wysyłanie do szpitala, jak
i liczonych „tylko” na postrach i demonstracje ̨ siły. Wiedzieliśmy, że tamci
uznaja ̨tylko siłe ̨i sie ̨nie cofna ̨i żemusi dojść do konfrontacji - albo opuścimy
towponiżeniu.Myśl o tymparaliżowała.Wyobrażać to sobie było deko scary.
Jednocześnie wydawało mi sie,̨ że to nas jednoczyło, i że bylyśmy lepszymi
towarzyszczami.

Wizualizowałem sobie kolejne cież̨kie uszczerbki na zdrowiu swoim i na-
szych połamanych ludzi, traumy do końca życia, niepełnosprawności, potra-
cone oczy, tuziny wybitych zeb̨ów, pociet̨e na zawsze twarze. Liczyłem sie
na poważnie z tym, że ktoś zginie od noża albo czegokolwiek. I musiałem
na to pójść z wiedza,̨ że to może sie ̨ zdarzyć i zdecydowali/łyśmy sie ̨ nie
iść z żadnymi siekierami itp., zaryzykować to. Byłem dość pesymistyczny,
zastanawiałem sie,̨ czy ten strach mnie zaślepia i nie niszcze ̨ ducha takimi
prognozami?Troche ̨ chciałem to odkładać na wieczne kiedyś, a troche ̨ po-
czułem ulge,̨ jak już poszli/łyśmy go wyrzucić po miesiac̨ach mierzenia sie ̨
ze strachem, że _jakoś_, tak albo inak, ale sie ̨ to rozstrzygnie i zakończy.
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Pozbawiony zahamowań atak ze strony Przychodni, który zaraz nastap̨ił,
był przejebany. Miałem raptem pare ̨ porównywalnych sytuacji w życiu, a
wiek̨szość z nas jeszcze mniej ode mnie albo w ogóle nigdy. Widziałem, że
wśród nas jest kilkukrotnie mniej osób gotowych do bezpośredniego starcia.
Widać było, że mieli niezła ̨ frajde ̨ z powodu takiej przewagi.

Odnotowałem, na 11.11.21* Przycha nie miała 20% tej mobilizacji i
sprzet̨u, co na nas! Z bliska bardzo sie ̨ to rzucało w oczy. Na Syrenie z kolei
główny bohater walczył bohatersko (póki nie pojał̨, że sie ̨kompromituje i że
nawet źli i głupi ludzie go nie popra)̨, żeby Syrena sie ̨ nie mogła na nazioli
przygotować. Na moje oko szył grubymi nićmi, chodziło o to, że od dawna
planowali przejec̨ie choćby szturmem, gdy nadejdzie pretekst, a z otwarta ̨ i
niezorganizowana ̨przestrzenia ̨miałby łatwiej).

No, troche ̨mnie zaskoczyło, chociaż nie jakoś mocno, że tak szybko i bez
mrugniec̨ia okiemmacho ekipa Przychy, w odpowiedzi na nasze działanie w
białych rek̨awiczkach, używa cegieł itp. przeciwko duużo mniejszej ekipie -
przeważajac̨o queer/kobiecej. (Like, zadbanie, żeby typowi sie ̨ krzywda nie
stała, nie pogineł̨y rzeczy itd. Ponieważ my jako słabsza strona musimy sie ̨
zawsze tłumaczyć, było poczucie zobowiaz̨ania, żeby to minimalizować, no i
żeby nie zniżać sie ̨do ich poziomu). W świecie opartym nawładzy i sile czuja ̨
sie ̨w prawie do wkurwu na to, że Mniejszości/Inne walcza ̨o autonomie,̨ nie
chca ̨sie ̨podporzad̨kować. I że silniejszych i wiek̨szych nie martwi tłumacze-
nie sie,̨ poczucie winy, nie dotycza ̨ skrupuły, nie moga ̨ nie mieć racji, że to
my musimy - i wrec̨z raczej zawsze chcemy - uważać, co i jak robimy, że np.
jeśli oni użyja ̨ noża albo siekiery, nie bed̨zie zbytniego problemu, a jeśli my,
to zapłacimy zbiorowa ̨ ofiara ̨ z żyć.

Ta sama ekipa, co najzajadlej potep̨ia symboliczne uszkodzenie furgo-
netki nienawiści* w odpowiedzi na bokserski atak rasisty i mizogina wobec
dziewczyny, „bo bed̨zie przypał z mediami” i ma do niej pretensje, że źle
wyglad̨a z krwia;̨ która ̨ obchodzi tylko, żeby „dobre ziomki mieszkały nor-
malnie”. Teraz ani przypał, ani krew nie miały znaczenia. Czy to mnie zasko-
czyło? Akurat to ani odrobine.̨

Od razu, już wtedy, byłem głównie poruszony ta ̨ odwaga,̨ jaka ̨ pokazały
osoby. Miałem poczucie, że walczymy o jakaś̨ podstawowa ̨godność - i sporo
dumy, że sie ̨ na to zdobyły/liśmy. Oczywiście, miałem też pewność, że nie
skończy sie ̨ na zadrapaniach i nie było mi wesoło z ta ̨ myśla.̨ Ale działali/
łyśmy tak, jak było konsensualnie umówione, no i byłem podbudowany, że
nie szarżujemy brawurowo, nie narażamy siebie i innych bardziej, niż to ko-
nieczne. I że pozostajemy grupa.̨ Doznałem odczucia, jakbyśmy robiły spory
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krok, by rzeczywiście mieć szanse ̨ stać sie ̨ kiedyś ta ̨ mityczna ̨ “wspólnota ̨
troski” (pardon my French).

Myślałem też o niezliczonych momentach z queerowego nastolectwa,
kiedy ludzie uderzali mnie w twarz albo łamali nos za „pedalski” wyglad̨,
kiedy ciag̨le chowałem sie ̨ i uciekałem. Raz nawet prawie skakałem do
Wisły, bliski otoczenia przez nazioli na moście. Albo kiedy miałem nóż
przystawiony do szyi przy ludziach w centrum Warszawy. Myślałem o tym,
jak wtedy coraz bardziej sie ̨ bałem i nie mogłem tego przemóc, cofałem
sie,̨ uciekałem, chowałem, godziłem z losem, schodziłem z drogi, nigdy nie
konfrontowałem, zawsze czułem sie ̨ bezradny i byłem z tym mocno osa-
motniony, bo jedno, na co mogłem liczyć to rady, żeby sie ̨ dostosować, ew.
czasem współczucie, nieraz przemieszane z doza ̨ pogardy. Dostosowałem
sie ̨ powoli i przez prawie 20 lat cisowania na tyle skutecznie, żeby obrosnać̨
w normatywno-mes̨kie przywileje, używać ich, rzadko sie ̨ z wielkim tru-
dem wypracowanego skarbu pozbywać, doznawać nieraz paradoksalnych
form wykluczeń czy dyskryminacji, zapominać o tej młodości (to deko
nieprzyjemne wspomnienia), o postrzeganiu _tożsamości jako takiej_
jako wiez̨ienia/co najmniej jako pułapki, mieć mylona ̨ tożsamość i pod
wpływem tego też sie ̨ mylić.) Dla mnie wiec̨, wierz albo nie, 5.12 miał coś
terapeutycznego.

Miło bardzo, że kiedy po paru godzinach pojawił sie ̨ temat ewakuacji, nie
trzeba było sie ̨ pokłócić ani poróżnić, że nikt nie został(a) na lodzie i że zo-
stały/liśmy grupa ̨ do końca. Na tamten moment czułem upodmiotowienie i
solidarność. Na tle wielu gorzkichmyśli i przeżyć ostatnichmiesiec̨y byłomi
nawet okej z myśla,̨ że tracimy stara ̨ chałupe,̨ ale mamy potencjał na zbudo-
wanie czegoś nowego. Szkodami stratymiejsca, które kiedyś byłomi domem,
ale i tak ostatnie 4-5 lat nie czułem nigdzie domu ani adekwatności, przyna-
leżności legitnie. Dziek̨uje ̨ tu wszelkim osobom, które nie miały tam swoich
rzeczy ani pokoi, ryzykowały dla wspólnej Sprawy.

To miało posmak osiag̨niec̨ia, żeby przynajmniej spróbować pozbyć sie ̨
macho przemocowca i postawić sie ̨jego dużejmacho załodze, przełamać bez-
silność. Żemusza ̨sie ̨wysilić i splamić dłonie, bed̨a ̨mieć jakieś koszty, że plan
im sie ̨popsuł i ich umiłowanywizerunek dozna przynajmniej uszczerbku. Że
musza ̨ pokazać kim sa,̨ że nie moga ̨ nawet siebie oszukać ckliwymi historyj-
kami o „lokatorskiej interwencji”, mimo, że tak wiele osób tak bardzo chcia-
łoby to łyknać̨, bo trzyma z nimi. (Zreszta,̨ nie dziwne, zostali na planszy ze
śródmiejskim miniimperium, ważni i zasobni, wiec̨ trzeba współpracować.)
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„Eksmisja Syreny była kulminacja ̨
tego, jak może wyglad̨ać
prawicowy odchył

Cześć, to ja. Cześ̨ć z wasmnie zna, z cześ̨cia ̨nie znam sie ̨zupełnie, a cześ̨ć
mnie zapewne kojarzy. Na potrzeby własne w tym tekście pozostane ̨ anoni-
mowa, i tak panuje w nim pełen negliż. W tekście używam głównie femina-
tywów, ale pisze ̨ o wszystkich osobach i ich tożsamościach, kiedy nie pisze ̨
o sobie. Trudno jest w jednym tekście zawrzeć wszystko, a ten głos jest nie-
wat̨pliwie jedynie cześ̨cia ̨ historii. Pisze ̨ głównie z perspektywy osobistych
odczuć.

Nie bed̨e ̨po raz kolejny opisywać tego, co sie ̨stało. Nie bed̨e ̨pisać o liście,
o mediacjach, o drzwiach, o tym co kto zrobił, żeby rozwiaz̨ać narastajac̨y
konflikt, kto nie zrobił nic, a kto aktywnie sabotował proces. Na tym etapie
powinno być już jasne, dlaczego wsparcie musi być po naszej stronie, jeśli
jeszcze go tam nie ma. Jeśli ktoś potrzebuje kolejnych dowodów w sprawie
„zanim wyrobi sobie opinie”̨ (powtarzaja ̨ jak echo fejsbukowe duchy wielo-
letnich działaczy, TMwybierajac̨ tym samym strone ̨kolegów po żołed̨zi), oto
dowód ostateczny: budynek na Wilczej 30. Kiedyś miejsce oporu i inicjatyw,
dziś straszac̨a rudera w której powybijano niemal wszystkie szyby od strony
podwórka. Z tego budynku ewakuowałyśmy sie ̨ miesiac̨ temu i do dziś nie
wiem, co by sie ̨ stało, gdybyśmy tam zostały.

Rozumiem potrzebe ̨ analizowania tego, co sie ̨ stało, bo uważam, że za-
działo sie ̨ coś bardzo złego. Co sie ̨ stało, że banda rozwścieczonych, ogar-
niet̨ych unicestwiajac̨ym szałem chłopaków z sas̨iedniego skłotu, mogła siła ̨
eksmitować z budynku kilkanaście jego mieszkanek i osób przyjacielskich,
w obronie kolegi, z którym mieszkanki od dawna powtarzały, że nie chca ̨
mieszkać, bo jak pokazała praktyka wspólnego życia, zagraża to ich bezpie-
czeństwu. Co sie ̨ zadziało?
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Brutalna, siłowa eksmisja mieszkanek Syreny wykonana rek̨oma poży-
tecznych sas̨iadów zza płotu (i ponoć z tej samej strony linii politycznej,
chociaż to akurat nieprawda) był kulminacja ̨ tego, jak może wyglad̨ać pra-
wicowy odchył, wrogość wobec feminizmu, niecheć̨ wobec queeru, kiedy po-
zwoli sie ̨ im rosnać̨ w niezakłócony sposób. Moim zadaniem był to - spośród
wielu rzeczy - antyfeministyczny, antyqueerowy backlash. Chce ̨ o nim napi-
sać z perspektywy wrażliwości.

Wiek̨szość tego kim dzisiaj jestem, czym sie ̨ zajmuje ̨ i na czym opieram
swoje bezpieczeństwo, zwiaz̨ana jest z tym miejscem, z Syrena.̨ Przez wiele
lat bycie na Syrenie umożliwiało mi rozwijanie sie,̨ budowanie wiez̨i, nauke,̨
robienie aktywizmu politycznego i eksplorowanie różnych dziedzin życia i
modeli społeczności. Nie miałam wcześniejszego doświadczenia w aktywi-
zmie, nie biłam sie ̨ z naziolami, zanim zaczeł̨am raczkować. Wszystkiego na-
uczyłam sie ̨ w akcji, przez kontakt z innymi osobami zajmujac̨ymi sie ̨ akty-
wizmem (definiowanym przez nie na różne sposoby), i był to ekstremalnie
rozwijajac̨y czas, wypełniony wspomnieniami. Mimo to, kiedy eksmitowano
Syrene,̨ nie byłam już jej mieszkanka ̨od kilku miesiec̨y, a odchodziłam z po-
czuciem okrutnego rozczarowania i zmec̨zenia.

W ostatnichmiesiac̨ach swojego rezydowania w budynku naWilczej, bar-
dzo użyteczna stała sie ̨ dla mnie fraza „kopać sie ̨ z koniem”, gdyż trafnie
opisywała stan rzeczy w domu. Kiedy my protestowałyśmy przeciwko trwa-
jac̨ej nagonce na queer (bardzo realnej i rzeczywistej), chłopcy w domu unie-
ważniali nasze tożsamości. Kiedy stawiałyśmy opór systemowej przemocy,
która nas spotyka (bardzo realnej i rzeczywistej), słyszałyśmy, że to my sta-
nowimy zagrożenie. Kiedy niektóre z nas były aresztowane, a wiek̨szość do-
znawała policyjnej przemocy (bardzo realnej i rzeczywistej), w domu słysza-
łyśmy, że to nie walka a fanaberia, i nasze doświadczenia były umniejszane.
Kiedy wzmacniałyśmy swoje społeczności, słyszałyśmy że walke ̨ mierzy sie ̨
ilościa ̨ godzin zrobionych w zakładzie pracy - jakby to była jakaś wartość
samaw sobie! Kiedy próbowałyśmywywalczyć dla siebie fragment rzeczywi-
stości, który raz w końcu nie stanowiłby zagrożenia dla naszej odmienności,
zostałyśmy zaatakowane.Wszystko to przybierało codzienne formy: naduży-
wanego zaufania, przemocy symbolicznej ze strony „środowiska” i w końcu
przemocy domowej. Bardzo realnej i rzeczywistej. Nie na to chciałam dalej
trwonić energie ̨ - zwłaszcza, że propozycje stawienia czoła konfliktowi były
olewane - bo chciałam sie ̨zajmować budowaniem solidarnychwiez̨i i społecz-
ności, zamiast kopać sie ̨ z koniem. Tak wiec̨ latem porzuciłam społeczność
bezpośrednio zwiaz̨ana ̨ z domem na Wilczej 30 i na chwile ̨ rozpierzchłam
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sie ̨ w innych. Było wspaniale, miałam okazje ̨ podleczyć sie ̨ po tym bad̨ź co
bad̨ź trudnym (zwłaszcza w ostatnim czasie) doświadczeniu mieszkania na
Syrenie.

Wróciłam na Syrene ̨ 5.12, bo chciałam, żeby skończyła sie ̨ już ta poże-
rajac̨a moje koleżanki żywcem sytuacja. Trzeba było pozbyć sie ̨ koszmaru i
wrócić do życia. To, co wydarzyło sie ̨ później, roztrzaskało mnie na kawałki.
Potrzeba mi było miesiac̨a, żebym sie ̨ jako tako poskładała, choć czuje ̨nadal,
jakbym była tylko prowizorycznie pozszywana.

Bardzo niewiele pamiet̨am z tego wieczora poza momentem ewakuacji,
która była jak wyjście z piekła. Doświadczyłam ogromnej przemocy i oka-
zało sie,̨ że jedyne, co dalej moge,̨ to odsłonić sie ̨ kompletnie ze swoimi be-
bechami. Że nie mam już na nic siły, nie mam jej też na chowanie brzuszka.
Przez jeden miesiac̨ byłam wyjet̨a z życia, chociaż planowałam ten czas ina-
czej. Mogłam sobie na to pozwolić, ponieważ mam wokół siebie społeczność
radykalnej troski, która doświadczyła tego samego. Czułam, jakby obdarto
mnie ze skóry, ale troskliwe rec̨e przyjaciółek pomogły zabalsamować rany.
Pozbawiłomnie to strachu przedwrażliwościa.̨ Jestembardziej niżwcześniej
pewna tego, kim jestem: jestem feministka,̨ jestem osoba ̨ queerowa.̨ Chce ̨w
tym być, nie boje ̨ sie,̨ mimo wielu tragedii, które trwaja ̨ i trwać bed̨a.̨

Nie żartuje ̨ i nie przesadzam, kiedy mówie,̨ że mogłyśmy nie ujść z tego
żywe. Ale żyjemy i wierze ̨ w to, że jesteśmy silniejsze. Pierwszym wyjściem
do świata po miesiac̨u sklejania sie ̨ w całość było dla mnie kilka dni temu
czekanie pod sad̨em na osobe ̨zawiniet̨a ̨za sprejowanie o techno na budynku
kościoła. Ponieważ taka jest rzeczywistość: ludzie doznaja ̨ realnej opresji za
walke ̨ o miejsce dla siebie, za sygnalizowanie swojej obecności. Czasami tra-
fiaja ̨ do aresztów, a czasami koledzy biora ̨ sprawy we własne rec̨e i pozba-
wiaja ̨ je domu. Nie wiem kto rozdaje legitymacje antify i nie wiem czy przy-
znałby je komukolwiek zebranemu pod sad̨em tego dnia, ale nie obchodzi
mnie to. Zadziwia mnie natomiast autofiksacja „ruchu” na swoim własnym
punkcie oraz to ciasne i was̨kie przeświadczenie, że teraz walka nadal ma
wyglad̨ać tak, jak ja ̨ widzieli ojcowie anarchizmu sto lat temu. Tak nie be-̨
dzie, mało tego - tak nie jest. Walka dzieje sie ̨ na wielu polach aktywizmu, w
codziennym oporze, któremu możemy poświadczyć soba.̨ Nie, walka to nie
lajfstajl, ale to cześ̨ć doświadczenia i życia osób. Potrzebujemy intersekcjo-
nalnych przestrzeni, w których wrażliwość jest miejscem, z którego wycho-
dzi inspiracja dla oporu. Jedna ̨z nich była Syrena, której już niema. Budujmy
kolejne i jebać leszczy!
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„Postawili/łyśmy granice ̨
przemocowemu typowi i
bronili/łyśmy naszego domu”

Minał̨ już troche ̨ponad miesiac̨ od ataku, a do mnie nadal nie dociera, że
Syrena jest bezdomna. Przez prawie trzy lata była moja ̨ bezpieczna ̨ przysta-
nia ̨ na mapie tego queerfobicznego kraju. Żyjac̨ w polsce jako osoba trans-
płciowa, z każdym rokiem czułem sie ̨ tutaj gorzej, ale akcje wychodzac̨e z
Syreny zawsze podnosiły mnie na duchu, dodawały poczucia sprawczości i
wiary w to, że może jeszcze kiedyś bed̨zie przepiek̨nie.

Jedno z moich pierwszych wspomnień z Syreny to K., która na urodzi-
nach skłotu podchodzi do agresywnego typa wyższego od niej o dwie głowy
imówimu, żema sie ̨zabierać z podwórka, bo psuje nam świet̨owanie. Pamie-̨
tam kolejne urodziny, na których rozwalili/łyśmy homofobus. Pamiet̨am te
wszystkie tańce na Patelni przeciwko dzbanom z Ordo Iuris. Te momenty, w
których krzyczeliśmy i krzyczałyśmywspólnie, że jesteśmy queerami, to jest
nasz dom i nigdzie sie ̨ stad̨ nie wybieramy.

5.12 robili/łyśmy dokładnie to samo - postawili/łyśmy granice ̨ przemo-
cowemu typowi i bronili/łyśmy naszego domu, naszej przestrzeni. To był je-
dyny dzień w moim życiu, kiedy byłem przekonany, że wylad̨uje ̨ w szpitalu
lub w kostnicy. Cały czas porównuje ̨ to sobie z tym, co czułem na marszu w
Białymstoku, no ale tam przynajmniej przed kamieniami chronił mnie kask.
Po tamtymmarszu czytałem komentarze znajomych, że sami sie ̨prosiliśmy,
trzeba było sie ̨ nie obnosić ze swoja ̨ obecnościa ̨ na Podlasiu. Teraz czytam
to samo, ponoć nie można stanać̨ w naszej obronie, no bo przecież też rzu-
cali/łyśmy butelkami. Ten kraj nie wie co robić z żywymi queerami. Trzeba
było wpuścić Przychodnie ̨ do środka, dać sie ̨ potulnie ukrzyżować, a wtedy
wszyscy by wiedzieli, która ̨ strone ̨wybrać, bo w stawianiu zniczy z tec̨zowa ̨
wstaż̨ka ̨mamy już wprawe.̨
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Mimo, że nigdy niemieszkałemna Syrenie, tomampoczucie, jakby zawa-
lił sie ̨ bardzo ważny filar mojego życia. Cała wiara w nowy, queerowy świat
pek̨ała kawałek po kawałku z każda ̨ szyba ̨wybijana ̨ przez chłopców bronia-̨
cych starego modelu polskiego anarchizmu - tego, który bez koszulki, z bro-
waremw rek̨u krzyczy coś o ’faszystowskich k*rwach’ i dostaje piany namor-
dzie, jakmu zwrócisz uwage.̨ Odmiesiac̨a czuje ̨sie ̨pokonany przez tych dzia-
dów i na granicy oddania im pola, rezygnacji z działania i pogodzenia sie ̨ z
mad̨rościa ̨życiowa ̨powtarzana ̨mi od urodzenia - ’tak już ten świat wyglad̨a,
nic nie poradzisz’.

Było to już wspominane wiele razy - Syrena to nie skłot, to strajk, to nie
budynek, to ludzie. Towszystko prawda, kolektyw Syrena nadal działa, nadal
zrzesza bardzo bliskie mi osoby, nadal jest dla siebie nawzajemwsparciemw
najtrudniejszych sytuacjach. Jestem za to wszystko niezmiernie wdziec̨zny i
jednocześnie trudnomi przyznać, że jestemw żałobie po budynku. Po Kryzy-
sie, z jego piek̨na ̨ podłoga.̨ Schodach na scene,̨ z których chyba tylko cudem
nigdy nie spadłem. Fotelach, z których można było obserwować całe uro-
kliwe podwórko. Rowerowni, w której nauczyłem sie ̨wymieniać klocki. Fre-
eshopie, zawsze pełnym tego, czego akurat szukałem. Tym jednym pokoju,
w którym uczyłem sie ̨ gładzić ściany. Bramie, w której ktoś złośliwy zakleił
dziurke ̨ od klucza i która odgradzała szary, nienawistny świat od miejsca,
które wysiłkiem dziesiat̨ek osób przez ostatnia ̨ dekade ̨ próbowano uczynić
bezpieczniejszym dla wszystkich. Aż do samego końca.
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„Wiedziałem, że mieszkanie na
skłocie to ryzyko ewikcji. Nie
wiedziałem, że to ryzyko
czterogodzinnego szturmu na
twój dom ze strony sas̨iedniego
skłotu.”

Powtarzamy to w aktywistycznym światku nieustannie. Najgorzej, jak
siedzisz cicho. Nie ma neutralnej trzeciej strony. Jak wydaje ci sie,̨ że stojac̨
pomied̨zy tymi, którzy atakuja ̨ i tymi, które sa ̨ atakowane możesz zasłonić
oczy i udawać że cie ̨ nie ma, bo „nie wiesz nic o sytuacji”, „obie strony maja ̨
troche ̨ racji”, „to na pewno nie jest takie złe”, to wiedz, że robisz gorzej, niż-
byś rzucała w nas ta ̨ cegła.̨ Wiesz, że o tobie mówie.̨

Syrena na Wilczej 30 była pierwszymmiejscem wmoim życiu, w którym
poczułem dom. Wprowadzajac̨ sie ̨ dostałem razem z kluczami mape,̨ która
pozwoliła mi dotrzeć do siebie. 5.12 nie straciłem miejsca, w którym miesz-
kałem 7 lat - mieszkałem znacznie krócej. Odebrano mi kawałek przyszłości,
ostatni kawałekmaterialności, która trzymałamnie w granicach polski. Wie-
działem, że mieszkanie na skłocie to ryzyko ewikcji. Nie wiedziałem, że to
ryzyko czterogodzinnego szturmu na twój dom ze strony sas̨iedniego skłotu.
Że osoby, które kształtowały to, kim jestem jako aktywista sa ̨ tymi, którymi
nie chce ̨ nigdy stać sie ̨ jako człowiek.

W tym co robie ̨ żad̨am dobrego życia dla wszystkich istot. Życia god-
nego przeżycia, życia, które nie tłamsi, nie zniewala, nie łamie kreg̨osłupa
w pierwszej dwudziestolatce. Queer to polityka, która jest dla mnie właśnie
o tym. O samostanowieniu ciał, o prawach pracowniczych i zniesieniu pracy
i wiez̨ień, o prawie domieszkania i zniesieniu własności prywatnej, o prawie
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roku próba ataku na squaty i spalenie tec̨zy, czes̨te napady na tle rasowym
lub homofobicznym, podpalenia mieszkań itp.
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ciem squatu Od:Zysk [*patrz przedmowa + ostatni esej w zinie] i przyjel̨i pie-
niad̨ze od właściciela. Pod koniec dekady siedziba dwojga prominentnych
byłych członków-założycieli Syreny, ważnych figur w WSL, z którymi jed-
nak wiek̨szość pozostałych mieszkanek Syreny nie chciała współpracować
ani wspólnie żyć i którzy musieli odejść po kilkuletnim intensywnym kon-
flikcie. Po 5.12 Rozbrat stanał̨ po stronie napastników wmediach społeczno-
ściowych i na TG, choć nie podejmował żadnych jawnych, głośnych działań.

Stop Bzdurom Mały i głośny queerowy kolektyw anarchistyczny, dzia-
łajac̨y 2019-21. Skupiony głównie na kwestionowaniu agresywnej i dehuma-
nizujac̨ej queer- i homofobicznej propagandy państwa polskiego i Kościoła
katolickiego, czes̨to wspieranej także przez duża ̨ cześ̨ć mediów i wymiaru
„sprawiedliwości”. Stosował działania bezpośrednie w przestrzeni publicz-
nej, obecny był w Internecie oraz mediach społecznościowych i tradycyj-
nych, działał jawnie. [zobacz notke ̨ o homofobusach]. Kontrowersyjna w ob-
reb̨ie lewicy, nieco także w kreg̨ach lbtq+ (przynajmniej poczat̨kowo), m.in.
z powodu niegrzecznego i awanturniczego wizerunku queer - co było nowo-
ścia ̨ w Polsce, przyzwyczajonej do bardzo grzecznej, liberalnej, medialnej i
praworzad̨nej pracy, także w kontekście stosunkowo mało radykalnej pol-
skiej infosfery (z wyłac̨zeniem skrajnej prawicy). Sprawa nabrała rozped̨u i
rozgłosu, zwłaszcza po uwiez̨ieniuMargot, co przyniosło niezwykłe zaintere-
sowanie i wsparcie z wewnat̨rz mainstreamu, zaskakujac̨o szerokie, a także
z zagranicy; aresztowanie wywołało masowe demonstracje, sprowokowało
otwarta ̨ fizyczna ̨ konfrontacje ̨ młodych queerów z policja ̨ (wcześniej rzecz
u nas dość niespotykana). Policja, wykonujac̨ rozkazy z góry, zachowała sie ̨
oczywiście brutalniej, niż wynikało to z ich chorych standardów. Wydarze-
nia z tamtego okresu odbiły sie ̨ szerokim echem i mocno wpłyneł̨y na men-
talność społeczeństwa. Wydaje sie ̨ już nieodwracalne, że istnienie queerów
uległo pewnej normalizacji, postawy oporu i solidarności stały sie ̨ bardziej
popularne i mniej potep̨iane, a nienawistne kampanie zostały wyciag̨niet̨e
na światło dzienne, szerzej skrytykowane i zmuszone do wyhamowania.

11.11 - Świet̨o narodowe, rocznica odzyskania przez polske ̨ niepodle-
głości. Od 2007 roku obchodzone przez skrajna ̨ prawice ̨ w formie marszów,
które urosły od 2010 roku, czes̨to bezpośrednio lub politycznie atakowane
przez antyfaszystów. Inicjatywa stała sie ̨ osia ̨ nacjonalistycznej organizacji,
stajac̨ sie ̨ w końcu najwiek̨szym skrajnie prawicowym zgromadzeniem w
Europie. Wielkość marszu jest zmienna, ale zawsze gromadzi on od kilku
do kilkudziesiec̨iu tysiec̨y osób, w tym 20-50% aktywnych bojowników
skrajnej prawicy. Co roku dochodzi wiec̨ do aktów przemocy np. w 2013
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do życia i aborcji, eutanazji i zniesieniu granic. O walce z katastrofa ̨ klima-
tyczna.̨ Spełnieniem tego żad̨ania miała być Syrena na Wilczej 30.

Wyobraźciewiec̨ sobie, comusiało dziać sie ̨wmojej głowie, kiedy po roku
istnienia tematuw całymmainstreamie usłyszałem ze strony członka ówcze-
snego kolektywu domowego pytanie o to, co mammied̨zy nogami. Kiedy po-
wiedział, że kiedyś nie było tych elgiebetów. Kiedy na spotkaniach żartował z
gwałtów. Kiedy spotkałem sie ̨z kompletnym niezrozumieniem sugerujac̨, że
być może nie jest to dobry moment na podejmowanie ważnej decyzji, kiedy
na sali zostali sami cis chłopcy i ja. Kiedy zostało mi wyjaśnione, że jeżeli
zachodze ̨ w ciaż̨e ̨ to nie jestem typem. Albo kiedy po pół roku cotygodnio-
wych utarczek wciaż̨ nie wiedział, czy jestem chłop czy baba. Kiedy jeden
z chłopców urzed̨ujac̨ych teraz na Wilczej 30 rozważał, czy na pewno poli-
cja jest taka zła jak mówimy. Mordo ja nie wiem, idź im zgłosić gwałt albo
nielegalna ̨ eksmisje,̨ przekonamy sie.̨

Zostałem przyjet̨y do kolektywu przez aklamacje,̨ bez dyskusji. Przyja-̨
łem, że być może potrzeba troche ̨ pracy, ale generalnie te opinie to wyjat̨ki.
Trzy dni później okazało sie,̨ że jednak zaburzam chłopcom równowage.̨ Za-
wetowaniemnie było tylko ostatnim zwielu wydarzeńwwieloletnim oporze
wobec jakiejkolwiek polityczności wykraczajac̨ej poza „reprywatyzacja nie-
dobrze”. Osoby doszły do ściany. Napisaliśmy list. Oczekiwaliśmy, że najbar-
dziej agresywny typwyprowadzi sie,̨ a jego najzagorzalszy obrońca ochłonie.
Oraz że ja zostane.̨

Po próbach rozmów, mediacji, prośbach i żad̨aniach po raz drugi doszli-
śmy do ściany. Osoby które uznały sie ̨za neutralne postanowiły zdecydować,
kto wylatuje - jeden agresywny typ czy szóstka queerów. Przez trzymiesiac̨e
żyłem od czwartku do czwartku nie wiedzac̨, czy w piat̨ek bed̨e ̨ miał gdzie
mieszkać. Nie miałem gdzie pójść. A sytuacja eskalowała. Groźby, poniżanie
i ewikcja to aktywna przemoc. Możesz coś z nia ̨ zrobić, przygotować sie,̨ za-
reagować. Przybić sobie piat̨ke ̨ że nie straciłxś nerwów.

To, co zrobiła neutralna ekipa w ogóle nie przystaje do tego. Kiedy typ
siedzac̨ półtora metra ode mnie darł sie ̨ na mnie, że mam wypierdalać, że w
nocy przyjdzie do mnie, że wyrzuci mnie i moje rzeczy przez okno, wasza
neutralność polegała na spuszczeniu wzroku. Kiedy tydzień później ziomek
powtórzył cyrk, po czterech godzinach debaty i uciekania sie ̨ do najróżniej-
szych środków retorycznych przez eksmitowana ̨później „strone ̨konfliktu”,
łaskawie postanowiliście zapewnić, że w przypadku agresji fizycznej potep̨i-
cie atak. Wyrazicie ubolewanie. Jak wiemy, życzliwe myśli lecza ̨ złamania, a
modlitwy zszywaja ̨ rany.
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Kiedy po miesiac̨ach deliberacji samozwańcza neutralna trzecia strona
była gotowa by wydać wyrok, kiedy już osoba nabierała powietrza, żeby po-
wiedzieć, co dalej, jedna z was weszła w słowo i powiedziała, że właściwie to
ma jeszcze wat̨pliwości. wyszedłem, bo chcieliście ustalić, o co chodzi. kiedy
wróciłem, dowiedziałem sie,̨ że jeżeli zgodziłbym sie ̨ spotkać z wami i od-
powiedzieć na kilka pytań, byłybyście zobowiaz̨ane, ponieważ jest jeszcze
kilka kwestii niejasnych. przez dotychczasowe trzy miesiac̨e musiałyście je
przeoczyć. zgodziłem sie,̨ naprawde ̨ chciałem końca. poprosiłem, żeby prze-
kazać mi pytania na piśmie, nie chce ̨ odpowiadać przed komisja.̨ zostałem
wyśmiany.

W bardzo fizyczny sposób poczułem, jak serce traci rytm. to, co wtedy
pek̨ło mi w głowie, nie jest do naprawienia. spakowałem plecak, pojechałem
do przyjaciół. na chwile,̨ nadrobić zaniedbane obowiaz̨ki. Wilcza 30 stała sie ̨
dla mnie miejscem zawodu, zdrady, uwiez̨ienia, małych ludzi zdetermino-
wanych sprowadzić wszystko do swojego rozmiaru. wystraszonych tchórzy,
zdolnych szanować tylko silniejszego. nie jestem dumny z tego, że wtedy zo-
stawiłem tam przyjaciół. bałem sie ̨ o swoje życie, że jeszcze chwila w tych
murach i zostane ̨w nich na zawsze.

Reaktywacja kolektywu społecznego z każdym tygodniemwracałami na-
dzieje.̨ powoli zaczał̨em brać udział w spotkaniach, czułem, jak soki wracaja ̨
w suche liście. zaufałem i tym razem rozpoznałem osoby, które nie godza ̨sie ̨
na neutralność.

Planowałem wrócić po 5.12. Odżyłem i chciałem włac̨zyć to życie w Sy-
rene ̨ na Wilczej 30.

Od 5.12 minał̨ niemal miesiac̨.
Kiedy znalazłem sie ̨ sam w bezpiecznym miejscu, chciałem pisać, ale

moja rek̨a zamiast liter, zaczeł̨a kreślić linie. chwiejne ale pewne kierunku
po chwili przedstawiały wnet̨rze. rysowałem cała ̨ noc. odtwarzałem z
pamiec̨i wnet̨rza syreny na Wilczej trzydzieści. obrazy z 5.12.

Osoby napisały już, że pogrom, szturm, antyqueerowy, antyfemi-
nistyczny backlash, że pek̨niet̨a czaszka, cegły, butelki, petardy. że
przychodnia z WSLem zrobiły to, czego nie udało sie ̨ państwu i naziolom.
wraca do mnie pierwsze odbieranie rzeczy, kiedy w 15 minut trzeba było
zdecydować co z mieszkania trzech osób jest najważniejsze do zabrania,
bo nie wiesz, ile masz czasu i czy kogokolwiek poza toba ̨ wpuszcza.̨ każda
kolejnaminuta to kolejnamała, ostateczna decyzja. kiedy nosisz majtki, leki,
notatki, ksiaż̨ki, kwiaty, buty, kosmetyki, ubrania, narzed̨zia, plakaty, kable,
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sko 70% i odbudowywane odpłatna ̨ i nieodpłatna ̨ praca ̨ całego społeczeń-
stwa. Państwo przejeł̨o wiele prywatnych działek wraz z (zazwyczaj zrujno-
wanymi) budynkami. Kiedy przywrócono kapitalizm, pojawiły sie ̨ roszcze-
nia do własności - „legalne” i fałszywe - zgłaszane przez spadkobierców wła-
ścicieli i handlarzy roszczeniami - czes̨to dobrze umocowanych w sad̨ach i
ratuszu, czes̨to kupujac̨ych roszczenia bardzo tanio od starszych ludzi. Mia-
sto zwróciło wiele z nich w całości, już odbudowane, ładnie położone, warte
mase ̨ kasy, przy czym lokatorzy nie otrzymali żadnej ochrony i czes̨to byli
wyrzucani szybko i brutalnie. Niektórzy handlarze gromadzili tuziny nieru-
chomości i roszczeń.

Biznes szedł tak dobrze, że ruch lokatorski nie mógł wiele zrobić; to było
tabu. W 2011 roku 63-letnia członkini WSL Jolanta Brzeska została porwana
z mieszkania i zamordowana, a władze nie szukały sprawców zbyt aktywnie.
WSL miał siedzibe ̨ na Syrenie, która została zajet̨a w tym samym roku, ści-
śle współpracowała ona z WSL i wielokrotnie blokowała eksmisje; niektórzy
byli członkami obu grup. Kilka lat później sprawa stała sie ̨bardziej interesu-
jac̨a dla dużych mediów i przyhamowała. Konserwatywna skrajna prawica,
która przejeł̨a władze,̨ próbowaławykorzystać ja ̨instrumentalnie przeciwko
rzad̨zac̨ymwcześniej neoliberałom, nic jednak realnie nie robiac̨, za to dajac̨
namwiele okazji do przeciwstawienia sie ̨nowym, zmiennym opresjom.WSL,
powoli oczyszczane z bardziej radykalnych członków, skłania sie ̨ ku pozy-
cjom pro-rzad̨owym, reformistycznym. Córka Brzeskiej, czujac̨ sie ̨zlekcewa-
żona i zawiedziona, odcieł̨a sie ̨od WSL. WSL, jako organizacja jednej sprawy,
składał sie ̨ z komunistów, anarchistów, prawników, antykomunistów, kato-
lików, głównie ludzi starych i biednych, zagrożonych eksmisja ̨ lub po niej
(także tych, których broniliśmy fizycznie), czasem mało upolitycznionych;
w jej szeregach zdarzaja ̨ sie ̨ postawy SWERFistyczne, transfobiczne, nietole-
rancja religijna, itp. Jej byli członkowie znaleźli sie ̨po obu stronach naszego
konfliktu; obecna baza entuzjastycznie wspierała macho przeciwko stronie
queerfeministycznej, jeden członek grupy brał udział w napaści. Przedsta-
wiaja ̨ włamanie i eksmisje ̨ 12 osób z kradzieża ̨ naszego dobytku, dokonana ̨
przez 30-40 w dużej mierze zamaskowanych typów z cież̨kim sprzet̨em, jako
interwencje ̨ pro-lokatorska.̨

Rozbrat - Squat w Poznaniu, półmilionowym mieście w zachodniej pol-
sce, w połowie drogi mied̨zy Warszawa ̨ a Berlinem. Założony w 1994 roku.
Bardzo blisko zwiaz̨any z miejska ̨ FA, Federacja ̨ Anarchistyczna.̨ Ekipa dość
znana, mocno upolityczniona, odnoszac̨a sukcesy i liczac̨a sie ̨ w Polsce. Ich
ludzie byli zaangażowani w dramatyczne wydarzenia zwiaz̨ane z zamknie-̨
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i mniejszości seksualnych/genderowych. Dość autorytarna, choć mniej
sprawna niż ich weg̨ierska inspiracja.

Przychodnia Skłot w centrum Warszawy, od 2012 roku sas̨iedzi Syreny
przez płot - dzieliśmy wewnet̨rzne podwórko. Skłot punkowy, nastawiony
na kontrkulture.̨ Do 2018 roku relacje były przeważnie skomplikowane.
Czes̨to tematem konfliktów była seksistowska lub homofobiczna i trans-
fobiczna przemoc członków Przychodni i ich gości. W 2018 roku, kiedy
doszło tam do gwałtu i różne osoby z ruchu naciskały na właściwa ̨ reakcje,̨
kolektyw Przychodni rozwścieczył i rozczarował bardzo wielu, bardzo
mocno. Członkowie, którzy nie zgadzali sie ̨ ze stanowiskiem wiek̨szości
zostali wypchniec̨i/odstap̨ili i odeszli. Nie podjet̨o żadnych sensownych,
adekwatnych kroków i dlatego w 2019 roku opublikowany został callout
(patrz https://resiste.squat.net/? p=24396). Od tego czasu oba skłoty nie
lubiły sie ̨ jeszcze bardziej, stosunki były sporadyczne/chłodne/napiet̨e.
Jednak niektórzy mieszkańcy, a nawet członkowie Syreny, ci bardziej
zaangażowani w kontrkulture ̨ i/lub niezadowoleni z walk, w które zaan-
gażowana była Syrena i/lub członkowie wschodnich diaspor szukajac̨y
kontaktu z innymi o podobnym pochodzeniu, czes̨to tam bywali i mieli
przyjaciół.

Przychodnia i jej kreg̨i otwarcie krytykowały Stop Bzdurom za wichrzy-
cielstwo i z pomoca ̨swoich koni trojańskich próbowaływyrzucićwielu człon-
kówSyreny, którychpostrzegali jako osoby odpowiedzialne za atak nahomo-
fobusa [*patrz notka] przed brama ̨ Syreny. Przed atakiem 5.12 Przychodnia
pozwoliła na wykorzystanie swojego terenu jako bazy do ataku kilkunastu
uzbrojonych kolesi na Syrene ̨ (który został odparty), w obronie tego samego
D. Wówczas udał sie ̨ tam po tym, jak został spryskany gazem pieprzowym,
gdyż bił, kopał i dusił ludzi powstrzymujac̨ych jego próbe ̨przejec̨ia i sprywa-
tyzowania dla siebie kilku kolejnych (kolektywnych) przestrzeni. Już wtedy
było jasne, że planem jest obalenie suwerenności Syreny, zainstalowanie ko-
lejnychmachotypów i ułatwienie sobie przegonienia ekipy Syreny z naszego
budynku. Po tymwydarzeniu D. wrócił sam, używajac̨ noża, aby upewnić sie,̨
że bed̨ziemógł pozostać i rozpowszechniajac̨ zmanipulowane historie zorga-
nizował kilka najazdów kilkudziesiec̨iu (do ok. 40) prywatnych znajomych,
chuliganów, ludzi z Przychodni i naszych przeciwników z wewnat̨rz ruchu,
majac̨ych na celu zademonstrowanie zdolności do przemocy i mniej lub bar-
dziej groźnych zachowań.

Afery reprywatyzacyjne, WSL (Warszawskie Stowarzyszenie Lokato-
rów), Jolanta Brzeska Po II wojnie światowej miasto było zniszczone w bli-
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(…), i z każdym workiem, z każdym kartonem defilujesz przed szpalerem
szydzac̨ych pijanych zwyciez̨ców.

Niewiesz, czy tymrazemcie ̨zatrzymaja,̨ żeby sprawdzić, czy to napewno
twojemajtki. czy tym razem uda ci sie ̨ ich przekonać, że chociaż tamiska nie
jest podpisana, pożyczyłxś ja ̨ od swojej matki.

Czy uda ci sie ̨ jeszcze wrócić na góre,̨ czy wyrzuca ̨ cie ̨ za brame.̨ no i co
właściwie dalej z tymi pudłami.

Jest taki moment w queerowym życiu, kiedy sklejasz, że innego mieć nie
możesz. To nie jest proste, zrozumieć, że wszystko, co przed toba,̨ bed̨zie
miało inny cież̨ar niżmiałomieć, że niema i nigdy nie było dla ciebiemiejsca.
wybrałem to życie i wiedziałem, że bed̨zie różnie. wiedziałem, że duża ̨ cześ̨ć
zajmie mi walka, jestem transqueerem w polsce. nie wiedziałem, że to nie ci,
którzy chca ̨mnie zabić sa ̨ najwiek̨szym zagrożeniem.

Tym, którzy brali udział w ataku i go popieraja,̨ niemamnic do powiedze-
nia. tej nocy spojrzałem w przyszłość i zobaczyłem w niej nasza ̨ śmierć. to,
że wyszłyśmy zawdziec̨zamy różnicy mied̨zy wami a nami - chronimy życie.
wy niesiecie śmierć. Przewrotne, co?

Ale do całej reszty radosnych arbitrów, prawdopośrodkowych filozofek,
wrażliwych na wszystkie krzywdy tylko nie te tuż obok, przejet̨ych każda ̨
przemoca ̨ tylko nie ta ̨ której dokonuje kolega - kiedy mówicie że jesteście
neutralne, że nie zajmujecie stanowiska, że nie znacie sytuacji, że obie strony
sa ̨ tak samo winne, tu nie ma tak naprawde ̨ stron, dlaczego trzeba być po ja-
kiejś stronie, albo że,moje ulubione, TERAZ JUŻNAPEWNOLEWICY SPADNIE
- za każdym razemmówicie nam, mówicie mi, że nasze życia sa ̨mniej ważne
niż wasze dobre samopoczucie. Że nasze zdrowie jest mniej ważne niż wasze
poczucie estetyki. Że idziecie za siła,̨ a nie za tym, comad̨re i dobre. skończcie
te ̨ farse ̨ i z otwarta ̨przyłbica ̨ stańcie po stronie tych, którzy piat̨ego grudnia
ubezdomnili Syrene.̨ znacznie wygodniejsze położenie niż ciag̨le okrakiem
na płocie.

Osoby, które nas wspieracie - jesteśmy silna ̨ społecznościa ̨ i jesteśmy dla
siebie. oni maja ̨ kamienice ̨ w jednym mieście i kawałek pola w drugim. po-
chłonie ich pleśń ze ścian, a odmieńcza grzybnia rodzi krzepkie dzieci.
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„Choć tego dnia bałam sie ̨ o swoje
życie, był to też dla mnie dzień, w
którym nauczyłam sie,̨ że nie
musze ̨ uciekać”

Choć nigdy niemieszkałamwWarszawie,moje losy od dawna przeplataja ̨
sie ̨ z losami Syreny. Dalej pamiet̨am wrażenie, jakie wywarły na mnie blisko
dekade ̨ temu moje pierwsze wycieczki do stolicy. Tak samo wtedy, jak i dzi-
siaj imponuje mi wiele działań tego kolektywu. Widze ̨ ich wpływ na mnie i
mój kreg̨osłup polityczny. Syrene ̨ tworzyły osoby, które znam od lat, lub po-
znałam niedawno. Osoby, które cenie,̨ które sa ̨mi bliskie, a niektóre z nich -
najbliższe. Trudno było mi wiec̨ przechodzić obojet̨nie wobec docierajac̨ych
od miesiec̨y głosów o problemach trapiac̨ych to miejsce.

Czuje ̨ sie ̨ po pierwsze feministka,̨ wiec̨ ani przez chwile ̨ nie kwestiono-
wałam opowieści osób z kolektywu o tym, jak X stosował w Syrenie przemoc
fizyczna.̨ Udzielajac̨ bezwarunkowego zaufaniaw takich sytuacjach tak samo
oczekuje,̨ że środowisko, którego jestem cześ̨cia ̨nie bed̨zie podważałomoich
doświadczeń przemocy. Taka ̨ postawe ̨ uważam za niezbed̨na,̨ jeśli chcemy
kiedykolwiek poradzić sobie z tym problemem. Idac̨ konsekwentnie o krok
dalej, zdecydowałam sie ̨ wziać̨ udział w wyprowadzeniu X z Syreny. Nawet,
jeśli ktokolwiek miałby wat̨pliwości wobec słuszności tej decyzji, X rozwiał
je samwpierwszychminutach rozmowy, podnoszac̨ rek̨e ̨na A. Niema uspra-
wiedliwienia dla takiego zachowania. Nie ma miejsca w naszych domach dla
takiego zachowania.

Choć tego dnia bałam sie ̨ o swoje życie, był to też dla mnie dzień, w któ-
rymnauczyłam sie,̨ że niemusze ̨uciekać. A dotad̨ uciekałam - z domu rodzin-
nego, gdzie namoich oczach łamany był nosmojejmatki, później z kolektyw-
nego domu, gdzie współlokator-alkoholik krzykiem i obelgami powoli zatru-
wał mi życie. Później uciekałam od świadomości, że partner-feminista nie-
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Słowniczek
FA, Federacja Anarchistyczna Ogólnokrajowa sieć powstała na po-

czat̨ku lat 90-tych, duża jak na krajowe warunki. Zdominowana przez
środowisko Poznańskie - bardzo blisko zwiaz̨ana ze skłotem Rozbrat. Ich
doktryna ̨ jest anarchistyczny platformizm, grupa daż̨y do centralizacji
ruchu i rości sobie role ̨ kierownicza.̨

Furgonetki nienawiści, aka homofobusy lub płodobusy Małe cież̨a-
rówki wyposażone w wielkie głośniki i oblepione banerami, kraż̨ac̨e po śród-
mieściach miast z obrzydliwa,̨ kłamliwa ̨ i agresywna ̨ propaganda ̨ o charak-
terze anty-choice i anty-lgbtq+ eksponowana ̨na banerach i nadawana ̨przez
głośniki (np. łac̨zac̨a ̨ lgbt z pedofilia)̨. Agitatorzy sa ̨ cześ̨cia ̨ mied̨zynarodo-
wej radykalnej sieci katolickiej, wpływowej w Polsce, majac̨ej powiaz̨ania z
rzad̨em. Zanim cież̨arówki dostały eskorte ̨policyjna,̨ były czes̨to blokowane i
czasem lekko uszkadzane, zwykle przez bardzomałe grupy ludzi; efekty były
czes̨to publikowane. Było to jedno z działań Stop Bzdurom [*patrz notka];
wiele niezrzeszonych osób zainspirowało sie ̨ i poszło w ich ślady. Podczas
obchodów urodzin Syreny rok wcześniej, przed budynkiem zatrzymała sie ̨
nienawistna cież̨arówka. Gdy rozpoczeł̨a sie ̨ słowna konfrontacja, jakiś pra-
wicowiec wyskoczył znikad̨ i uderzył jedna ̨ z towarzyszek w twarz. Reakcja
była jeszcze łagodna, m.in. z powodu posterunku policji oddalonego o 100
metrów. Nastep̨nie uszkodzono banery i troche ̨samo auto (poniżej 5 tys.) da-
lej nastap̨iły publiczne modlitwy pod nasza ̨brama ̨ - reportaże w najlepszym
czasie antenowym w państwowej telewizji TVP + kilka miesiec̨y tymczaso-
wego aresztowania Margot w areszcie dla „mes̨kich” osadzonych i bardzo
dużomedialnych doniesień na ten temat, które ostatecznie zmieniły główny
nurt dyskursu na nieco mniej queerphobiczny.

PiS (Prawo i Sprawiedliwość) Partia rzad̨zac̨a w Polsce, panujac̨a z
wiec̨ej niż wystarczajac̨ym poparciem i reprezentacja ̨ od 2015 roku (próbo-
wali też ustanowić nowa,̨ IV Rzeczpospolita,̨ gdy byli u władzy poprzednim
razem). Skrajnie prawicowa, bardzo katolicka i czes̨to ksenofobiczna.
Niesławna z powodu zasadniczo udanego przejec̨ia m.in. mediów i systemu
sad̨ownictwa, rutynowo stosujac̨a kampanie nienawiści wobec migrantów
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Poza tym pragne ̨ wyrazić swoja ̨ solidarność z zastraszanymi osobami z
Od:Zysku. To one sa ̨ najbardziej poszkodowane, i to w dwójnasób. Nie tylko
groźbami i przemoca ̨ odbiera im sie ̨ dom lecz także, poprzez przemilczanie
całej sprawy, godność. Nie zgadzajmy sie,̨ nie pozwólmy na to.

Od:Zysk to coś wiec̨ej niż tylko budynek przy rogu Paderewskiego i Szkol-
nej i tego nikt nie jest w stanie ani sprzedać ani kupić. Ani FA, ani dewelope-
rzy! I tak dla przypomnienia:

Solidarność nasza ̨ bronia!̨ Przed każda ̨ agresja.̨

giem bad̨ź prowokatorem do Warszawy, tylko po to, by dostać sie ̨ do komisji. Te działania jak
żywo przypominaja ̨ te, jakich podjel̨i sie ̨ członkowie i członkinie FA wobec Od:Zysku, z kolei
z historycznej perspektywy kojarza ̨ sie ̨ z działaniami stalinistów wobec anarchistów i syndy-
kalistów w czasie Hiszpańskiej Rewolucji. Ci sami ludzie rok temu na antyfaszystowskim demo
pobili grupke ̨śmiesznych komunistów niosac̨ych portrety sowieckich genseków. Czyżby chcieli
odbić obrazy?
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majac̨y problemu z szarpaniem mnie, czy rzucaniem wokół mnie talerzami
ani nie jest feminista,̨ ani nie powinien być partnerem. Tego dnia na Syrenie
nie uciekałyśmy. Zgodnie z tym, co mówimy na demonstracjach i piszemy
w manifestach same, sprawczo, bez sad̨u i policji my, w znacznej wiek̨szo-
ści dziewczyny i queery, poszłyśmy wywalić przemocowego kolesia z naszej
przestrzeni. I to, tak jak moje siostry i braci w walce tego dnia, napawa mnie
prawdziwa ̨ duma.̨ Mimo ceny, która ̨ przyszło nam za to zapłacić.

Atak ze strony Przychodni, który nastap̨ił później (szeroko już opisany
przez inne osoby) to sytuacja bez precedensu. Mimo że minał̨ już tydzień,
dalej cież̨ko jest mi uwierzyć, że znajac̨ twarze i imiona mieszkanek z dru-
giej strony płotu można rzucić w ich strone ̨ kamieniem. Nie rozumiem, jak
można tłuc szyby i rab̨ać drzwi okupowanego z tak wielkim wysiłkiem od
lat domu. Jak to sie ̨ stało, że w naszym ruchu potrafi wyrosnać̨ środowisko
zdolne do obrzydliwych, pogromowych i skrajnych aktów przemocy? I ko-
lejne środowiska gotowe je w tym wspierać? Ile spraw zaniedbaliśmy, ile
błed̨ów zostało popełnionych? Powtórze ̨dla tych, którzy wygłaszaja ̨zbed̨ne,
relatywizujac̨e, symetryzujac̨e, czy rozmywajac̨e obraz sytuacji komentarze:
nie ma usprawiedliwienia dla takiego zachowania. Nie mamiejsca w naszym
ruchu dla takiego zachowania.

Gdy tłukło sie ̨ szkło na fasadzie Syreny, pek̨ało też moje serce. Pek̨a za
każdym razem, gdy siedzac̨ w moim pokoju pomyśle ̨ o kilkunastu wyrzuco-
nych z domu mieszkankach Syreny. Pek̨a, gdy przypominam sobie ich oczy
spuchniet̨e od gazu, czy zalane krwia ̨ twarze. Pek̨a, gdy zdaje ̨ sobie sprawe ̨z
tego, jak wiele pracy mamy do wykonania w naszym środowisku, które prze-
cież próbujemy uczynić azylem od pełnego krzywdy świata „na zewnat̨rz”.
Nie wiem jeszcze, gdzie zaczać̨, ale wiem, że nie przestane ̨próbować. I wiem,
że nie bed̨e ̨ sama.

Wiktoria Marzec
feministka, wrocławianka
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„Minał̨ prawie rok, a poza tym, że
padły wspierajac̨e oświadczenia,
nie widze ̨ żadnej zmiany”

Minał̨ prawie rok, a ja dalej nie jestem w stanie opisać moich doświad-
czeń zwiaz̨anych z atakiem na Syrene.̨ Nie jestem w stanie przypomnieć
sobie wszystkiego. Pamiet̨anie o traumatycznych wspomnieniach jest
zabawne. Najpierw wydaje sie,̨ że pamiet̨asz wszystko, aż za dobrze. Nie
chcesz pamiet̨ać, starasz sie ̨ nie myśleć, wypierasz.

Teraz chciałbym pamiet̨ać. W nocy, kiedy nie moge ̨ spać wracam coraz
cześ̨ciej do momentu ataku piat̨ego grudnia, wracam do miesiec̨y strachu o
życie moich najbliższych przyjaciół. Łatwo przychodzi mi pamiet̨anie sytu-
acji, które przerobiłem w żarty, na pewno im bliżej grudnia tym wiec̨ej ich
ze mnie wypada. Nadal nosze ̨ koszulke ̨ „mam 18 lat, przede mna ̨ cały świat”
która ̨ niecały miesiac̨ przed tym dostałem od jednego z nich na urodziny.
Cały świat - ale wypierdalaj z domu.

Tych desperackich czy regularnych przemocowych momentów nie pa-
miet̨am. Nie zrozumcie mnie źle, wiem doskonale co sie ̨działo, po prostu co-
fajac̨ sie ̨ do nich nie widze ̨w nich siebie. Odciał̨em sie ̨ i wycofałem. Kiedy w
nocy próbuje przetworzyć w swojej głowie strach, który mimowolnie wraca
- nie umiem na zbyt długo złapać momentów rzucania butelkami, nie czuje
tej samej odwagi która ̨miałem wtedy. Wszystko przelatuje w mgnieniu oka.
Czuje tylko bezsilność która ̨ zapamiet̨ałem najbardziej.

Zarzucanonam, że to zaplanowaliśmy, bo doDimyprzyszliśmy z goglami,
w kaskach. I wiecie co? Macie racje, planowaliśmy sie ̨ bronić. Planowaliśmy
sie ̨ bronić, bo wiedzieliśmy dokładnie z jaka ̨ agresja ̨ bed̨ziemy musieli sie ̨
mierzyć tylko dlatego, że nie godziliśmy sie ̨ na przemoc ze strony jednego
ze współmieszkańców.

Ja nie umiałem i nadal nie umiemsie ̨bić, nie umiemdaleko rzucić butelka.̨
Ale znam pierwsza ̨ pomoc i wiedziałem, że bed̨zie nam potrzebna. Piat̨ego
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kilka razy. Z wolności i godności, a na końcu z budynku. Dynamika sytuacji
nabrała tempa.

FA czyści Od:Zysk z podejrzanego elementu
Podczas niedawnego wydarzenia na Od:Zysku pojawiła sie ̨grupka bojów-

karzy, wyrażajac̨ brutalnie swoje podejście do podważania obowiaz̨ujac̨ej li-
nii politycznej. Informujac̨ wszem i wobec, że jeżeli ktokolwiek bed̨zie kry-
tykował działania FA, a opisujac̨ sytuacje ̨Od:Zysku wspomni, że został sprze-
dany ten dostanie wpierdol. Nie trzeba było długo czekać, aż teoria zmieni
sie ̨w praktyke.̨

Na Od:Zysku pojawiły sie ̨ szablony krytykujac̨e FA, a niedługo potem
grupa bojówkarzy, z prowokatorem na czele, wpadła do pokoju osoby po-
dejrzanej o te ̨ straszna ̨ zbrodnie.̨ Krzyczac̨ przeszukali pokój, dowodów nie
znaleźli, ale mimo to kazali oddać klucze i wypierdalać. Wszystko o godzinie
drugiej w nocy. Jakiś czas wcześniej w podobny sposób potraktowali inna ̨
osobe.̨ Kiedy jedna z ofiar napaści relacjonowała to wydarzenie powiedziała
wprost: „czułem sie ̨ jak na policyjnym przesłuchaniu, wiec̨ tak samo sie ̨
zachowałem - milczałem.” Osoby protestujac̨e przeciwko tym praktykom
usłyszały, że był to „efekt naprawczy” (cokolwiek miałoby to znaczyć) i, że
jeżeli im sie ̨ coś nie podoba, to moga ̨ oczywiście wypierdalać. Protestujac̨y
zostali też ostrzeżeni przez innych ludzi by nie draż̨yli sprawy, bo to sie ̨
może „źle skończyć”.

Wszystko to skłoniło mnie, osobe ̨ należac̨a ̨ niegdyś do kolektywu
Od:Zysk, czujac̨a ̨ sie ̨ cześ̨cia ̨ ruchu squaterskiego i anarchistycznego do
napisania tego tekstu i opublikowania go. Niepokój i poczucie zagrożenia z
powodu logiki działań jaka ̨zdaje sie ̨kierować Poznańska Federacja Anarchi-
styczna to nie sprawa lokalnego środowiska. Uznaje ̨ jej wpływy za szkodliwe
i destrukcyjne, a teraz, kiedy jej poczynania wychodza ̨ na jaw, zwłaszcza z
perspektywy czasu, mam prawo sad̨zić, iż FA swoja tzw. strategie ̨ chciałaby
implementować w także innych miejscach. Co wiec̨ej, jest gotowa robić to w
ten sam brutalny i niemajac̨y nic wspólnego z anarchizmem sposób.1

1 Tym bardziej, że ostatnio Komisja Krajowa IP (zdominowana w dużym stopniu przez FA
Poznań), po kampanii kłamstw wciaż̨ nie zarejestrowała jednej z komisji . KKIP przeciag̨a pro-
ces rejestracji komisji, która już teraz może pochwalić sie ̨ wieloma sukcesami i skazuje ja ̨ na
nielegalne istnienie, czym naraża ja ̨ na różne szykany ze strony pracodawców oraz możliwe
sankcje prawne. Zamiast tego wysłała człowieka, którego nie można nazwać inaczej jak szpie-
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pienied̨zy, wydarzyło sie ̨ o wiele wiec̨ej. Kierownik działu bojówek (z racji
późniejszych wydarzeń trudno jest zwać ich wciaż̨ Antifa)̨ zapowiedział,
że osobiście wpierdoli każdemu, kto zostanie na Od:Zysku po ustalonym
z Woźnym terminie wyprowadzki. Argumentował, że usuniec̨ie ludzi z
budynku siła ̨ urazi jego honor (najwyraźniej sprzedaż squatu i zabawa w
czyściciela tego nie robia)̨. Nastep̨nie uznano, że squating nie ma dziś sensu
(spotkanie odbywało sie ̨ na Rozbracie (sic!) ) i powołano sie ̨ na przykład
Warsztatu i Reaktora.

Zatrzymajmy sie ̨chwile ̨nad sprawa ̨Reaktora. Sytuacja z ewikcja ̨była dla
tego krakowskiego kolektywu całkowitym zaskoczeniem, wszystko odbyło
sie ̨ w przeciag̨u kilku dni. Nieliczna tamtejsza ekipa zdołała w ciag̨u week-
endu postawić na nogi media, zorganizować wsparcie na miejscu i zaprosić
kilka osób na obrone.̨ Wróćmy tu do rozdziału o kapitale. Krakowski Reaktor
był wtedy kolektywem malutkim, składajac̨ym sie ̨ z kilku osób, w dużej cze-̨
ści cudzoziemców, oraz byłych członków kolektywu… Od:Zysk. FA poznań-
skie nie uznało, by Reaktor był warty choćby symbolicznego wsparcia z ich
strony, nazwali ich żałosnymi, bo „błagali o pomoc”. Ci żałośni ludzie odwa-
lili jednak kawał tak dobrej roboty, że nawet prawicowe media w Krakowie
staneł̨y za nimi murem. W kilka dni zrobili coś, czego FA nie dokonało przez
20 lat.

Z kolei „porażka” Warsztatu skutkowała powstaniem Od:Zysku który po-
wstał w atmosferze otwartości i różnorodności a zdycha zdradzony i osamot-
niony przez tych na którychwsparcie liczył najbardziej. Zapamiet̨ajmy sobie
mocno ten brak solidarności, wyrachowanie i arogancje.̨ Na tym spotkaniu
padło jeszcze wiele słów, które można uznać za groźby i zastraszanie, maja-̨
cychwymusić ugiec̨ie sie ̨i „pokojowe”wyjście z budynku. Czy ktokolwiek za-
stanawiał sie ̨ co stanie sie ̨ z lokatorami? Nie, bowiem w optyce FA squatersi
najwyraźniej nimi nie sa.̨ Tak medialna i legalistyczna droga zaprowadziła
nieformalna ̨ grupe ̨ do nieformalnego partyjniactwa i zamordyzmu. Przez
reszte ̨ spotkania, bite kilka godzin, FA już dzieliła skóre ̨ na niedźwiedziu i
zastanawiała sie ̨ co zrobi z 200.000 zł. Jak potem sie ̨ okazało nie 200, a 120
tysiac̨ami. Pojawiały sie ̨ kuriozalne opinie, jak ta, że anarchiści to przecież
bandyci, i że niektórzy z kolektywu FA czuja ̨ sie ̨ bandytami, a skoro tak, to
cała sytuacja jest w porzad̨ku, bo przecież okradaja ̨ dewelopera. I znowu ni-
komu nie wpadło do głowy, że okradaja ̨nie dewelopera, a kolektyw Od:Zysk.
Bo deweloper i tak kupił budynek za bezcen i te 120 tysiec̨y niewiele mu robi.
To niesamowite jak kapitaliści z FA potrafia ̨ tych samych ludzi okradać po
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grudnia miałem być ratownikiem, już kilka nocy wcześniej przypominałem
sobie jak opatrywać rany.

Całe noce siedziałem i uczyłem sie ̨ lub powtarzałem, jak opatrzyć wszel-
kie rany ciet̨e, kłute, rozprucia brzucha, złamania, urazy czaszki, co zrobić
jeśli ktoś strzeli ci pistoletem pneumatycznym w twarz, co zrobić kiedy oko
wypadnie z oczodołu. To nie jest tak, że byliśmy tam w kaskach i maskach
na gaz, żeby kogoś atakować. Wiedzieliśmy, że spotkamy sie ̨ z agresja,̨ nasze
życie bed̨zie zagrożone jeśli Dima wpadnie w szał lub przychodnia zacznie
atakować broniac̨ swojego spierdolonego kolegi.

Mimo całego tego powtarzania pamiet̨am tylko jak bezradnie sie ̨ czułem,
kiedy słyszałem A. krzyczac̨a ̨do dimy „nie dotykaj mnie, nie dotykaj mnie!”,
jak bezradny byłem kiedy szafka z apteczka ̨ przygotowana na 11.11* sie ̨ nie
otwierała, jak w apteczce brakowało gaz i tamowałem chusteczkami i pla-
stikowa ̨ chusta ̨ trójkat̨na ̨ krwotok z rany na skroni. Kiedy osoba oberwała
cegła ̨ która rozbiła kask na dwie cześ̨ci i mówiła mi „musze ̨ tam wrócić, oni
nas zabija”̨.

Czułem sie ̨ bezradny, kiedy wiedziałem, że w moim pokoju jest prze-
rażony kot, którego nie miałem komu wynieść przed całym wydarzeniem.
Ponieważ wbrew wszystkim tym spierdolonym opiniom wcale nie jesteśmy
dziećmi z bananowych domów na które czeka drugie mieszkanie. Biegałem
co chwile mied̨zy salonem w którym zrobiłem punkt pierwszej pomocy, a
kotem zamkniet̨ym w kontenerku w moim pokoju, gotowym do szybkiej
ucieczki.

Cześ̨ć osób ewakuowała sie ̨ wcześniej, ja wiedziałem, że musze ̨ zostać,
musze ̨ dalej opatrywać rany, płukać oczy z gazu, a kiedy skończa ̨ sie ̨ nam
butelki do rzucania przynieść talerze. Nie wiem w którym momencie prze-
staliśmy bronić domu, a zaczel̨iśmy bronić naszych żyć. Nie w przenośni, a fi-
zycznie, naszego zdrowia i życia. Pamiet̨am, że kiedy słyszałem jak tna ̨drzwi
diaxem nie myślałem „Nie moge ̨ wpuścić ich do domu” myślałem „Jeśli tu
wejda ̨ to mnie zabija”̨.

Bardzo szybko w całym budynku było pełno dymu i gazu. W pewnym
momencie ktoś przypomniał, że na dole sa ̨ szczury, ich właścicielki nie ma
teraz w domu, one sie ̨ udusza.̨ To był już moment kiedy drzwi cieli diaxem.
Ula z WSL która mówi że do niej strzelaliśmy była z nimi, pospieszała.

Nie mieliśmy w co przełożyć szczurów. Najpierw w plastikowe pudełko
przełożyliśmy jednego. Drugi w panice uciekł, w pokoju było ciemno,pełno
gazu i dymu. Miałem tylko latarke ̨ z telefonu,która ̨ żeby złapać szczura rzu-
ciłem na łóżko. Udało nam sie ̨ złapać oba szczury, ale telefonu już nigdy nie
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odzyskałem. Plastikowe pudełko pek̨ło, szczury zamknał̨emw garnku zakry-
tym durszlakiem. Tak wyniosłem je z wilczej 30, po drodze spadajac̨ ze scho-
dów kiedy sie ̨potknał̨em.Wyjebałem sie,̨ żeby szczurów nie upuścić, bo bym
ich drugi raz nie złapał.

Czułem sie ̨ też bezsilny, kiedy pisałem na grupie food not bombs wawa,
że nie moga ̨ stać obok. Jedna z nas oberwała cegła ̨ w głowe,̨ gdyby nie kask
umarła by, teraz nie możecie chować głowy w piasek i udawać, że nic sie ̨
nie dzieje. Usłyszałem, że to nasza wina, wszyscy jesteśmy poszkodowani, a
w ogóle to nie gadajmy o tym. Wiem, że cześ̨ć fooda stała po stronie dimy.
Teraz razem robia ̨ imprezy i benefity, mam nadzieje, że warto jest sprzedać
członków kolektywu i całe antyprzemocowe wartości grupy za brudna ̨kuch-
nie z robalami i piwo z frajerami.

To wszystko pamiet̨am dobrze, do tej pory kiedy zostaje sam z myślami
trzes̨e ̨sie ̨z bezsilności. Krzyk A. dzwoni mi w uszach, boje ̨sie ̨go bardziej niż
huku petard czy krzyków czy dźwiek̨u diaxa.

Minał̨ prawie rok, a ja, poza tym, że straciliśmy miejsce i padły wspiera-
jac̨e oświadczenia niewidze ̨żadnej zmiany. Jakby towszystko było na darmo.
Nadal czuje sie ̨bezsilny. Czuje sie ̨bezsilny, bo czuje, że nikogo poza osobami,
które jużwcześniejmówiły o zjebaniu przychodni nie obchodzi to co sie ̨stało.
Widze ̨ jak wmiejscach, które deklarowały, że nie bed̨a ̨wpuszczać osób biora-̨
cych udziałw ataku, przychodza ̨typy, które rzucaływnas kamieniami. Czuje
sie ̨ bezsilny, kiedy trzeba sie ̨ upraszać o egzekwowanie tego i wypierdalanie
tych osób z waszych imprez czy warsztatów. Kiedy nadal organizujecie wy-
darzenia z ludźmi z przychodni, kiedy nie wywalacie ich z demonstracji o
przemocy, kiedy pozwalacie im być na „queerfriendly” wydarzeniach. Na-
dal robicie z nimi rzeczy, jesteście razem w grupach. Nawet my nie możemy
funkcjonować wykluczajac̨ wszystkie te osoby, bo inaczej wypchniecie nas z
przestrzeni i bed̨ziecie robić z nimi wszystko tak jak kiedyś. Musimy pierwsi
brać udział w demonstracjach, lub godzić sie ̨ na jakieś chujowe porozumie-
nia i fałszywe konsensusy.

Mam dość przypominania. Mam dość tego, że za każdym razem trzeba to
tłumaczyć, jakby to, że to inne wydarzenie coś zmieniało, jakby to że to wasz
kolega nagle sprawiało, że nie dokonał queerfobicznego maczystowskiego
ataku.

Kiedyś myślałem, że środowisko anarchistyczne próbuje sprzeciwiać sie ̨
hierarchii, jest antyfaszystowskie. Jednak okazuje sie,̨ że jeśli ktoś był twoim
kolega,̨ jeśli jest skłotem co stał sobie od dawna albo z którym od dawna
masz jakieś prywatne układy, to nawet najgłośniejszemuantyfaszyście chwa-
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to jako porażke,̨ wiec̨ FA nie może sie ̨ pod tym podpisać. Co za problem?
Niech FA nie bierze w tym udziału - powie ktoś naiwny. Oczywiście, że FA
nie weźmie w tym udziału. Nawet wycofała już swoje wsparcie. Zagroziła też
osobom chcac̨ym bronić miejsca, że nie moga ̨ liczyć ani na Federacje,̨ ani na
Anarchistyczny Czarny Krzyż. Zostało to ujet̨e dosadniej - zostaniecie tam
sami. Rzecz w tym, że nie może ona w ogóle dopuścić do takiej sytuacji bo,
czy weźmie udział w obronie czy nie, media i tak napisza,̨ że to anarchiści.
FA sama starała sie ̨zlać z Od:Zyskiem, w wyniku czego byty te sa ̨dla mediów
nierozłac̨zne. Nawet przychylny redaktor Żytnicki, uwarunkowany tym rze-
komym obiektywizmem dziennikarskim, bed̨zie sie ̨ dopytywał: no to jak to?
To anarchiści czy nie anarchiści? A że FA od zawsze daż̨yła do budowy jed-
nego, zespolonego ruchu w Poznaniu (choć co pewien czas szukaja ̨klucza do
całej Polski), to niemoże przecież powiedzieć, że to inni anarchiści. No bo jak
inni, to czemu im nie pomagacie? I co ma wtedy biedna FA rzec? To źli anar-
chiści, my dotrzymujemy umów z deweloperem, oni nie? Jeszcze raz widać
rozdźwiek̨ pomied̨zy głoszona ̨ idea ̨ i własna ̨ praktyka.̨ To jest właśnie drugi
powód; osoby które zostana ̨ w budynku i nie dostana ̨ pomocy od FA skom-
promituja ̨ ja ̨ w polskim środowisku aktywistów, anarchistów i wolnościow-
ców. Na to FA jest zupełnie niechet̨na, bo osoby z kierownictwa sa ̨zaangażo-
wane (poprzez ruch lokatorski, a szczególnie pracowniczy) w inne miejsca
w kraju. Nie moga ̨ narażać na szwank swojego autorytetu (nie mówiac̨ już
o popularności Rozbratu). Ale nieudzielenie pomocy to najmniejszy szkopuł.
Przecież to banda bezużytecznych pijaków, no nie? Z tego idzie sie ̨wytłuma-
czyć. Ale jakwytłumaczyć sie ̨przedWoźnym?Dziek̨i za kase,̨ ale wiesz…no…
tam kilka osób zostanie. Musisz je wywalić. Ale ja płaciłem za to, żeby nie zo-
stały! Yyyy… no wiesz, pierwszy raz czyścimy kamienice.̨ Wiek̨szość wyszła,
ale reszta nie chce. Straszny gnój by sie ̨ zrobił, bo media by tego nie łykneł̨y.
Osobiście uważam, że wziec̨ie kasy i zostanie byłoby zabawne i pożad̨ane. Z
kolei dotrzymanie umowy z deweloperem, no cóż, mało anarchistyczne. Ale
i to z punktu widzenia FA można przeżyć. Choć zapewne Żytnicki znowu za-
cznie pytać. I tu jest powód ostatni i najważniejszy. Samo FA wie, że z której
strony nie ugryźć tej sytuacji, nie wyglad̨a ona najlepiej. Dlatego budynek
trzeba opróżnić, tyle ile sie ̨ da zwalić na Od:Zysk i ograniczyć straty narzu-
cajac̨ własna ̨ narracje.̨ Zrobić to wszystko jak najciszej i rac̨zkami Od:Zysku.
To jest też powód powstania niniejszego tekstu. Czegoś takiego nie można
puścić płazem, a przecież wciaż̨ jeszcze nie odkryliśmy wszystkiego.

Federacja musi wiec̨ zmusić ludzi do opuszczenia budynku. Podczas
wspomnianego już spotkania FA, gdzie „przyjet̨a” została opcja wziec̨ia
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na to ochote.̨ Wyjście wydawało sie ̨ wiec̨ bezpieczne. To był poważny bład̨.
Drugi tak poważny po oddaniu sie ̨ pod piecze ̨ Federacji. Wped̨ziło nas to bo-
wiem w jeszcze wiek̨sza ̨ zależność. Tylko warunek pozostał wciaż̨ ten sam -
nie bierzemy kasy!

A jednak bierzemy 120 tysiec̨y. Kto? My?
W Poznaniu silne sa ̨ sentymenty do chwalebnej przeszłości i tzw. wiel-

kich postaci z XIX i poczat̨ków XX wieku. Na Od:Zysku wisiał kiedyś wielki
baner z Bakuninem. Co i rusz pojawiaja ̨ sie ̨ ksiaż̨ki o Machno (jeden z odzy-
skowiczów wystep̨ował czasami nawet pod pseudonimem Nestor Machno -
śmieszne, przyznaje)̨, Kronsztadzie czy Hiszpańskiej Rewolucji. Na ironie ̨za-
krawa wiec̨ fakt, że wszystkie poczynania Federacji w stosunku do Od:Zysku,
które przedstawimy w tym rozdziale, znajduja ̨ analogie ̨ w tych ksiaż̨kach.
Niestety te analogie nie przebiegaja ̨ po liniach FA a Wolna Armia Ukrainy,
marynarze kronsztadzcy czy FAI/CNT. Nie, przy zachowaniu wszelkich pro-
porcji, przywodza ̨ raczej na myśl blade odbicie działań bolszewików i sta-
linistów. No wiec̨ okazało sie,̨ że FA chce negocjować z Woźnym pieniad̨ze
za wyprowadzke ̨ ludzi z Od:Zysku. Pamiet̨ajmy, że wiek̨szość mieszkajac̨ych
tam ludzi nie należy do FA oraz nie chodzi na jej spotkania. A jednak Federa-
cja poczuła sie ̨ władna. Decyzja na spotkaniu Od:Zysku de facto nie zapadła.
Nie udało sie ̨wypracować konsensusu. Na spotkaniu FA prowokator upomi-
nał inne osoby z Od:Zysku, które protestowały przeciwko uznawaniu decyzji
o wziec̨iu pienied̨zy za decyzje ̨ całego kolektywu słowami, że skoro decyzja
zapadła to jest ważna i nie ma znaczenia jak to sie ̨ stało. Otóż ma, bowiem
cześć osób nie chciała sie ̨ wyprowadzać, obojet̨nie jakakolwiek decyzja by
zapadła.

Tutaj cała historia mogłaby sie ̨ skończyć. FA niech weźmie pieniad̨ze (w
dwóch ratach, przy pierwszej oddaWoźnemu klucze, i na szczytny cel, bo na
konto WSL - tym sie ̨ też jeszcze zajmiemy), a ci co chca ̨ zostać niech zostaja ̨
i sie ̨bronia.̨ Proste? Nie. Z wielu wzgled̨ów jest to nie do zaakceptowania dla
FA. Wszystkie z powodu strategii medialnej, która ̨ to FA zwiaz̨ało sobie rec̨e
dawno i która ponadto jest jednym z powodów, dla których FA zmienia sie ̨
w partie.̨

Po pierwsze, FA pozuje na organizacje,̨ która prawie nigdy nie przegrała.
Skrupulatnie buduje swój mocarny wizerunek. Wiadomo, że pred̨zej czy póź-
niej policja wywlecze z budynku zabarykadowane tam osoby. FA postrzega
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lac̨emu sie ̨ kwaszeniem ryja nacjolom nie przeszkadza to że jego ziomal zro-
bił dokładnie to samo, tylko tym razem zamiast za naród robi to za swój skłot
i za swoja ̨władze ̨ i wpływy na środowisko.

Problemem nie sa ̨ tylko typy z przychodni i dima. Problemem jest to, że
w całym naszym środowisku (mówie ̨ o całej polsce, nie tylko warszawie) w
każdym kolektywie sa ̨ typy które trzymaja ̨ władze, które raz bardziej lub
mniej przejmuja ̨kontrole, przejmuja ̨organizacjewydarzeń,maja ̨troche ̨wie-̨
cej głosu, troche ̨ wiec̨ej racji. Każdy taki typ może być kolejnym dima,̨ ko-
lejna ̨przychodnia.̨ Każda osoba, która to toleruje jest kolejna ̨ typiara ̨z przy-
chodni która broni swojego chłopaka/brata/przyjaciela który jest przemo-
cowcem/gwałcicielem.

To środowisko nigdy nie zmieni sie ̨ tym, że po wielkim ataku w końcu
z przymusu opinii zewnet̨rznej wasz kolektyw powie wymuszone „nie zga-
dzamy sie ̨ z przemoca”̨. Żeby coś zmienić na przemoc musimy reagować na
co dzień, w każdej, nawet najbardziej udajac̨ej inkluzywna ̨ grupie. Każdx z
nas.
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Od:Zysk nie na sprzedaż - Nie,
znaczy Nie!

Przedmowa redakcyjna
Tekst pochodzi z 2015 roku.W skrócie opowiada o tym, jak kolektywmło-

dego squatu Od:Zysk, założonego na Rynku Starego Miasta w Poznaniu (na
wprost ratusza) został zniszczony, a budynek sprzedanywłaścicielowi za 120
000 zł przez Federacje ̨ Anarchistyczna ̨ (FA), ludzi prowadzac̨ych squat Rozbrat;
wziel̨i pieniad̨ze i upewnili sie,̨ że squatersi odejda.̨ Osiag̨nel̨i to tworzac̨ po-
działy, rzucajac̨ groźby i stosujac̨ bezpośrednia ̨ przemoc fizyczna.̨

Autor należy do tych, którzy odeszli zanim ostatnia fala ludzi opuściła
budynek. Według naszej wiedzy, wielu osobom krytycznym wobec roli FA*
grożono (nawet jeszcze w 2021 roku). Niektórzy zaangażowali sie ̨w inne pro-
jekty, w tym squaty, wielu rozproszyło sie ̨ po kraju i świecie. Budynek stoi
pusty do dziś (2022).

Krytyka została wyciszona, nie było praktycznie żadnej publicznej dys-
kusji. Można było spotkać sie ̨ z różnymi opiniami, jedni mówili, że tekst jest
emocjonalny lub przesadzony; niektórzy mieszkańcy Od:Zysku, którzy sta-
nel̨i po stronie FA, po prostu olewali wszystko bez dyskusji, niektórzy nawet
zamieszkali na Rozbracie. Cześ̨ć osób spierała sie ̨ o jakieś drobne szczegóły;
podstawowe fakty sa ̨ jednak powszechnie znane. Można było nawet usłyszeć
kilka bardziej obrazowych historii o przemocy, opowiadanych czes̨to przyci-
szonymgłosem.Niezależnie od szczegółów i upływu czasu, jak również faktu,
że FA czy Rozbrat nie jest całkowicie monolityczny lub niezdolny do _jakich-
kolwiek_ zmian, towciaż̨ rzuca to pewne światło na ich zbiorowa ̨mentalność
(i rzeczywistość polskiego ruchu).

W sytuacji z Syrena ̨ widać pewne podobieństwa. Warto zauważyć, że w
czasie skandalu z Od:ZyskiemkolektywSyrena niewydał żadnego oświadcze-
nia, nie mogac̨ znaleźć konsensusu. Warto dodać, że niektóre ważne osoby
były bliskimi przyjaciółmi FA Poznań.
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napić. To jeden z najzabawniejszych, ale i smutnych momentów tej historii.
Tyle zabiegów ze strony Federacji, by jakoś zaktywizować na swoja ̨ modłe ̨
ludzi z Od:Zysku, a jedyne co im sie ̨ udało to albo ich wygonić, albo spowo-
dować całkowity brak zainteresowania, ewentualnie wywołaćmasowa ̨kilku-
tygodniowa ̨ impreze.̨ Cóż zrobić, jeśli nie zrzucić na nich odpowiedzialności
raz jeszcze, wykorzystujac̨ moc swojego kapitału, tym razem autorytetu jed-
nego z najsilniejszych środowisk aktywistyczno-anarchistycznych w Polsce.
Kto w końcu bed̨zie słuchał ludzi, o których ten czy inny znany członek po-
znańskiego FA powie, że sa ̨ bezużyteczni?

Tym sposobem FA uznało Od:Zysk za swój projekt, który poniósł porażke ̨
nie z ich winy i należy go zamknać̨. Tak samo jak korporacje zamykajac̨e
nierentowne fabryki. Ludzi usunać̨, a mase ̨upadłościowa ̨sprzedać za marny
grosz. Ale okazało sie,̨ że ta banda, co to niby cały czas tylko imprezuje, po-
siada jeszcze jakieś zdanie. Ma zasady, których nie chce złamać w imie ̨ żad-
nej idei. Osoby te znaja ̨wartość prymatu zasad nad idea.̨ Dla żadnego z tych
ludzi cel nie uświec̨ał środków. Zreszta ̨ nikt z FA i tak nie wyjaśnił im celu.

Dawno temu, zaraz po tym jak Woźny kupił budynek w którym znajduje
sie ̨ Od:Zysk, nabywca zaproponował nam niewielka ̨ (kilkadziesiat̨ tysiec̨y)
sume ̨ pienied̨zy. Choć Federacja coś tam na spotkaniu przebak̨iwała o moż-
liwości wziec̨ia kasy stanowisko kolektywu było wtedy jasne i jednomyślne
- nigdy za nic żadnych pienied̨zy. Nawet prowokator postawił wtedy sprawe ̨
jasno - żadnej kasy. Wtedy to zaczeł̨y sie ̨ negocjacje. Strategia była jasna;
gadamy z Woźnym grajac̨ na czas, wszystkie propozycje miasta i inwestora
rozważamy długo, ślemy papiery, czekamy i znowu ślemy. Nie wszystkim to
sie ̨ podobało. Pod pozorem taktycznego zagrania gdzieś czuliśmy, że to ro-
dzaj zakłamania. No bo niech te negocjacje zajma ̨rok albo i wiec̨ej. Jak potem
sie ̨ z tego wytłumaczymy? Już wtedy siedzieliśmy głeb̨oko w tzw „strategii
medialnej”, ciśniet̨ej przez FA, wiec̨ oczywiste było, że bed̨ziemy sie ̨musieli
tłumaczyć. Co powiemy, kiedy miasto znajdzie jakiś budynek, a Woźny da
kase ̨ na remont na przykład? Przecież to nie tak. Chcemy być na rogu Pa-
derewskiego i Szkolnej do cholery! Mamy to prawo nie jako anarchiści, ale
jak ludzie. I oto walczymy, dla siebie i innych. Ale stchórzyliśmy. Nie posta-
wiliśmy sie ̨ FA, a sytuacja wydawała sie ̨ naglac̨a. Gdybyśmy wtedy mieli to
doświadczenie co teraz. Ale nie mieliśmy, a kolektyw był w rozsypce. Zaak-
ceptowaliśmy te ̨ strategie.̨ Już wtedy pojawiały sie ̨ głosy - to dajcie jakaś̨ al-
ternatywe.̨ Ale na to nie tylko potrzebny był czas, którego, zdawało sie,̨ nie
mieliśmy. Co wiec̨ej, zgodnie z przyjet̨a ̨ zasada,̨ decyzje ̨ dotyczac̨a ̨ Od:Zysku
musieliśmy przedstawić i przedyskutować na spotkaniu FA. Niewielu miało
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Od:Zysk upadł, ale sie ̨ nie poddaje
„Musimy odzyskać kontrole ̨ nad Od:Zyskiem. Nie wiemy nawet,
kto tam teraz mieszka” - mail z listy mailingowej Poznańskiej
Federacji Anarchistycznej.

W pewnymmomencie rotacja ludzi na Od:Zysku zaczynała przypominać
ta ̨ z supermarketu. Nie tylko Federacja Anarchistyczna nie wiedziała kto
tammieszka, chyba nie do końca ogarniali to sami odzyskowicze. Ale powta-
rzamy jeszcze raz, nie byli to jacyś menele. Imprezowy nastrój to też jedna
z form rebelii. Możesz nic nie robić, możesz wyjechać albo zajać̨ sie ̨ swoimi
sprawami i działaniami, do których nikt nie bed̨zie ci sie ̨wtrac̨ał i mówił jak
masz myśleć (zrobiło tak wiele osób, które zostały na miejscu). Możesz też
chlać na ruinach. Oskarżanie nowych mieszkańców o to, że doprowadzili to
miejsce do upadku to nieporozumienie. Do tego stanu swoimi działaniami
doprowadziła FA. Ludzie ci pojawili sie ̨ w miejscu, które swego czasu miało
opinie ̨ jednego z najbardziej radykalnych w kraju. Możliwe, że chcieli w nim
uczestniczyć. Spotkali sie ̨ jednak z „linia ̨ polityczna”̨ narzucona ̨ z zewnat̨rz
i wewnet̨rznym, wciaż̨ podtrzymywanym, konfliktem. Co mieli robić? Mogli
sie ̨ postawić? Tych którzy tak sad̨za ̨ odsyłamy do rozdziału o kapitale. Ten,
który wypracował Od:Zysk został albo przejet̨y przez FA, albo odpłynał̨ ra-
zem z tymi, którzy odeszli (a może raczej zostali wygnani). Nowe osoby nie
posiadały siły (i tu argument racjonalności jest na miejscu) by przeciwsta-
wić sie ̨ FA albo wygenerować nowe działania, które mogły postawić miejsce
na nogi. W mieście gdzie „Ruch” jest zdominowany przez FA, w momencie,
kiedy Od:Zysk został już zagrabiony (od tej pory możemy już mówić o gra-
bieży dokonanej przez Federacje ̨ albo właśnie „wrogim przejec̨iu”) każde
polityczne wydarzenie sygnowane jako Od:Zysk bez uprzedniej konsultacji
z Federacja ̨ musiało liczyć sie ̨ z ostracyzmem i wymówkami. Z kolei próba
konsultacji zawsze kończyłaby sie ̨zagnaniem pod skrzydła Federacji i, w naj-
lepszym przypadku, przejec̨iem lub znaczac̨a ̨ ingerencja.̨ To dlatego piło sie ̨
i balowało na ruinach. Przynajmniej tego niemogli zabronić. Ich bojówki nie
weszły jeszcze do środka. Ta właśnie bierność wobec postanowień FA, absen-
cja na spotkaniach obydwu kolektywów - bo jaki to ma sens, skoro jedno jest
niedecyzyjne, a na drugim nie ma sie ̨głosu? - to ostatni akt konfliktu pomie-̨
dzy

FA a próba ̨ nadania Od:Zyskowi jakiejś jakości. Ta możliwość już w za-
sadzie odpadła, wiec̨ nim zastanowimy sie ̨ co dalej… cholera, chodźmy sie ̨
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[Kiedy squat RC10 (Reaktor) w Krakowie został wyeksmitowany przez
policje ̨ bezpośrednio po tym, jak został zaatakowany przez macho „antife”̨
(strony były również zwiaz̨ane z dwoma frakcjami w Poznaniu), znów roz-
gorzał spór wewnat̨rz kolektywu Syrena]. Ci przyjaciele FAP przenieśli sie ̨
na Rozbrat kilka lat później i z ich strony wyraźnie widać było zakulisowe
zaangażowanie po stronie macho, nawet jeśli nie było to mówione całkiem
wprost aż mleko sie ̨ nie rozlało. Poparcie Rozbratu dla ataku Przychodni i
eksmisji Syreny (w celu przejec̨ia budynku) było wyrażone tylko w ich po-
ście na facebooku, chociaż bardzo wyraźnie widać tu ich metody działania i
wpływy - co najmniej.

Kilka lat wcześniej udało im sie ̨ zamknać̨ inny, siostrzany nam squat,
którego nie mogli wystarczajac̨o mocno kontrolować - a ruch był bezradny,
osoby nastawione krytycznie czes̨to po prostu bały sie ̨ gróźb i/lub pobicia.
Wykorzystali pozycje ̨ najstarszego squatu (rok założenia 1994), jednego z
nielicznych w Polsce, oraz swoje umiejet̨ności, zasoby i wpływy, swoje zor-
ganizowane i zdyscyplinowane środowisko. Przychodnia, w ostatnich latach
ich sojusznik, próbowała przyjać̨ podobnemetody, by dominować wWarsza-
wie. Pomaga to też zrozumieć, dlaczego tak wielu w Polsce i w Warszawie
wolało być po stronie silniejszego lub po prostu nie chciało sporu z nimi i
wolało nic nie mówić ani nie robić (oczywiście jest też pare ̨ innych pojeba-
nych powodów).

Wstep̨
Od:Zysk został sprzedany. Niezbyt szokujac̨e. Co i rusz nasze squaty sa ̨

kupowane i sprzedawane przez jakiegoś czyściciela lub dewelopera. Tym ra-
zem było inaczej. Cała sytuacja wyglad̨a tak, jakby kolektyw Od:Zysk walczac̨
już od jakiegoś czasu i nie mogac̨ znaleźć innego wyjścia z sytuacji sprzedał
budynek, który zajmował, obecnemu właścicielowi za 120 000 zł. Można po-
myśleć o tym z podziwem, jako o sprytnym zagraniu Od:Zysku; oto anarchi-
ści zrobili w konia bogatego inwestora. Takie postawienie sprawy wywołuje
we mnie jednak bunt i niezgode,̨ tym bardziej, że za cała ̨ sytuacja ̨ kryje sie ̨
dużo szerszy kontekst który znam.

Wszystko przybiera całkowicie inny kształt jeżeli zrozumiemy kilka fak-
tów. Po pierwsze, kolektyw Od:Zysk już od dawna nie istnieje jako byt auto-
nomiczny, niezależny i, co za tym idzie, decyzyjny w swoich własnych spra-
wach. Sytuacja ta trwa i pogłeb̨ia sie ̨od co najmniej półtora roku. Bezpośred-
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nim jej powodem sa ̨ działania poznańskiej sekcji Federacji Anarchistycznej.
Po drugie, decyzja o przyjec̨iu pienied̨zy od obecnego prawnego właściciela
Od:Zysku nie jest decyzja ̨kolektywuOd:Zysk (z oczywistychwzgled̨ów braku
decyzyjności), a decyzja ̨FA, która została na kadłubowym kolektywie wymu-
szona zagraniami formalnymi, groźbami, zastraszaniem iw końcu przemoca ̨
fizyczna.̨ To wszystko powoduje, że sprawawziec̨ia 120 tysiec̨y złotych przez
anarchistyczny kolektyw przestaje być zagadnieniem z zakresu etyki i pyta-
niem o to czy brać czy nie brać. Gdyby tak było należałoby zapewne zaprote-
stować (ta decyzja bez dwóch zdań rzutuje na warunki w jakich działa ruch
squaterski w Polsce) i do niczego wiec̨ej nie można byłoby sie ̨ przyczepić.
Byłaby to tylko decyzja jednego kolektywu. Dyskusyjna, ale jednak autono-
miczna. Tak jednak nie jest. Paradoksalnie mamy tu do czynienia z sytuacja,̨
która ̨najlepiej opisać słownictwemwziet̨ym z przestrzeni bed̨ac̨ej obiektem
naszej najzacieklejszej krytyki. Nastap̨iło tu bowiem wrogie przejec̨ie, gra-
bież, czyszczenie budynku (wymuszona eksmisja) i finalizacja całego przed-
siew̨ziec̨ia w postaci sprzedaży. Wszystko to zostało dokonane przez Federa-
cje ̨ Anarchistyczna.̨ Co wiec̨ej, jestem zdania, że dokonano tego z pełna ̨ pre-
medytacja.̨ Postaram sie ̨udowodnić, że jest to logiczna konsekwencja przyje-̨
tej przez poznańska ̨sekcje ̨FA strategi działania, która promieniuje także na
inne kolektywy i organizacje w Polsce, którym drogie sa ̨ idee wolnościowe.

Tekst ten jest wyrazem obaw przed tym, jak szkodliwy może być wpływ
Federacji na nas wszystkich, nawet na tych, którym działania Federacji sa ̨
zupełnie obce. Tym bardziej, że jak sie ̨ przekonamy, mówiac̨ o FA Poznań
możemy pod tym szyldem spokojnie zmieścić kilka innych organizacji i ini-
cjatyw takich jak Wielkopolskie Stowarzyszenie Lokatorów, Squat Rozbrat,
Krajowa ̨ Komisje ̨ Inicjatywy Pracowniczej, poznańska ̨ Antife,̨ Stowarzysze-
nie „Ulica” czy Klubokawiarnia Zemsta. Ich centralizacje ̨ i strukture ̨ działa-
nia opisze ̨później, teraz chce ̨ zaznaczyć, że Od:Zysk mimo chec̨i współpracy
z nimi wszystkimi miał zupełnie inna ̨ wizje wspólnego działania i dlatego
został zniszczony.

Artykuł napisałem ponad tydzień temu. Długo zastanawiałem sie ̨ czy go
publikować i w jakiej formie. Zdecydowałem sie ̨ puścić go publicznie z kilku
powodów. Popierwsze byprzełamać status quo. To co działo iwciaż̨ dzieje sie ̨
w Poznaniu uważam jedynie za jaskrawy przejaw choroby która toczy cały
polski tzw “Ruch”. To choroba autorytaryzmu, braku solidarności i przemie-
szania konfliktów personalnych z ideowymi. To także choroba tabu. Prze-
milczania wielu kwestii, markowania działań i dyskusji. Wmojej opinii to te-
atrzyk w którym nikt nie ma pomysłu lub odwagi jak wyjść poza swoja ̨ role.̨
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jednym squatem, jedna ̨klubokawiarnia ̨ - ksieg̨arnia,̨ jedna ̨organizacja ̨ loka-
torska ̨ i jedna ̨ pracownicza.̨ Po powstaniu Od:Zysku były dwa squaty. I nikt
(oprócz squatersów) nie do końca wiedział, co z tym fantem poczać̨. Pro-
blemy jakie generowała ta sytuacja miały swoje odzwierciedlenie w preten-
sjach FA (lub ludzi z nia ̨ mocno zwiaz̨anych) np. w kwestii spotkań tema-
tycznych na Od:Zysku - przecież od tego jest „Zemsta”. Chcecie robić konku-
rencje?̨ W przypadku „Zemsty” czes̨to padał ten zarzut. Nastep̨ny przykład -
pomysł na jednym z odzyskowych spotkań, by stworzyć w lecie darmowa ̨ka-
wiarnie ̨w podcieniach budynku na Starym Rynku spotkał sie ̨z takim samym
zarzutem, nim udało sie ̨ choćby rozwinać̨ temat. Ale kiedy to FA starała sie ̨
politycznie reanimować Od:Zysk na wiosne ̨ tego roku jedyne na co wpadli
to wystawienie dyżurów lokatorskich (które i tak prowadzi WSL) w podcie-
niach, obok knajp i gwaru. Pomysł wat̨pliwy, ale ukazały sie ̨ foty i artykuł w
Wyborczej. Podobne wat̨pliwości o konkurencje ̨ dotyczyły także organizacji
koncertów, szczególnie punkowych. Przecież to działka Rozbratu, chcecie
im robić konkurencje?̨

Niech podsumowaniem tej cześ̨ci bed̨zie cytat z jednego człowieka z FA
(akolita i potakiwacz, ale wydaje mi sie,̨ że ujał̨ trafnie podejście tej organiza-
cji, co zreszta ̨ostatnio potwierdził artykuł wGłosieWielkopolskim): „żyjemy
wmieszczańskimmieście, wiec̨musimyużywać teżmieszczańskiego jez̨yka”.
Ciekawie byłoby dotrzeć kiedyś do momentu, w którym mieszczański jez̨yk
zmienił sie ̨w metody.

Biorac̨ to wszystko pod uwage ̨ Korporacja Ruch Anarchistyczny FA
postanowiła zamknać̨ nierentowne przedsiew̨ziec̨ie. Nie wiem, czy ten
zamysł przyświecał im już wtedy, kiedy narzucali nam swoja ̨władze.̨ Podej-
rzewamy, że narodził sie ̨ odrobine ̨ później, kiedy zorientowali sie,̨ że mimo
przejec̨ia władzy nie sa ̨ zdolni kontrolować Od:Zysku. Wszak mieszkali
tam i jeszcze mieszkaja ̨ anarchiści i anarchistki, którzy akurat wszelka ̨
władze ̨ maja ̨ gdzieś. Nawet te,̨ która nazywa siebie anarchistyczna.̨ Wziec̨i
w kleszcze ciag̨łymi pretensjami ze strony FA a ciśnieniem czynionym
przez dewelopera i miasto, zmuszeni oddać strategie ̨walki o miejsce w rec̨e
Federacji i rozdarci wewnet̨rznie mogliśmy jedno - stosować bierny opór i
absencje.̨
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zja polityczna. Towłaśnie przekonanie o racji swojej strategii i jej przewadze
nad innymi wymusza tak agresywna ̨ centralizacje,̨ a jednocześnie niedobór
ludzi.

To wyjaśnia również czemu w okresie letnim 2014 roku, kiedy w wirze
walki o zachowanie Od:Zysku presja FA wzrastała a decyzyjność kolektywu
malała, tak wiele osób opuściło Od:Zysk. W istocie nie opuszczały one skłotu,
który jest mi i wielu innym osobom drogi do dziś, ale FA. Osoby te zaanga-
żowały sie ̨ w przynajmniej cztery inne inicjatywy w całym kraju, również
w Poznaniu, ale także w Krakowie i Warszawie. To kolektywy Kłak, R.O.D. i
Reaktor, a także grupy organizujac̨e Dni Antyfrontexowe czy ruch No One
is Illegal, nie wspominajac̨ o innych pojedynczych inicjatywach. To ważne
w świetle rzucanych na Od:Zysk kalumnii, które sugeruja,̨ że tworzac̨a go
grupa to bezwartościowych, nieudolne osoby, za których musi myśleć FA.

Lato 2014 roku to była kolejna czystka. Zostali ci, którzy jeszcze mieli
wiare ̨ albo po prostu byli zbyt silnie złac̨zeni z Poznaniem, by stamtad̨ wyje-
chać. Na ich miejsce wcale nie przyjechali gorsi, za to znaleźli sie ̨ w o wiele
gorszej sytuacji. Niewielka cześć odnalazła sie ̨ w FA, wiek̨szość, wydaje sie,̨
popadła w bierny bunt. Wcale nie głupi, wystarczyło im kilka razy przejść sie ̨
na spotkania FA by zorientować sie ̨ czym to pachnie. Tym bardziej, że wraz
ze słabniec̨iem Od:Zysku agresja i pogarda ze strony Federacji wzrastały i
tylko idiota mógł mieć jakieś złudzenia co do charakteru tej organizacji.

Podsumowujac̨, FA to zarzad̨, inne organizacje to działy lub spółki córki.
A wszystko w imie ̨ czego? Rewolucji? Może, nie bed̨ziemy w to wnikać, choć
już wiele lat temu jeden z członków zarzad̨u powiedział, że „zdaliśmy sobie
sprawe ̨z tego, że nie jesteśmy awangarda.̨ Że chcemy zmienić coś tu i teraz”.
Wiec chyba jednak nie rewolucja (szczególnie że kilka lat później kandydo-
wał do rady osiedla Stare Miasto). W naszym przekonaniu już od dawna cho-
dzi jedynie o wpływy. Ale do tego potrzebni sa ̨ ludzie, najpewniej dlatego na
samym poczat̨ku FA tak bardzo nie ingerowała w sprawy Od:Zysku. W swej
arogancji i wierzew słuszność tego co czynia ̨Od:Zyskwydawał im sie ̨najpew-
niej dużymzasobem ludzi, którzy, skoro sa ̨anarchistami, naturalnie powinni
lgnać̨ do FA i organizacji zależnych by odciaż̨yć troche ̨ starych, zmec̨zonych
aktywistów. Stad̨ zapewne ta irytacja pytaniem „Czy jesteś Anarchista?̨” w
momencie, kiedy stawało sie ̨ jasne, że wizje ludzi z Od:Zysku i FA były co
najmniej niekompatybilne.

Pozostała do omówienia jeszcze jedna ważna cecha organizacji FA - spe-
cjalizacja. Pomoże nam ona zrozumieć kolejny problem, jaki z Od:Zyskiem
maja ̨ ludzie z Federacji. Do czasu pojawienia sie ̨ Od:Zysku FA dysponowała:
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Nasze działania polityczne cechuje defensywa i brak wizji. W tych warun-
kach obawiam sie,̨ że jakakolwiek wewnet̨rzna dyskusja szybko zakończy-
łaby sie ̨w gronie tych którzy ciesza ̨ sie ̨wśród nas siła ̨ i wpływami i zapewne
cała sprawa w ten czy inny sposób zamieciona zostałaby pod dywan w imie ̨
jedności ruchu która jest tylko jednościa ̨wybranych.

Druga ̨ rzecza ̨ jest bezpieczeństwo tych którzy chcieliby zabrać głos nie
po myśli FA poznań. Ponieważ w poznaniu dochodziło do poważnych gróźb
i fizycznych ataków na osoby które nie zgadzały sie ̨ z linia ̨ FA uważam, iż
szerokie informowanie ludzi o tej sytuacji powinno powstrzymać choćby
fizyczna ̨ agresje.̨ W sytuacji upublicznienia całej sytuacji musza ̨ mieć
świadomość, że “ludzie patrza”̨ (miejmy nadzieje)̨. Tekst jest dość długi ale
obejmuje on czas ponad dwóch lat. Tak na prawde ̨uważam, że powinien być
dłuższy i obejmować owiele wiec̨ej wat̨ków niż samOd:Zysk i FA Poznań. Nie
zrobiłem tego, gdyż mam nadzieje ̨ na szeroka ̨ publiczna ̨ dyskusje.̨ Przecież
nikt z nas nie wstydzi sie ̨ swoich poglad̨ów i nie boi sie ̨ ich głosić, prawda?
Mam nadzieje.̨Tym co mnie przekonało ostatecznie jest pełne hipokryzji
oświadczenie “Od:Zysku”. Szczególnie w punkcie gdzie wspomina sie ̨ o tym,
że Od:Zysk jest cześ̨cia ̨ ruchu oddolnego który z założenia nie przyjmuje
dotacji ani grantów ale zgadza sie ̨ opuścić budynek w zamian za dotacje na
rzecz WSL. Heroiczna postawa, rzecz w tym, że WSL i FA to ci sami ludzie.
Jak okaże sie ̨w dalszej cześ̨ci tekstu symptomatyczne jest również usuniec̨ie
z podpisu oświadczenia cześ̨ci Federacja Anarchistyczna które od jakiegoś
czasu pojawiało sie ̨ zawsze przy każdym oświadczeniu Kolektywu Od: Zysk.
Ciekawe biorac̨ pod uwage,̨ że Od: Zysk nigdy w swej krótkiej historii nie był
tak zdominowany przez członków FA jak teraz

Uważam też, iż w tej sytuacji powinien wypowiedzieć sie ̨ otwarcie każdy
kolektyw w tym kraju!

Jestem byłym członkiem kolektywu Od:Zysk. Tekst został opublikowany
na liście mailingowej Od:Zysku. Uważam wiec̨, że formalności dopełniłem.
Tekst jest tylkomoim stanowiskiem a nie KolektywuR.O.D., który udostep̨nił
mi łamy swojego bloga za co dziek̨uje.̨

Od:Zysk - walka o suwerenność
Nie można zrozumieć sytuacji Od:Zysku jeżeli nie zna sie ̨ jego wewnet̨rz-

nej historii, genezy powstania oraz roli jaka ̨w tym odegrało poznańskie FA.
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Bez niej nie można też zrozumieć roszczeń FA do prawa szerokiej ingerencji
w działania tego kolektywu.

Akumulacja Kapitału
Do dość podstawowej wiedzy należy spostrzeżenie, że istnieje kilka

rodzajów kapitałów. Kapitał to ludzie, środki produkcji, dobra materialne,
fundusze. Istnienie kapitału może nam sie ̨ nie podobać, lecz na razie dzia-
łamy w społeczeństwie, które jest mu całkowicie podporzad̨kowane. Każdy
kolektyw, by działać, również go potrzebuje. Co może zrobić nowopowstała
grupa squaterska, jeżeli nie dysponuje pienied̨zmi, narzed̨ziami i posiada
niewielki kapitał społeczny (rozumiany tutaj ogólnie jako „znajomości”)?
Może zaczać̨ powoli, po cichu, zgodnie ze swoimi ideami sie ̨ rozwijać. Cza-
sami zajmuje to dużo czasu i może sie ̨ łac̨zyć z kilkukrotnym wyrzuceniem
z różnych miejsc. Pozwala jednak zdobyć doświadczenie i umiejet̨ności.
Przy odrobinie szcześ̨cia zawiaz̨uje sie ̨ również „znajomości”, dziek̨i którym
łatwiej organizować wydarzenia, pożyczyć samochód czy wkret̨arke,̨ albo w
końcu zdobyć jakieś pieniad̨ze. A jeśli tuż obok znajduje sie ̨ organizacja o
nazwie Federacja Anarchistyczna, której cześ̨ć zamieszkuje na najstarszym
squacie w kraju, która ma ludzi, umiejet̨ności, znajomości, pieniad̨ze i
narzed̨zia? Czy nie racjonalniej poprosić o pomoc właśnie ja?̨ A w dodatku
to przecież „federacja”, luźny zwiaz̨ek wspierajac̨ych sie ̨ lokalnych inicja-
tyw anarchistycznych. Wybór wydaje sie ̨ prosty. W przypadku Od:Zysku
grupa inicjatywna składała sie ̨w cześ̨ci z ludzi uważajac̨ych sie ̨ za członków
federacji. Nim otworzyli Od:Zysk ludzie zwiaz̨ani ówcześnie z federacja ̨
próbowali wcześniej trzy razy. Przy wsparciu FA - choć niemrawym. Ich
ostatnia akcja przed Od:Zyskiem - squatowanie budynku, któremu dali
nazwe ̨ Warsztat, zakończyła sie ̨ brutalna ̨ ewikcja,̨ i tam też było widać
główne wsparcie FA. W tym punkcie należy jeszcze dodać, że rzeczywiście
pomysł otwarcia nowego squatu w Poznaniu narodził sie ̨ podczas spotkań
FA, a powodem było przeludnienie Rozbratu i liczne zainteresowanie
mieszkaniem tam kolejnych osób. FA nie miało szczególnego pomysłu na
nowe miejsce. Jeśli sie ̨ zastanowimy, może brzmieć to dziwnie; zrzeszenie
kilku grup powinno aktywnie szukać rozwiaz̨ań i inicjować nowe działania.
W rzeczywistości FA to zwiaz̨ek kilkunastu ludzi reprezentujac̨ych różne
organizacje. Organ centralny, zarzad̨zajac̨y poczynaniami reszty. Ponieważ
nikt z „nowych” squatersów nie zajmował w nim wysokiej pozycji (a były

64

werbalnego zastraszania i psychicznego tłamszenia. Zamiast merytorycznej
dyskusji czy analizy na temat czyjejś opinii można na ogół usłyszeć, że to
co sie ̨ powiedziało jest głupie, bez sensu, marzycielskie, nieracjonalne albo
(koronny argument) niezgodne ze strategia ̨ FA. Na przykład czes̨tym argu-
mentem (do którego jeszcze bed̨ziemy wracać) przeciwko samostanowieniu
Od:Zysku, i w ogóle ratowaniu go, jest ten, że kolektyw odzyskowy nie był
w stanie wypracować własnej strategii i polityki oraz, że nie pojawiły sie ̨
żadne sensowne alternatywy z jego strony. Jest on po pierwsze nielogiczny,
gdy uwzgled̨nimy fakt, że postanowienie o decyzyjności FA nigdy nie zostało
cofniet̨e, co dosłownie oznacza, że to właśnie Federacja winna wziać̨ na sie-
bie odpowiedzialność (i ja ̨wzieł̨a, oj wzieł̨a!) za niemoc Od:Zysku. Po drugie,
wszystkie próby alternatywnej strategii obrony i działań były przez FA zbi-
jane, nim w ogóle zawiaz̨ała sie ̨ nad nimi jakaś dyskusja.

Jak bardzo zachowanie to jest symptomatyczne dla tej grupy okaże sie,̨
gdy opiszemy strukture ̨ tego, co w poznaniu nazywa sie ̨ „Ruchem”. FA to za-
rzad̨ tzw. Ruchu. Ruchma czasem jakieś dodatki, np. lokatorski, ale nie jest to
istotne. Na ogół powinien być rozumiany jako anarchistyczny. FA to kilkana-
ście osób, z których każda jest zaangażowana w jedna ̨ czy dwie organizacje-
córki (jez̨yk korporacji albo partyjny jest tu bardzo na miejscu). Poza zarza-̨
dem na spotkania przychodza ̨ też inne osoby, które można by nazwać mana-
gementem średniego szczebla. O ile zarzad̨ to Aktywiści, o tyle ci pozostali
to aktywiści.

Średni szczebel milczy, chyba że dyskusja zaczyna dotyczyć detali decy-
zji przedyskutowanych przez zarzad̨. Ponieważ FA, choć nie taka liczna, jest
dobrze zorganizowana, to na ogół zarzad̨ może robić to, co bardziej mu od-
powiada. Zostaje jeszcze grupka nowicjuszy, akolitów którzy robia ̨ to, co im
sie ̨mówi. O ile FA jest zebraniem zarzad̨u „Ruchu”, o tyle poszczególne sek-
cje jak WSL, IP czy Antifa odzwierciedlaja ̨ strukture ̨ FA tylko w ramach spe-
cjalizacji jaka ̨ sie ̨ zajmuja.̨ Niektóre osoby z Zarzad̨u przepływaja ̨ pomied̨zy
organizacjami-córkami z powodówbrakówkadrowych, jednocześnie dzielac̨
sie ̨ swoim kapitałem (umiejet̨nościami, koneksjami) bardzo rzadko i tylko z
zaufanymi pracownikami średniego szczebla. Niechet̨nie szerzej przekazuja ̨
kompetencje, co zreszta ̨ ogranicza liczebność ich struktur. Działaja ̨ w prze-
strzeni paradoksu pomied̨zy deklarowanymi wartościami a codzienna ̨ prak-
tyka.̨ Gdyby bowiem odważyli sie ̨ scedować decyzyjność na osoby, których
wierność FA (nie idei anarchistycznej ani nawet anarcho-syndykalistycznej,
alewłaśnie Federacji, która pojmowana jest jako najwyższa formaRuchu) nie
została udowodniona mogłoby sie ̨okazać, iż nie została zrealizowana ich wi-
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pokazuje, jak skuteczne było wbijanie klina pomied̨zy ludzi z Od:Zysku.
Ciekawe, że spotkania Od:Zysku były w środy, FA zaś we wtorki. Tak
rozpoczał̨ sie ̨ proces “przyklepywania”, czyli zatwierdzania decyzji FA na
naszych spotkaniach. Oczywiście dziek̨i takiemu ułożeniu spotkań federacja
łatwiej mogła narzucać swój punkt widzenia. Co zyskał prowokator? Wzrost
znaczenia pozycji w scentralizowanych strukturach Federacji, a w sytuacji
nowego podziału zadań (które przeszły w rec̨e FA) wiek̨szy wpływ na sam
Od:Zysk. Co kazało kolektywowi podjać̨ taka ̨ decyzje?̨ Brak wiary we własne
siły w rozwiaz̨anie wewnet̨rznego konfliktu. Łatwo tutaj dostrzec, że FA
mimo wszystko wciaż̨ była przez nas postrzegana jako struktura nam
życzliwa i wierna ideom anarchizmu (vide jej nieprzejednana postawa by
Od:Zysk był z definicji anarchistyczny). Innymi słowy spodziewaliśmy sie ̨
zwyczajnie pomocy w przejściu przez trudny okres. Nikt nie przewidział
utraty tożsamości i decyzyjności. Decyzje ̨ te ̨wsparły także osoby, które dziś
wyrzucane sa ̨ z budynku siła ̨ przez… anarchistów.

Federacja Anarchistyczna sekcja Poznań czyli
Anarchia to Firma: Kwestie formalne cd. -
struktura FA i pojec̨ie „Ruchu”

Dużo pisze ̨ o centralizacji i hierarchii w FA. Warto to wszystko wyjaśnić
i uporzad̨kować. Pisałem już o kilku grupach, które maja ̨ swoich przedstawi-
cieli w FA. Wspominaliśmy też, że FA to raczej zarzad̨ niż forum tych grup.
Ponieważ FAwciaż̨ jest grupa ̨niesformalizowana ̨prawnie ani nieposiadajac̨a ̨
oficjalnych ciał wszystkie formy centralizacji i hierarchii również sa ̨ niefor-
malne i ukryte. Sprawia to, że mimikra tej grupy jako anarchistycznej jest
trudna do przejrzenia dla przypadkowego obserwatora. Jeżeli tylko zechce,
FA potrafi zachować wszelkie formy grupy równościowej i podejmujac̨ej de-
cyzje w sposób, wydawałoby sie,̨ kolektywny, a czasami nawet konsensualny.
Jest to jednak obraz absolutnie fałszywy (wystarczy spojrzeć na milczac̨e
usta podczas spotkań). Grupe ̨ te ̨ należy postrzegać raczej jako forme ̨ partii,
i nie przez pryzmat głoszonych poglad̨ów, ale działań praktycznych.

Spotkania FA sa ̨otwarte, lecz nie oznacza to, że każdy kto sie ̨na nich po-
jawia jest w FA (nawet jeżeli mu/jej sie ̨ tak wydaje). I choć każdy ma głos to
oczywiście różna jest jego waga. Do standardowych zachowań podczas spo-
tkań tej grupy należy zakrzykiwanie, lżenie lub ignorowanie. Sa ̨ to formy
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momenty, że ten czy tamta byli skłóceni z kimś z „wierchuszki”) FA, poza
wsparciem solidarnościowym (ewikcja Warsztatu) czy czysto technicznym
(pożyczanie narzed̨zi od poszczególnych osób), nie angażowała sie ̨w sprawy
nowego miejsca. Sytuacja zaczeł̨a sie ̨ zmieniać kiedy powstał Od:Zysk. Ale w
ten squat byli zaangażowani ludzie spoza FA i tego, co czasami nazywamy
„środowiskiem”. Uważam, iż wszelkie poczat̨kowe sukcesy (głośne akcje,
sukces otwarcia, szybkie doprowadzenie budynku do stanu używalności
itp.) były spowodowane silnym zaangażowaniem ludzi z zewnat̨rz, którzy
szybko zaczel̨i stanowić co najmniej połowe ̨ mieszkańców. Wnieśli ze soba ̨
kapitał ludzki, na który FA z czasem zaczeł̨a spoglad̨ać łapczywie.

FA jest w Poznaniu dominujac̨a ̨ siła ̨ polityczna,̨ podnoszac̨a ̨ hasła wol-
nościowe i anarchistyczne. Pozwala jej to na duże wsparcie (jeżeli zechce)
nowych grup. Za to wsparcie każe sobie jednak płacić, a bed̨ac̨ „monopoli-
sta”̨ sama kształtuje ceny i ma środki, by wymuszać zapłate.̨ W przypadku
Od:Zysku było to dostosowanie sie ̨ do linii politycznej FA i aktywne aanga-
żowanie sie ̨w IP oraz WSL. Z kolei udział w FA oznaczał coś w rodzaju stażu.
Twój głos był ignorowany (jeżeli już odważysz sie ̨ odezwać - spotkania pro-
wadzone przez tych ludzi to dla wielu traumatyczne przeżycie) i zbywany.
Mogłaś/eś brać na siebie obowiaz̨ki, którymi inne osoby były już znudzone,
przychodzić na pikiety i potakiwać. Nie było tam i wciaż̨ niemamiejsca na ja-
kak̨olwiek spontaniczność, kreatywność czy własne pomysły. Etyka czy mo-
ralność nie istnieje, liczy sie ̨ jedynie racjonalność, wyrażana w ramach tzw.
strategi medialnej (mam nadzieje ̨ pokusić sie ̨ kiedyś o jej krytyke)̨.

Byliśmywtedy zajec̨i innymi sprawami, prowadziliśmywłasne kampanie.
Mimo to wiele z nas podjeł̨o wyzwanie i zaangażowało sie ̨ w działania WSL
czy IP. Jako Od:Zysk włac̨zyliśmy sie ̨w akcje ̨ „Wieszania Elit”, która była po-
mysłem FA, a w dużej mierze zrealizowana przez nas. Już wtedy zarysował
sie ̨ konflikt, którego linia przebiegała pomied̨zy tym czego chcemy my, a
czego żad̨a FA.

Czy jesteś Anarchista?̨
Konflikt wywoływany przez FA dawał sie ̨ coraz bardziej odczuć. Cześ̨ciej

wychodziliśmy ze spotkań zniesmaczeni, pojawiały sie ̨ żarty o dyktatorach,
komunistach, partii i bolszewikach. Nie braliśmy jednak swoich przeczuć
zbyt serio. Cieszyliśmy sie ̨ wystarczajac̨a ̨ autonomia,̨ a skupieni byliśmy na
Od:Zysku. Wszak wiek̨szość z nas nie znała sie ̨ wcześniej, dopiero budowali-
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śmy kolektyw (czego nigdy nie udało sie ̨ zrobić do końca). Ludzie z poznań-
skim doświadczeniem traktowali to jako coś, do czego przywykli. Wciaż̨ zale-
żało im na budowaniu ruchu, na jedności, solidarności i wzajemnej pomocy.
Jeszcze przed oficjalnym otwarciem rozgorzała dyskusja nad opisaniem cha-
rakteru miejsca. Mówiac̨ wprost - czy jest ono anarchistyczne. Po raz pierw-
szy pojawił sie ̨ tutaj autorytaryzm FA. Należy pamiet̨ać, że FA to formacja
wyznajac̨a poglad̨ syndykalistyczny i tylko taki anarchizm ma dla nich ra-
cje ̨ bytu. W tamtym okresie nie poruszano tej kwestii. Pytanie brzmiało czy
chcemy nazywać sie ̨squatem anarchistycznym czy nie. Wiek̨szość z nas była
zadeklarowanymi anarchistami/ kami i choć chcieliśmy, by miejsce to było
jako takie rozpoznawane, jednak zależało nam, by było dostep̨ne dla wszyst-
kich. Miało być otwarte i sprzyjać wszystkim tym wolnościowym inicjaty-
wom, które nie maja ̨ sie ̨ gdzie podziać. Plany były wielkie. Teatry, pracow-
nie, warsztaty. I wszystko miało być oddolne, samoorganizujac̨e sie.̨ Dopiero
później okazało sie,̨ że zaczel̨iśmy przypominać FA, pojawiły sie ̨ hierarchie
i specjalizacje. Mogliśmy dostrzec to już wtedy, kiedy wiele cennych osób,
zniesmaczonych przeciag̨ajac̨a ̨ sie ̨ miesiac̨ami dyskusja ̨ o to, jak nie kolabo-
rować z systemem i zachować ideowa ̨ czystość (żeby na przykład nie wyko-
rzystywać warsztatów do prywatnego zarabiania pienied̨zy - dziś brzmi to
jak gorzki żart), po prostu odeszło. Podobnie jak inne kwestie i ta rozwiaz̨ała
sie ̨przez wymuszenie. To stała zagrywka FA; cisnać̨ jakiś temat tak długo, aż
opozycja sie ̨ po prostu zmec̨zy i sobie pójdzie. Oddajmy jednak nature ̨ tych
„dyskusji”. Pewnego dnia, znany i doświadczony syndykalista, pracownik na-
ukowy i autor kilku ksiaż̨ek, podczas spotkania FA wskazywał na nowoprzy-
byłych palcem i głośno pytał: „Czy ty jesteś anarchista?̨”. Gdyby ktoś wtedy
wstał i powiedział: no cóż, skoro tak stawiasz sprawe ̨ to mam chyba wat̨pli-
wości… albo jeszcze lepiej: a ty? Ale stchórzyliśmy. Nie pierwszy raz i nie
ostatni. A jak jesteśmy już przy tchórzostwie, należy powiedzieć jasno, że
jedyne, co obciaż̨a nas - byłych i obecnych członków i członkiń kolektywu
Od:Zysk - to tchórzostwo. Ale niech ktoś sie ̨ postawi w naszej sytuacji; z jed-
nej strony ataki FA, że w ogóle to jacyś za mało anarchistyczni jesteśmy i nie
robimy tego co ważne, czyli nie prowadzimy walki lokatorskiej i pracowni-
czej (to wyłac̨zanie aktywistów ze sfery „normalnych ludzi” jest symptoma-
tyczne; kiedy lokatorzy odmawiaja ̨płacenia czynszu jest to strajk lokatorski,
kiedy squatujesz budynek musisz robić coś jeszcze inaczej jesteś darmozja-
dem i oportunista)̨, z drugiej strony ciśnienie miasta i policji, walka o to, by
miejsce NIE ZOSTAŁO SPRZEDANE (przecież „Odzysk nie na sprzedaż” - pa-
miet̨amy to jeszcze?). A jeszcze z trzeciej krec̨enie własnych akcji, organizo-
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wanie spotkań i wszystko to, co składa sie ̨ na budowe ̨ charakteru miejsca i
kolektywu. Pretensje zgłaszane przez FA miały wpływ na to co działo sie ̨ na
Od:Zysku. Podział został zasiany. I choć wraz z upływem czasu stanowiska
poszczególnych ludzi sie ̨ zmieniały wewnet̨rzne pek̨niec̨ia narastały. Powta-
rzam raz jeszcze: Kolektyw był rozwalany od wewnat̨rz nim jeszcze zdaż̨ył
sie ̨ rzeczywiście uformować. Ten, który powstał szybko został pozbawiony
ludzi niezwiaz̨anych z FA i nie określajac̨ych sie ̨ jako anarchiści (choć w sfe-
rze praktyki nic nie można im było zarzucić). To ważny fakt, jeżeli zinter-
pretujemy go jako czystke.̨ Takie czystki bed̨a ̨ sie ̨ powtarzać, a ich czes̨totli-
wość i brutalność bed̨a ̨ wzrastać tym bardziej, im słabszy bed̨zie kolektyw
Od:Zysku.

Kwestie formalne
Jak uzyskać wpływ na grupe ̨ ludzi? Wykorzystać wewnet̨rzny konflikt.

To metoda znana każdej władzy. Jak to zrobić? Konflikt taki należy stwo-
rzyć lub odwołać sie ̨ do już istniejac̨ego. By móc to zrobić trzeba do grupy
wprowadzić „swojego człowieka” - prowokatora. Tego człowieka FA miała
już w naszej grupie, sabotował on niejednokrotnie próby osiag̨niec̨ia auto-
nomii Od:Zysku i był jedna ̨ z przyczyn doprowadzenia kolektywu do stanu
biernego oporu (o którym później). Epilog jego działalności to przeszukiwa-
nie pokojów mieszkańców i wywalanie ich z budynku o godzinie drugiej w
nocy. To ostatnia czystka, któramiała miejsce na poczat̨ku września i do któ-
rej jeszcze wrócimy.

Dotychczasowe pek̨niec̨ia wewnat̨rz kolektywu Od:Zysk zamieniły sie ̨
w rozłam po akcji na Uniwersytecie Ekonomicznym. Ponieważ nie chcemy
tutaj ujawniać żadnych personaliów, nie możemy zbytnio zagłeb̨ić sie ̨ w to
zdarzenie. Było tak charakterystyczne, że wiek̨szość czytajac̨ych osób bez
trudu odgadnie o kim piszemy. Akcja - co pewnie niewiele osób wie - była
zorganizowana spontanicznie i bez wiek̨szego planu. A jednak jakieś usta-
lenia były i niektóre osoby je złamały, prowadzac̨ tym samym do eskalacji
na uniwersyteckiej sali. Nieistotne jest tutaj czy była ona potrzebna czy
nie, ważne, że z jej powodu konflikt urósł do rozmiaru, który sparaliżował
kolektyw na kilka nastep̨nych tygodni i doprowadził do kuriozalnej decyzji
podjet̨ej przez Od:Zysk (choć skad̨ padł ten pomysł - nie wiem). Od tej pory
wszystkie decyzje podjet̨e na spotkaniu poznańskiej Federacji dotyczac̨e
kolektywu Od:Zysk miały być dla niego wiaż̨ac̨e. Absurdalność tej decyzji
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